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Polski głos
na spotkaniu

KBWE

Wiedeń '86

WIEDEŃ (PAP). W pią­
tek na spotkaniu 35 krajów
uczestniczących w spotka­
niu państw KBWE Wie­
deń ’86 kontynuowano de­
batę na temat złożonych
(CIĄG DALSZY NA STR. 8)

W Moskwie

Konferencja TPRP
MOSKWA (PAP). W Mos­

kwie rozpoczęła się w pią­
tek szósta konferencja spra­
wozdawczo-wyborcza To­
warzystwa Przyjaźni Ra-
dzdecko-Polskiej. Uczestni­
czy w niej sekretarz KC
PZPR Henryk Bednarski
oraz delegacja Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej. Depeszę do ucze­
stników konferencji wysłał
Wojciech Jaruzelski,

Z posiedzenia Prezydium Rządu Z zebrań sprawozdawczo-wyborczych PZPR

Na Okęciu wybudowany zostanie

nowy międzynarodowy dworzec lotniczy
Problemy reformy gospodarczej Ml Jak zapewnić zwiększenie

WARSZAWA (PAP). Biuro
Prasowe Rządu informuje: 21
bm. obradowało Prezydium
Rządu. Rozpatrzyło ono — na

wniosek Sekretariatu Komisji
ds. Reformy Gospodarczej —

celowość, zakres i sposób
wprowadzania zmian w rzą­
dowym projekcie o zmianie

niektórych ustaw określają­
cych funkcjonowanie gospo­
darki uspołecznionej oraz o-

kreśliło tryb dalszych prac.
Następnie Prezydium Rządu

podjęło postanowienie w spra­
wie rozbudowy lotniska War­
szawa — Okęcie.

Wzrost liczby przewozów
lotniczych wpłynął w ostat­
nich latach na poważne obni-

taboru kolejowego?
tonie standardu usług świad­
czonych przez Międzynarodo­
wy Dworzec Lotniczy Warsza-
wa-Okęcie, posiadający pro­
jektowaną zdolność obsługi 700
tys. pasażerów rocznie. Obec­
nie port lotniczy w Warsza­
wie obsługuje ok. 2 min pa­
sażerów rocznie. Ocenia się, że
do 2000 roku ich liczba wzro­
śnie do około 5 min. Aby
sprostać rosnącym zadaniom
przewozowym komunikacji
lotniczej oraz w. celu zasadni­
czej poprawy obsługi pasażer­
skiej w Międzynarodowym
Dworcu Lotniczym, przewidu­
je się modernizację dotychcza­
sowego obiektu oraz budowę
nowego dworca mającego ob­

służyć 2 min pasażerów rocz­
nie. Inwestycja ta zrealizowa­
na zostanie na zasadach kre­
dytowych przez przedsiębior­
stwa zagraniczne, wybrane w

drodze przetargu, z udziałem
specjalistycznych ■ przedsię­
biorstw krajowych.

Prezydium Rządu zapoznało
się także z informacją na te­
mat dostaw taboru kolejowe­
go w latach 1986—90. Przewi­
dziana w Narodowym Planie
Społeczno-Gospodarczym po­
prawa usług przewozowych,
świadczonych przez Polskie
Koleje Państwowe w znacz­
nym stopniu uzależniona jest
od poziomu dostaw taboru ko­
lejowego.

Celem funkcjonariuszy WUSW

stała poprawa porządku
publicznego przy współpracy

ze społeczeństwem
(INF. WŁ.) „(...) Trzy ostatnie lata dla na­

szej Ojczyzny to kolejny okres wzmożonego
wysiłku wszystkich patriotycznych sił w kie­
runku stabilizacji życia społecznego, rozwoju
gospodarczego i przywracania właściwego
miejsca Polsce we współczesnej Europie. Dla
partii to czas mozolnego trudu na rzecz u-

macniania zaufania społecznego do swej nie­
zmiennej linii IX Zjazdu. Konsekwencja w

działaniu, jawność i ofensywny styl kiero­
wania partią, jasność koncepcji opartej na

porozumieniu, reformach i walce — pozwo­
liły odzyskać utracone miejsce awangardy
klasy robotniczej. (...) Za dużo wokół niemoż­
ności, pozwalamy na funkcjonowanie swoiste­
go liberalizmu, zbyt łatwo znajdujemy uspra­
wiedliwienia dla siebie i innych...” — powie­
dział m. in. I sekretarz KZ PZPR w WUSW
mjr FRANCISZEK KOŁODZIEJ w referacie,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W „Armaturach"
z ufnością patrzą

w przyszłość
-(Inf. wŁ) Z udziałem członka KC. I se­

kretarza KW PZPR w Nowym Sączu Józefa
Brożka odbyło się zebranie sprawozdawczo-
wyborcze POP w Krakowskich Zakładach
Armatur — Zakład nr. 3 w Jordanowie.
Przed zebraniem J. Brożek rozmawiał z ro­
botnikami przy stanowiskach pracy. Mówili
— a potwierdziła to później dyskusja ple­
narna — o trudnościach, jakich przysparza­
ją im kooperanci. Nierytmiczne są dostawy
korpusów żeliwnych, ale nie tylko. Aby roz­
winąć produkcję na eksport zakład w Jor­
danowie musi mieć pewnych kooperantów.
Ważne też jest przyśpieszenie procesu unowo­
cześnienia produkcji, aby wyroby „Armatur”
były konkurencyjne na rynku europejskim.
Mimo trudności, zadania 10 miesięcy br. wy­
konano w pełni, co na plus Jordanowa zapi­
sali obecni na zebraniu przedstawiciele dy­
rekcji zakładu macierzystego.

I sekretarz KW Partii w podsumowaniu
dyskusji nawiązał do spraw wewnątrzpar-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Sprawy tajnych
dostaw broni

do Iranu
- ciąg dalszy

WASZYNGTON (PAP).
Prezydent Ronald Reagan
nie zdołał środową konfe­
rencją prasową osłabić kry­
tyki ze strony społeczeń­
stwa i Kongresu w odnie­
sieniu do tajnych dostaw
broni do Iranu.

Jak wynika z sondażu
sieci telewizyjnej ABC, 59
(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Jan Paweł II

na Fidżi
TOKIO (PAP). Papież

Jan Paweł II przybył w

piątek rano z Singapuru do
Suvy, stolicy Fidżi, w Ocea­
nii. Jest to trzeci etap pa­
pieskiej podróży do krajów
Azji i regionu Pacyfiku.
Przed papieżem jeszcze wi­
zyty w Australii, Nowej Ze­
landii i na Szeszelach.

Jubileusz krakowskiego MPWiK

85 lat w służbie miasta
(Inf. wł.) 85 lat w działal­

ności przedsiębiorstwa to bar­
dzo wiele, zważywszy, że było
ono, jest i będzie zakładem,
bez którego trudno byłoby żyć
w aglomeracji miejskiej. Cho­
dzi oczywiście o Miejskie
Przedsiębiorstwo Wodociągów
i Kanalizacji, które w tym ro­
ku obchodzi 85 lat pracy.

O bogatej historii przedsię­
biorstwa, sięgającej początków
naszego wieku, o dniu dzisiej­
szym, o problemach, z jakimi
zakład boryka się na co dzień
mówił dyrektor naczelny
MPWiK w Krakowie — Sta­
nisław Malota na wczorajszej
uroczystości, zorganizowanej
z okazji jubileuszu w sali ki­
na „Kijów”. W imieniu władz
politycznych miasta i dzielni­
cy Krowodrza oraz władz ad­
ministracyjnych Krakowa za­
brał głos wiceprezydent m.

Krakowa — Marek Paszucha.

Fot. W. KLAG

Jako były pracownik tego nia państwowe,. resortowe i

przedsiębiorstwa wspominał regionalne z okazji 85. roczni-
pierwsze lata pracy zawodo- cy powstania przedsiębiorstwa,
wej, starszych kolegów, któ­
rym teraz wręczał odznaczę- (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

na 1. stroną
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Opinie I poglądy prezentowane prses naszych Czytel­
ników nie zawsze zgodne są a poglądami redakojf.

Redaktor Naczelny „Gazety Krakowskiej”

Szanowny Panie mujących wyjątki z dzieł O-
Redaktorze! skara Langego, » dotyczących

jego działalności społeczno-
Przesyłam na ręce Pana politycznej w okresie II woj-

gratulacje i podziękowania ny światowej na terenie Sta-
Waszej Redakcji za publiko- nów Zjednoczonych AP 1
wanie w „Gazecie Kraków- Związku Radzieckiego,
skiej” cyklu artykułów obej- (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

KRÓTKO
(s) CUKROWNIE w tym

sezonie przerobiły 8,6 min
ton buraków, z których wy­
produkowano ponad 1.050
tys. ton cukru. Pokryje to
roczne zapotrzebowanie
handlu. W punktach skupu
oraz na placach w cukrow­
niach znajduje się jeszcze
ponad 5 min ton buraków.

INSTYTUT Biocyberne­
tyki, i Inżynierii Biomedy­
cznej PAN w Warszawie
może poszczycić się już pe­
wnymi osiągnięciami w o-

pracowaniu nowej metody
badania serca. Polega ona

(w przeciwieństwie do do­
tychczasowej opartej na sy­
gnałach elektrycznych —

EKG) na wykorzystaniu
drgań mechanicznych wy­
wołanych podczas pracy
serca w obrębie klatki pier­
siowej. Skonstruowano no­
wy przetwornik drgań me­
chanicznych, który jest dla
lekarza źródłem ważnych
informacji o prawidłowej
pracy serca.

WE WROCŁAWIU wy­
stąpił słynny moskiewski
Teatr Dramatu i Komedii
„Na Tagance”, który za­
prezentuje trzy spektakle:
„Na dnie” Maksyma Gor­
kiego, „Wojna nie ma obli­
cza kobiety” Świetlany A-

leksiejewicz i „Wiśniowy
sad” Antoniego Czechowa.

OK. 160 MLN ZŁ kar
płacą rocznie za zanieczysz­
czanie wód spółdzielnie
mleczarskie.

Gospodarko ziemię winna być
w centrum uwagi organizacji
partyjnych woj. tarnowskiego

(Inf wł.). Województwo tar­
nowskie zajmuje obszar 415115
ha, z czego 289504 ha przypada
na użytki rolne. Jakość gleb
jest bardzo zróżnicowana, naj­
więcej jest gruntów od III do
V klasy. Pod względem for­
my własności przeważają in­
dywidualne gospodarstwa rol­
ne (95,5 proc, użytków rol­
nych) o średniej powierzchni
3,4 ha. Kontrola rolniczego
wykorzystania gruntów na te­
renie Tarnowskiego ujawniła
w br. 1057 ha gruntów leżących
odłogiem, źle zagospodarowa­
nych oraz wymagających re­
kultywacji. Najwięcej takich
gruntów jest w gminach Ra­
domyśl Wielki, Szczurowa,
Rzezawa, Bochnia, Gnojnik,
Brzesko, Pilzno i Lipnica Mu­
rowana. Do 20 września br.
rolnicy złożyli 241 wniosków

o przekazanie gospodarstw
skarbowi państwa za emery­
turę. Przejęto z tego 357 ha
od 126 rolników. Z analizy
wynika, że w latach 1986—90
w wiek emerytalny wejdzie
prawie 33 tys. rolników, dla
następców zostanie przekaza­
nych 21 tys. gospodarstw.
Wprawdzie rolnicy składają
wnioski o sprzedaż gruntów,
aie jest ich niewielu, mimo

przysługujących ulg i prefe­
rencji. Z uwagi na całkowity
brak zainteresowania rolników
w roku bieżącym nie podjęto
w województwie prac scale­
niowych ziemi. Dokonano na­
tomiast analizy rzeczywistych
potrzeb w tym zakresie. Oce­
na gospodarki ziemią w wo­
jewództwie tarnowskim była

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

W „Domu Pszczelarza” w Kamiannej

Nagrody dla najlepszych pszczelarzy
(Inf. wł.) Redakcja pism*

KC PZPR „Chłopska Droga”
już od lat przyznaje swe na­
grody ludziom, którzy nie chcą
by człowiek żył na wielkim
śmietnisku cywilizacji, którzy
nie godzą się .na anonimową
jednolitość architektury, nie
mogą pogodzić się z unifika­
cją kultury. W przypadku bu­
downictwa są to konkursy
„Złotej wiechy”. W dziedzinie
kultury ludowej są to przy­
znawane już od lat czternastu

nagrody imienia Jana Pocka,
zaś za wybitne zasługi w o-

chronie pszczół 1 środowiska
naturalnego Jest to nagroda
nosząca nazwę „Barć".

W tym roku redakcja
„Chłopskiej Drogi” zaprosiła
laureatów swych nagród nao-

gólnopolskie spotkanie w „Do­
mu Pszczelarza” w Kamiannej
koło Nowego Sącza. Wczoraj
wieczorem przybyłych tu wi­
tali wspólnie: redaktor na­
czelny „Chłopskiej Drogi”
Mieczysław Róg-Swiostek i

gospodarz obiektu, prezes Pol­
skiego Związku Pszczelarskie­
go ksiądz doktor Henryk O-
stach. To oni, wespół z przed­
stawicielami Ministerstwa Rol­
nictwa, Leśnictwa i Gospodar­
ki Żywnościowej, gratulowali

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Jubileusz tarnowskiego
Pałacu Młodzieży

(Inf. wł.) W 1951 r. powoła­
no do życia w Tarnowie Dom
Harcerza, w którego pięciu

skromnych pomieszczeniach
rozpoczęło działalność kilka
sekcji i kół zainteresowań.
Musiało upłynąć sporo czasu,

aby późniejszy Dom Kultury
Dzieci i Młodzieży i wreszcie
Pałac Młodzieży doszedł do

takiego etapu rozwoju, na ja­
kim znajduje się dzisiaj po 35
latach działalności.

Dzisiejszy Pałac Młodzieży
to kilkadziesiąt pracowni,
funkcjonujących w sześciu
działach i ponad 4 tys. ucze­
stników codziennych zajęć.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Od17XI

do21XI
ONI

WIELKIEGO TYRNOWA

Serdecznie pożegnaliśmy gości,

czekamy na spotkanie w Wielkim Tymowie
(Inf. wł.) Wczorajszy, ostatni

dzień pobytu miłych gości z

Wielkiego Tyrnowa w Krako­
wie upłynął pod znakiem spot­
kań z nowo poznanymi przyja­
ciółmi, pożegnalnych wystę­
pów zespołu „Iskra”, wystę­
pów solistów teatru z Wiel­

kiego Tyrnowa, których tak

gorąco oklaskiwała krakowska
publiczność. Pięć dni pobytu
bułgarskich gości, bułgarskich
artystów w naszym mieście to
i dużo, i niewiele, zważyw­
szy fakt, to wspaniali bułgar­
scy artyści nie mogli zaspokoić
wszystkich widzów Krakowa 1
województwa, pragnących o-

glądnąć wystawy orgańizowa-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)

Przed forum w... „Forum”

Mówiły
że dobre

(Inf. wł.) Jest już prawie
więcej niż pewne, że pierwszą
spółkę na mocy ustawy o joint
yentures zawiąże w najbliż­
szym czasie „Lot” wraz z part­
nerami z USA i Austrii.
Przedmiotem jej działalności
będzie — jak już wiadomo —

dokończenie budowy i następ­
nie użytkowanie terminalu
lotniczego naprzeciwko war­
szawskiego Dworca Centralne­
go. Wychodząc z założenia, że

jedna jaskółka nie czyni jesz­
cze wiosny Polska Izba Han-

jaskółki,
są spółki

dlu Zagranicznego wraz z

UNIDO (Organizacją Narodów
Zjednoczonych ds. Rozwoju
Przemysłowego) zamierza zor­
ganizować w Warszawie w sa­
lach hotelu „Forum” — Fo­
rum Promocji Inwestycji.

Impreza ta, zaplanowana na

jesień przyszłego roku, ma

zgromadzić potencjalnych kan­
dydatów do inwestowania w

Polsce z jedne,) strony — i
polskie przedsiębiorstwa, sa-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

Po brawurowej akcji ratowniczej na Morzu

Śródziemnym

Wyrazy uznania dla załogi
M/S „Wieliczka"
(Inf. wł.) Brawurowa akcja ziemnym podczas bardzo silne-

ratownicza statku PLO „Wie- go sztormu, w wyniku której
liczka”, przeprowadzona 30 paź- polscy marynarze wyratowali
dzlernika br. na Morzu Śród- (DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Pierwszy werdykt w sprawie partactwa na osiedlu Widok-Zarrecze

Winien jest wykonawca!
Zwycięstwo

(Inf. wł.) Wczoraj Okręgo­
wa Komisja Arbitrażowa roz­
strzygnęła pierwszą sprawę,
dotyczącą odpowiedzialności
za skandal budowlany na o-

siedlu domków Ruczaj-Zabo­
rze. Werdykt dotyczy budyn­
ku przy ul. Kongresu Zjedno­
czeniowego 11. Powód, czyli
Spółdzielnia Domków Jednoro­
dzinnych, żądał odszkodowania
od „Prefabetu” i „Miastopro-
jektu” w wysokości 1.2M tys.
zł.

Wydane orzeczenie nie Jest

po myśli powoda. Uznano, że

winę za wadliwe wybudowa-

tóców jest pynrusowec

remontu

nie tego domku ponosi wyko­
nawca czyli jednostka budp-
wlano-remontowa WSM. Ob­
ciążono zatem Wojewódzką
Spółdzielnię Mieszkaniową w

likwidacji, czyli — jako kon­
tynuatora — Wojewódzki
Związek. Spółdzielni Mieszka­
niowych zapłatą 85 proc, o-

gólnego kosztu naprawy o-

biektu. Resztę pokryje Spół­
dzielnia Domków Jednorodzin­
nych. Roszczenie względem
„Prefabetu” Skawina zostało
oddalone bez merytorycznego
rozpatrzenia. Natomiast od od­
powiedzialności zwolniony zo-

samt poniosą kosaty

stał „Miastoprojetet". Orzecze­
nie wydał zespół w składzie:
Janina Kruczyńska — arbiter
oraz ławnicy: Ewa Reehul i
Jacek Ormlcki.

Co oznacza taki werdykt?
Spółdzielczość jest samofinan­
sująca' się, czyli praktycznie
nikt nie może do niej dokła­
dać. Koszty partactwa budo­
wlanego, które musi pokryć
Wojewódzki Związek obciążą
więc wszystkich lokatorów
spółdzielni mieszkaniowych,
zrzeszonych w tym związku.

Fot. W. Klag

W Teatrze im. J. Słowackiego

„Niewolnice z Pipidówki“
pierwszą premierą nowego sezonu

23 XI br. po wielu perype­
tiach związanych z zalaniem
gmachu rusza Teatr im. J.

Słowackiego premierą nie gra­
nej od 90 lat sztuki Michała
Bałuckiego „Niewolnice z Pi-
pidówki”. Spektakl grany dla
uczczenia 85. rocznicy śmierci
autora „Grubych ryb” przygo­
towany został przez Zbigniewa
Bogdańskiego, w scenografii
Aleksandry Sell-Walter, z o-

pracowaniem muzycznym Bo­
lesława Rawskiego.

„Niewolnice z Pipidówki”
zawierają wyraźne akcenty

społeczne — z wykpieniem ru­
chu wyzwolenia kobiet na cze­
le. W ten sposób Teatr im. J.

Słowackiego nawiązując do re­
pertuaru sprzed 90 lat przypo­
mina wciąż żywe, a zapomnia­
ne dzieła klasyków naszej ko­
medii. Warto dodać, że w pra­
premierowym przedstawieniu
wystawionym za dyrekcji Ta­
deusza Pawlikowskiego w

„Niewolnicach” grali m. in.
Knake-Zawadzki, Wolska, Sie­
maszko, Solski, Wojnowska,
Sobiesław, Kamiński, Roman.
Kwiat ówczesnego aktorstwa!

Dziś, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Halina
WRÓBLEWSKA 1 od godz. 14 do 18 red. Halina KLAJA — obie z Działu Tere­
nowego.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10 do 14 red.

Krystyna ROŻNOWSKA z Działu Społecznego i od godz, 14 do 18 red. Woj­
ciech MACHNICKI — kierownik Działu Ekonomicznego.

Superekspres: 270 km/godz.!
TOKIO (PAP). Japoński dwunastowagonowy supereks­

pres „Bullet Train” osiągnął rekordową prędkość 270 km
na godz. na liczącej 535 km trasie kolejowej z Tokio do
miast* Marioka — oświadczył przedstawiciel japońskich
kolei państwowych. Jest to już porównywalny wynik z naj­
szybszymi n« świecie francuskimi rekordami prędkości po­
ciągów. Poprzedni rekord na tej trasie wynosił 240 km/godz.
W najbliższym czasie Japończycy zamierzają na stałe wpro­
wadzić superekspresy poruszając* się z taką prędkością.

Jest gorzej niż w roku ubiegłym

600. wypadek
na drogach Nowosądecczyzny
(Inf. wł.) 21 listopada dy- wiadomienie o tragedii dro-

tumy stanowiska kierowania gowej . w dzielnicy Helena
w Rejonowym Urzędzie Spraw w Nowym Sączu. Trzydzięsto-
Wewnętrznych w Nowym Są- letni Józef K. kierujący /fia-

czu, o godz. 1.20 odebrał za- (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Pingwin sprzed 50 min lat
LONDYN (PAP). Jak donoszą z Wellingtonu, geolodzy

Nowej Zelandii natrafili w prowincji Canterbury na szkie­
let pingwina, który żył tam, według wstępnych ocen, 50
min lat temu. Ptak — nielot miał 60 cm długości.

Znalezisko rzuca nowe światło na sprawę ewolucji tych
ptaków. Przypuszcza się, żę jest to nieznany dotychczas ga­
tunek pingwina, niespotykanego już na naszej planecie.

Z dziesiątego pietra matka

wrzuciła
(Inf. wł.) Wczoraj o godz. wieżowca przy ul. Nawojow-

8.50 na osiedlu Milenium w skiej 7, przez okno wyrzucone
Nowym Sączu rozegrała się zostało niemowlę — sześcioty-
szokująca tragedia. Z miesz- godniowy Dariusz. Tego
kania na dziesiątym piętrze (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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VII Krajowy Zjazd

Stowarzyszenia Twórców Ludowych
obraduje w Nowym Sączu

(Inf. wŁ) W wielu regionach
Polski wciąż żywe i pieczoło­
wicie kultywowane są trady­
cje kultury ludowej. Doku­
mentują one ciągłość trwania
i wielowątkowość kultury na­
rodowej. Od 1968 roku wielu
ludowych pisarzy i poetów,
rzeźbiarzy, kowali, garncarzy,
gawędziarzy, instrumentali-
Ztów, śpiewaków zorganizo­
wało się w ramach Stowarzy­
szenia Twórców Ludowych.
Zjazd założycielski odbył się
w Lublinie i tam też mieści
się siedziba władz stowarzy­
szenia.

Wśród około dwóch tysięcy
członków STL bardzo licznie
reprezentowani są artyści lu­
dowi z Nowosądeckiego. Nic w

tym dziwnego, bowiem właś­
nie ten region szczycić się mo­
że wciąż żywym folklorem i
kultywowaniem w wielu ro­
dzinach wiejskich tradycji ar­
tystycznych. Dowodem uzna­
nia dla regionu i działających
tutaj twórców było więc wy­
branie właśnie Nowego Sącza
na miejsce obrad VII już Kra­
jowego Zjazdu Stowarzyszenia
Twórców Ludowych. Zjazd
ten rozpoczął obrady wczoraj
w Domu Kultury Kolejarza.
Delegatów i gości zjazdu po­
witała kapela ludowa i zespół
folklorystyczny „Sądeczanie”,
działające przy tej właśnie
placówce kultury.

Otwierając obrady zjazdu,
przewodniczący STL Włady­
sław Gruszczyński z woje­
wództwa radomskiego, serde­
cznie witał delegatów oraz

sympatyków i protektorów
twórczości ludowej oraz przed­
stawicieli władz. W gronie wi­
tanych byli m. in. zastępca
kierownika Wydziału Kultury
KC PZPR Zbigniew Domino,
kierownik Wydziału Kultury
NK ZSL Stanisław Adamczyk,
kierownik Wydziału Kultury
CK SD Stanisław Olbromski,
wiceminister kultury i sztuki
Kazimierz Cłapka oraz przed­
stawiciele władz Nowosądec­
kiego: sekretarz KW PZPR

Janusz Tomalski, prezes WK
ZSL Stanisław Smierciak,
przewodniczący WK SD Cze­
sław Grzesiak, przewodniczący
RW PRON Jan Turek i wice­
wojewoda nowosądecki Zbig­
niew Barylak. Obecna była
delegacja władz politycznych i
administracyjnych wojewódz­
twa lubelskiego z sekretarzem
KW Partii Mieczysławem Ka-
czmarczukiem. Byli też człon­
kowie Rady Naukowej STL z

jej przewodniczącym — zna­
komitym etnografem profeso­
rem Romanem Reinffusem.

W imieniu mieszkańców i

gospodarzy regionu, na terenie
którego odbywa się obecny
zjazd STL, życzenia i pozdro­
wienia dla wszystkich jego u-

czestników przekazał wicewo­
jewoda nowosądecki Zbigniew
Barylak.

Nim rozpoczęły się obrady
nad problemami nurtującymi
środowiska twórców ludowych
i ludzi profesjonalnie z nimi
związanych, odbyła się pod­
niosła uroczystość uhonorowa­
nia wysokimi odznaczeniami
państwowymi, resortowymi i
regionalnymi ludzi szczególnie
zasłużonych dla rozwoju kul­
tury ludowej. Krzyże Kawa­
lerskie Orderu Odrodzenia
Polski otrzymali: Józef Citak,
Bronisław Cukier, Klementyna
Fąfrowicz. Aleksander Fijał­
kowski, Helena Grabowska,
Zofia Korypsa, Antoni Kra­
szewski, Tomasz Ligas, Wła­
dysław Gąsienica-Makowski,
Bronisław Pictrak i Władysła­
wa Wiśniewska. Siedmiu wy­
bitnych twórców uhonorowa­
nych zostało przez ministra
kultury i sztuki tytułami i od­
znakami „Zasłużony działacz
kultury”.

W pierwszym dniu obrad
zjazdu, wieczorem, odbyły się
wybory nowych władz krajo­
wych Stowarzyszenia Twór­
ców Ludowych. Ich wyniki o-

głoszone zostaną dzisiaj. W so­
botę kontynuowana będzie ró­
wnież zjazdowa dvskusia.

Stanisław Smierciak

Posiedzenie Rady ds. Mieszkaniowych
WARSZAWA (PAP). Minął tatów. Podkreślano zwłaszcza dań, które spoczywają na go-

rok od powołania Rady ds. brak współdziałania firm róż- spodarzach terenu. Brak kon-
Mieszkaniowych przy Radzie nych specjalności na szczeblu cepcji rozwoju budownictwa
Ministrów. Plonem jej dotych- wojewódzkim. oraz umiejętności sterowania
czasowych prac jest wiele do- potencjałem obserwuje się w

kumentów, opinii i wniosków ,Na potrzebę tworzenia obok wielu województwach. Mini-

służących jednemu celowi — wielkich firm budowlanych i sfer zapowiedział, iż dokona-
sprecyzowaniu zasad polityki niewielkich, rzemieślniczych na zostanie gruntowna analiza
mieszkaniowej i zapewnieniu — średnich oraz małych przyczyn niewykonania tego-
właściwych warunków jej re- przedsiębiorstw budowlanych rocznego planu budownictwa
alizacji. Na kolejnym posie- zwrócił uwagę Stanisław KaJ- mieszkaniowego oraz opraco-
dzeniu rady, obradującej 21 fasz’ wany bilans sił i środków po-
bm. pod przewodnictwem pre- Na pilną potrzebę wprowa- trzebnych do realizacji zadań
miera Zbigniewa Messnera, dzania w budownictwie no- całego planu 5-letniego. Pod-
skoncentrowano się w zasadzie wych rozwiązań techniczno- kreślając potrzebę usprawnie-
na dwóch węzłowych kwe- naukowych zwrócił uwagę nia funkcjonowania planowa-
stiach: organizacji budowni- Mieczysław Lubiński. Postęp n^a przestrzennego zapowie-
ctwa i. pozyskiwaniu terenów musi być szybciej wdrażany dział on także utworzenie Cen-
pod nowe budynki. Punktem praktyki a nowości techni- tralnego Urzędu Urbanistyki,
wyjścia do tej dyskusji była czne zintegrowane z systemem Architektury i Nadzoru Budo-
—- przedstawiona w materia- ekonomicznym przyniosą ocze- wlanego.
łach resortu budownictwa o- kiwane rezultaty, wyrażające Podsumowując obrady pre-
raz jednego z zespołów rady gję również w zmniejszaniu mier Zbigniew Messner pod-
— ocena obecnej sytuacji w kosztów budownictwa. kreślił znaczenie pracy rady i
omawianych dziedzinach. przedstawianych na jej forum

Dotychczasowa struktura i O niektórych zamierzeniach opinii i postulatów. Rada —

organizacja wykonawstwa bu- resortu mających na celu two- powiedział — prezentując róż-
dowlanego nie zapewnia — rżenie warunków sprzyjają- ne stanowiska i poglądy inspi-
stwierdzano — właściwej rea- cych rozwojowi \ budownictwa ruje prace rządu, pomaga w

lizacji jego zadań. Świadczą o poinformował minister bu- formułowaniu kierunków jego
tym m. in. tegoroczne wyniki downictwa, gospodarki prze- działań. Zobowiązał także mi-
budownictwa mieszkaniowego, strzennej i komunalnej — Je- nistra budownictwa do opra-
którego plany — jak się oce- rzy Bajszczak. Ze względów cowania harmonogramu
nia — nie zostaną w pełni społecznych i gospodarczych przedsięwzięć mających na ce-

wykonane. Przekazanie poten- — powiedział — najważniej- lu usprawnienie organizacji
cjału budowlanego w większo- szymi zadaniami resortu obok budownictwa, a także do przy-
ści przedsiębiorstw w gestię regulacji systemowych jest spieszenia prac nad zarządze-
władz terenowych nie przyno- skoordynowanie i zwiększenie niami wykonawczymi do usta-
si jeszcze oczekiwanych rezul- możliwości realizacji tych za- wy o gospodarce terenami.

Z zebrań sprawozdawczo-wyborczych PZPR

■
Ogłoszenia 0.

TRZY sznury korali naturalnych
— sprzedam. Marian Bobula, Brze­
zinka 79, poczta Brzeźnica 34-114,
woj. bielsko-bialskie. g-47844

PRZYCZEPĘ SFA-D50, 8 ton —

sprzedam. Kazimierz Kowal, 32-412
Wiśniowa 311, woj. krakowskie.

g-48008

PIEKARZA przyjmie piekarnia —

Kraków, Wallek-Walewskiego 14,
dla zamiejscowych zakwaterowa­
nie. g-47542

KWATERUNKOWE, 2 pokoje, ku­
chnia, 55 mi, centrum, piece —

zamienię na mniejsze. Oferty 47914
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

ELBOX-VIDEO poleca naprawy
Commodore, Spectrum, Atari prze-
strajanle telewizorów na pal/se-
cam. Zgłoszenia: tel. 22-36-39, co­
dziennie, godz. 11—13. g-47529

POSZUKUJĘ wysokiej klasy apa­
ratu do wykrywania metali szla­
chetnych. Oferty 48009 „Prasa”
Kraków, Wiślrfa 2.

NAUCZYCIELKA języka niemiec­
kiego, dla 10-letnlej dziewczynki
— potrzebna. Kraków, teł. 11-72-94.

g-47732

SANYO minl-wieżę — sprzedam.
Tel. 44-49-53. g-47887

TELEWIZOR czarno-biały — sprze­
dam. Os. Strusia 7/54. g-47933

KAROSERIĘ Skody 105 — sprze­
dam. Tarnów, tel. grzecznościowy
22-28-42. T-40284

FLIZY czeskie — sprzedam. Kra­
ków, tel. 12-51-40. g-47932

SAMOCHÓD Volvo 142, do remon­
tu lub na części — sprzedam.
Piotr Łopata, Mogilany 339, tel.
126. i g-47134

ZAKŁAD zatrudni murarzy, fll-
ziarzy, posadzkarzy. Kraków, tel.
12-64-27, tylko od 17 do 20. g-47934

UNIT dentystyczny — sprzedam.
Kraków, tel. 11-45-53. g-47931

ZAMIENIĘ M-2, superkomforto-
we, w Andrychowie, na podobne
w Krakowie. Kraków, tel. 21-51-33,
wewn. 269, godz. 9—13. g-47986

PP „ZESPÓŁ UZDROWISK KRAKOWSKICH”

Kraków, ul. Rydlówka 8

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach płacowych

▲ Inspektora ds. osobowych 1 szkolenia
▲ kierownika Zakładu Produkcji i Zbytu Wody Mi­

neralnej
A inspektora ds. ekonomicznych▲ inspektora ds. administracji i gospodarki mate­

riałowej▲ inspektora ds. inwentaryzacji
▲ kierowcę (wymagane wszystkie kat. prawa jardy)
▲ palacza e.o. (uprawnienia do obsługi kotłów

I
sokoprężnych)▲ pomocnika magazyniera

A księgową
Szczegółowych informacji udcdeda Dział Organizacji

i Spraw Pracowniczych PP „Zespół Uzdrowisk Kra­
kowskich” Kraków, ul. Rydlówka 8, telefon 66-08-44,
wewn. 26. w godz. T—15.

K-10517

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
REMONTOWO-BUDOWLANE NR 2

w Krakowie, ul. Fredry 2

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach

♦ kierowników budów
♦ majstrów robót budowlanych

kierownika działu księgowości materiałowej
♦ księgowe♦ murarzy-tynkarzy
♦ stolarzy-cieśll♦ ślusarzy-spawaczy
♦ robotników budowlanych

Przedsiębiorstwo zapewnia świadczenia socjalne.
Bufet pracowniczy na miejscu.
Szczegółowe informacje w Dziale Kadr i Eksportu

Kraków, ul. Fredry 2, pokój 107, telefon 66-29-68.
K-10643

funkcjonariuszy WUSW
stała poprawa porządku

publicznego przy współpracy
ze społeczeństwem

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wygłoszonym podczas wczorajszej konferen­
cji sprawozdawczo-wyborczej. Przestrzeganie
praworządności, poszanowanie prawa i mie­
nia, dalszy wzrost wykrywalności prze­
stępstw, zwłaszcza gospodarczych, dyscypliny
pracy, działalność polityczna (w minionej ka­
dencji szeregi organizacji partyjnej wzrosły
o 502 kandydatów, spośród których 275 wstą­
piło do PZPR z rekomendacji ZSMP), roz­
wiązywanie socjalno-bytowych problemów
funkcjonariuszy i pracowników WUSW (m.
in. budowa mieszkań we własnym zakresie,
rozpoczęcie wkrótce budowy nowego szpitala
klinicznego resortu MSW) — to główne
problemy dominujące na konferencji.

Szef WUSW gen. JERZY GRUBA: „Naszą
pracę zawodową ocenimy w styczniu, ale dziś
można już powiedzieć, że jej wyniki są co­
raz lepsze, choć mogłyby być jeszcze bardziej
zadowalające. Oprócz pracy zawodowej waż­
na jest także i działalność społeczna pozy­
skująca mieszkańców dla naszych poczynań.
Przez rok mówiono mi, że nic się nie da zro­
bić, potem okazało się, iż np. w Toniach w

ciągu trzech miesięcy powstała największa
w Krakowie stacja paliw. Rewelacyjny nie
tylko w skali kraju, ale i krajów socjalistycz­
nych elektroniczny system zabezpieczenia
mienia DGG 16 zrodził się wśród naszych spe­
cjalistów i wykonany został niemal w całości
też własnymi siłami. Teraz również sami mu-

simy zagospodarować posiadane 5 ha w My­
ślenicach jako bazę sobotnio-niedzielnego wy­
poczynku. Cieszą społeczne inicjatywy, dobra
praca ZSMP, nabór młodych ludzi. do partii.
Przyciągajmy do niej też tych, którzy po na­
uce nie podejmują pracy w Krakowskiem,
zasilą oni przecież później organizacje w

środowiskach, z których się wywodzą".
Kpt. WIESŁAW KRZEWICKI, I sekretarz

OOP: „Działalność społeczna i polityczna nie
zawsze cieszy się należytym uznaniem. Często
pada pytanie: co ja z tego będę miał? Sa­
tysfakcja osobista okazuje się nie wystar­
czać...

Ppłk JULIAN KANTEK, naczelnik Wydzia­
łu Łączności: „Młodzi specjaliści nie mają
należytych warunków do pracy, odchodzą
więc do firm polonijnych, albo »robią elek­
tronikę* za granicą..."

Ppłk ALEKSANDER WOJCIECHOWIC? —

naczelnik Wydziału Kryminalnego: „Celem

W „Armaturach"
z ufnością patrzą

w przyszłość
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tyjnych. Konieczne jest umocnienie i liczeb­
ne zaakcentowanie robotniczego charakteru

naszego działania jest stała poprawa porząd­
ku publicznego, a to możliwe jest przy stałej
współpracy ze społeczeństwem. Wymaga też
i od nas wzmożonego wysiłku i dyscypliny.
Każdy jednostkowy sygnał o niewłaściwej (
postawie powinien skłaniać do szukania środ­
ków zaradczych".

Mjr STEFAN DYK — naczelnik Wydzia­
łu Polityczno-Wychowawczego: „Kształtowa­
nie świadomości i zaangażowanych postaw
społeczno-politycznych funkcjonariuszy, właś­
ciwie prowadzone szkolenia ideologiczne, po­
głębianie wiedzy fachowej i ogólnej — to

główne działania w politycznej działalności
i elementy decydujące o powodzeniu w pra-
cp zawodowej i społecznej”. ,

Wiele mówiono podczas obrad o potrzebie
gospodarskiego myślenia, wykorzystywania
wszystkich rezerw i możliwości, poprawy
warunków pracy i życia systemem gospo­
darczym. Jedna z OOP w WUSW podjęła u-

chwałę o przeznaczeniu środków pieniężnych
na rozbudowę centralnego szpitala kliniczne­
go resortu MSW, deklarując też pomoc przy
budowie ujętego w planie nowego szpitala w

Krakowie. Pomoc taką zadeklarował również
w imieniu członków ZSMP przewodniczący
Zarządu Garnizonowego ANDRZEJ PIE­
TRASZ. Nowa klinika w Krakowie jest tym
bardziej konieczna, że resortowa służba zdro­
wia MSW ma pod opieką 55 tys. pacjentów
z 3 województw, a dysponuje — 213 łóżkami
w starym obiekcie.

Na zakończenie konferencji głos zabrał
członek KC PZPR, I sekretarz KK PZPR
JOZEF GAJEWICZ, który poinformował o

aktualnej sytuacji społeczno-politycznej. U-
stosunkowując się do wypowiedzi w dysku­
sji powiedział m. in.: „Plan realizacji uchwa­
ły X Zjazdu, opracowany przez Waszą orga­
nizację, jest ambitny, a cele w nim założo­
ne — możliwe do osiągnięcia. Jest on in­
tegralną częścią harmonogramu przyjętego
przez Wojewódzką i Dzielnicową Konferen­
cję. Obowiązuje nas bowiem obecnie jeden
podstawowy dokument — uchwała zjazdowa
zawierająca zadania dla wszystkich człon­
ków partii. Upowszechnia się nowy styl par­
tyjnej i politycznej pracy wśród naszych
członków. Ale jeszcze ściślej współdziałać
musimy ze wszystkimi organizacjami społecz­
nymi istniejącymi w zakładach. Nadal rów­
nież konsekwentnie wcielać musimy w ży­
cie zasady reformy gospodarczej, ale wcielać
je nie według własnego uznania, lecz w imię
społecznego dobra, przy ostrych wymogach
wzrostu efektywności gospodarowania".

108 delegatów wybrało 51-osobowy Komi­
tet Zakładowy PZPR oraz 25-osobową Za­
kładową Komisję Kontrolno-Rewizyjną. I se­
kretarzem KZ został ponownie mjr FRANCI­
SZEK KOŁODZIEJ, a przewodniczącym
ZKKR ppłk STANISŁAW LEŚNIAK.

Gośćmi wczorajszej konferencji w WUSW
byli m. In. I sekretarz KD PZPR śródmieście
JACEK INWAŁD i prezydent m. Krakowa
TADEUSZ SALWA. 50 osobom wręczono le­
gitymacje kandydackie PZPR. (ECe)

POP. Tow. Brożek zasugerował, by do czasu

utworzenia Komitetu Zakładowego podzielić
POP na grupy partyjne, wszak w mniejszym
kolektywie rozmawia się swobodniej i kon­
kretniej. „Armatury” nie przynoszą wstydu
miastu, pomagają mu w rozstrzyganiu o

ważnych sprawach gospodarczych, gdyby
jeszcze zahamowano fluktuację 900-oso -

bowej załogi, wtedy można z ufnością pa­
trzeć w przyszłość. W wyborach funkcję I
sekretarza POP powierzono ponownie Józe­
fowi Stokłosie.

(k-b)

Z dalekopisu
SPRZEDAŁ 2ONĘ

(s) 33-letni Sycylijczyk,
Salvatore Fava z Syrakuz
wpadł na pomysł zarobie­
nia pieniędzy na fikcyjnej
sprzedaży żony. Otóż w

1979 roku znalazł kupca na

swoją „ulubioną" i sprze­
dał Ją za sumę około 6 ty­
sięcy marek. Zawarta ust­
nie umowa nie została o-

czywiście dotrzymana. Po
wypłaceniu pieniędzy Fava
wraz ze „sprzedaną” mał­
żonką natychmiast się u-

lotnili.

Cala sprawa trafiła Jed­
nak do sądu i „nieuczci­
wego” sprzedawcę żony
skazał sąd włoski na karę
dwóch lat pozbawienia
wolności.

NARKOTYKI

109 kg czystej heroiny
typu „brown sugar” war­
tości ok. 1000 mld lirów
oraz pół kg kokainy i pół­
tora miliarda lirów w go­
tówce odkryły specjalne
brygady policji w jednym
z mieszkań w Mediolanie.
Dla uświadomienia sobie
wielkości tych sum warto

podać, że grupa Fiata ku­
puje całe zakłady Alfa-Ro-
meo za 1050 mld lirów.
Narkotyki umieszczone by­
ły w walizkach i gospodar­
czych pojemnikach w ła­
zience i kuchni, a całe mie­
szkanie pachniało dezodo­
rantami, aby zmylić trop
psów policyjnych wyspecja­
lizowanych w wykrywaniu
narkotyków.

CEBULA — OLBRZYM

Na polach kompleksu
rolno-przemysłowego w o-

kręgu Ruse (Bułgaria) wy­
hodowano cebule — olbrzy­
my. W tym roku na po­
wierzchni 30 ha posadzono
cebulę, która ' została tak
„zaprogramowana” gene­
tycznie, by każda ważyła
średnio 700—800 gramów.
Zbiory były znakomite,
rekord ustanowiła cebula
o wadze 1100 gramów. Wa­
rzywa wyróżniają się do­
skonałym smakiem i prze­
znaczone zostały do pro­
dukcji konserw.

DOWODY RZECZOWE

Śledztwo w sprawie
przemytu narkotyków, pro­
wadzone w filipińskim
mieście Baguio, znalazło się
w impasie. Dowody rze­
czowe kontrabandy —

paczki z marihuaną —

przechowywano w budyn­
ku sądu. Nieoczekiwanie
stwierdzono jednak, że do­
wody te zginęły, a ściślej
mówiąc, zostały zjedzone
przez szczury.

Trudno powiedzieć, jak
czuły się po tym gryzonie
—• narkomani. Jednakże
władze sądowe musiały
wydzielić specjalny pokói
którego ściany wykonane
są z materiału odpornego
na zęby szczurów.

RÓG — GIGANT

Niezwykły koncert odbył
się ostatnio w jednym z

niewielkich miast Szwajca­
rii. Wzięli w nim udział
muzycy, rywalizujący w

grze na rogu alpejskim.
Największe zainteresowanie
wzbudził róg-gigant, dłu­
gości 28 metrów. Mimo
tak pokaźnych rozmiarów,
można na nim wykonywać
partie solowe.

WĘZĘ — AKROBACI

W naszym przekonaniu
węże są istotami przystoso­
wanymi przez naturę do
poruszania się po ziemi.
Tymczasem, na Jednym z

archipelagów, położonym
na Morzu Koralowym, u

wybrzeży Australii, miesz­
kają „latające" węże... Po­
trafią one wchodzić na

palmy i stamtąd skakać na

gorący piasek. Miejscowa
ludność już od dawna przy­
wykła do takich akrobaty­
cznych numerów. Nato­
miast naukowcy nie zdołali
dotychczas ustalić przy­
czyny tak niezwykłego za­
chowania się węży.

©SPORT ©SPORT®

Startuje I liga siatkarzy

Hutnik w gronie faworytów
Dziś siatkarze ekstraklasy rozpoczynają rozgrywki. Tytułu

mistrzowskiego broni Legia Warszawa, w roli beniaminków
wystąpią Wifama Łódź 1 Stal Nysa. W ekstraklasie siatkarzy
wprowadzono nowy system rozgrywek. Odbędą się dwie
rundy, każda drużyna rozegra 36 spotkań. Zespoły grać bę­
dą w każdej kolejce dwa mecze ze sobą. Zakończenie ligi
nastąpi już w połowie marca.

Krakowski Hutnik, który w

poprzednim sezonie zdobył
brązowy medal, wystąpi w

nieco zmienionym składzie.
Zabrsknie Wagnera (powoła­
ny został do odbycia służby
wcjtkcwej i prawdopodobnie
zoo-iczymy go w składzie Le­
gii), natomiast przybyli Rataj­
czak z Pogoni Lębork i Pa­
wełek z GKS Jastrzębie.
Zmiany niby niewielkie, ale
w rzeczywistości dość istotne.
W miejsce rozgrywającego
Wagnera, który w ubiegłym
sezonie coraz lepiej rozumiał
się z kolegami, wystąpi Pa­
wełek, siatkarz uniwersalny,
ale przecież nie specjalizujący
się dotąd w grze na pozycji
wystawiającego. Czy potrafi
w pełni zastąpić Wagnera? Na
dodatek Pawełek ma uraz

dłoni i gdyby nie był w pełni
sprawmy, jako rozgrywający
wystąpi Szczerbik.

Przygotowania siatkarzy
Hutnika do nowego sezonu

nie przebiegały bez trudności
i kłopotów. Przez dłuższy czas

nie mogli trenować z powo­
du kontuzji Jurek i Golec, *ą
już co prawda zdrowi, ale
mają zaległości treningowe. A
od ich postawy na parkiecie
wiele będzie zależeć. W o-

stainich sprawdzianach kra­
kowianie grali różnie. Dobrze

spisywali się podczas turnie­
ju w Rzeszowie, natomiast ty­
dzień temu w meczach półfi­
nałowych o Puchar Polski,
grali słabo. Jaką formę za­
prezentują w pierwszych spot­
kaniach dziś i jutro z Gwar­
dią we Wrocławiu? Czy mają
szanse na zdobycie tytułu mi­
strzowskiego?

„Trudno odpowiedzieć na te

pytania — mówi trener Hut­
nika Jerzy Piwowar. Apetyty
działaczy i kibiców są duże,
ale nie chciałbym w tej chwi­
li nic obiecywać. Na pewno
będziemy walczyć o jeden (
medali, ale jakiego on będzie
koloru nie sposób dziś po­
wiedzieć. Po pierwszych sześ­
ciu meczach będzie więcej
wiadomo. Do faworytów roz­
grywek. obok nas, trzeba za­
liczyć Legię, Stal Stocznię l

Rewię. Ale do walki o me­
dale mogą się włączyć także
inne .zespoły. Mamy w eks­
traklasie kilka wyrównanych
diużyn i może dojść do nie­
spodzianek”.

Oto kadra pierwszego ze­
społu siatkarzy Hutnika: Go­
lec, Jabłoński, Jurek. Marty-
niuk, Pawełek, Sańka, Rataj­
czak, Topór, Szczerbik, P.

Szczurek, Z. Szczurek, Szer­
szeń, Rachelski.

Piłkarze ekstraklasy na finiszu
Dziś i jutro rozegrane zo­

staną ostatnie mecze rundy
jesiennej ekstraklasy piłkar­
skiej. Lider Górnik Zabrze
gra na wyjeździe z ostatnim
zespołem w tabeli — Motorem
Lublin 1 wszystko wskazuje,
że wykorzysta szansę i zdo-

cowe miejsca w tabeli. Szanse
na wzbogacenie swojego skro­
mnego dorobku punktowego
będą miały Stal Mielec, Le-
chi® Gdańsk i Ruch Chorzów,
które grają na własnych boi­
skach.

Oto program 15. kolejki:
Lech Poznań —• Legia War­
szawa, Ruch Chorzów — Za­
głębie Lubin, Stal Mielec —

Olimpia Poznań, Śląsk Wro­
cław — GKS Katowice, ŁKS

będzie tytuł mistrza jesieni.
Najciekawiej zapowiada się
mecz wicelidera GKS Ka­
towice we Wrocławiu z miej­
scowym Śląskiem. Stawką te­
go spotkania będzie zdobycie — Polonia Bytom, Lechia
tytułu wicemistrza jesieni. Gdańsk —- Górnik Wałbrzych,

Kilka interesujących spot- Motor Lublin — Górnik Za-
kań zapowiada się też w gru- brze i Pogoń Szczecin — Wi-

pie zespołów zajmujących koń- dzew Łódź. (G)

W kilku wierszach

(g) > Zastępca przewodni­
czącego Rady Państwa Ka­
zimierz Barcikowski przy­
jął delegację Zrzeszenia Lu­
dowych Zespołów Sportowych
z przewodniczącym Rady Głó­
wnej Waldemarem Swirgo-
niem. W czasie spotkania za­
prezentowano dorobek zrze­
szenia, które potrafiło stwo­
rzyć oryginalny i bogaty pro­
gram działania, cieszący się
uznaniem środowiska wiej-
skiego.

4 W 1/8 finału 27. między­
narodowych mistrzostw Jugo­
sławii w Novym Sadzie od­
padły oba polskie zespoły.
Nasze tenisistki stołowe prze­

grały z ChRL 1:3, a nasi za­
wodnicy przegrali z Holandią
— także 1:3. W finale turnie­
ju drużynowego kobiet spot­
kają się ChRL i CSRS, a W
finale turnieju mężczyzn —

ChRL i Szwecja.
0 Olimpiada szachowa: w

szóstej rundzie odbywającej
się w Dubaju olimpiady sza­
chowej nasza kobieca druży­
na pokonała 3:0 Szkocję, a ze­
spół mężczyzn remisuje 1,5:1,5
z Czechosłowacją, przy jed­
nej partii odłożonej.

O W rozegranym awansem

mecziu Pucharu Polski w pił­
ce ręcznej kobiet Sośnica Gli­
wice zremisowała z AZS Ka­
towice 25:25 (11:13).

Oferta KAW
w Krakowie Salon Wydawniczy KAW Kraków

■L Floriańska 81 81-619 Kraków

Giełdy narciarskie

Klub Uczelniany AZS Po­
litechniki Krakowskiej orga­
nizuje w sobotę 1 niedzielę w

godz. 10—15 giełdę narciar­
ską w budynku Wydziału
Chemicznego (wejście od ul.
Szlak). Prowadzona też będzie

zbiórka sprzętu sportowego
dla wychowanków g Domów
Dziecka.

Giełdę sprzętu narciarskie­
go organizuje również Klub
Uczelniany AZS UJ w SCK
„Rotunda”, ul. Oleandry 1,
sobota 1 niedziela w godz. 9—
-1 7. Cg)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 14 listopada
1986 r. zmarł

inż. MARIAN JASKIER
długoletni, zasłużony pracownik Zakładu Urządzeń
Technologicznych UNITRA-TELPOD w Krakowie, wy­

różniony Nagrodą Państwową II stopnia.
W Zmarłym utraciliśmy cenionego pracownika, serdecz­

nego Przyjaciela i Kolegę.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego

współczucia
DYREKCJA, RADA PRACOWNICZA, OOP
PZPR, NSZZ PRACOWNIKÓW UNITRA-
TELPOD, PHZ UNITRA ORAZ KOLE­

ŻANKI I KOLEDZY

Zdarza się oglądać gabloty
w zakładach, instytucjach czy
szkołach, zaniedbane, z nie­
aktualnymi ogłoszeniami lub

puste. Nie świadczą one do­
brze o ich właścicielach. U-
niknąć tego można stosunko­
wo tanio, przyjmując x ofertę
Krajowej Agencji Wydawni­
czej w Krakowie, adresowa­
ną do organizacji partyjnych,
związkowych i młodzieżo­
wych, zakładów pracy, insty­
tucji, a także szkół na pre­
numeratę miesięcznych kronik
fotograficznych dla woje­
wództw: krakowskiego, no­
wosądeckiego, tarnowskiego i

kieleckiego.
Kroniki fotograficzne, wy­

chodzące od wielu lat bez
żadnej przerwy, przyniosą na

swoich kartach w 1987 r. bo­
gatą i złożoną na ogół z nie­
znanych zdjęć dokumenta­
cję: powstania PPR, biogra­
fii K. Świerczewskiego, tra­
dycji święta Pracy, powsta­
nia Armii Radzieckiej, po­

czątków ZMS, udziału Pol­
ski w misjach ONZ nal
Bliskim Wschodzie, powsta­
nia Mazurka Dąbrowskiego,
50-lecia strajków chłopskich,
wydarzeń ery kosmicznej,
Krakowa, który ma 730 lat i

rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej.

Premią dla prenumeratorów
będzie, jak co roku, kalen­
darz ścienny na 1988 r. Każ­
dy temat to 10 plansz for­
matu 21X28 cm. Warto to
mieć w swoim zakładzie czy
szkole.

Zapamiętaj! Kroniki foto­
graficzne KAW Kraków to

skuteczne, tanie i atrakcyjne
środki propagandy wizualnej
i pomoce dydaktyczno-poglą-
dowe. Zamówienia przyjmuje
Salon Wydawniczy KAW w

Krakowie przy ul. Floriań­
skiej 33. Wystarczy przesłać
do niego zamieszczony obok

kupon: .

SAMÓWIENIK

Miejsce
na

znaczek

Zamawiamy prenumeratę........................... sztuk zestawu

kronik fotograficznych: krakowskich, kieleckich, nowo­
sądeckich, tarnowskich (niepotrzebne skreślić); w cenie

10.000 zł za jeden zestaw.

Należność pokryjemy z konta*................................. «■.

Adres wysyłkowy: kod:......................miejscowość .

............................................ alld........................................

nazwa zamawiającego ,,■■••>>>■■

GŁ Kriągowyt Dyrektor:

Liga tenisa ziemnego
TKKF

Zakończyły się rozgrywki
podgórskiej ligi tenisa ziem­
nego, której organizatorem by­
ły: Ognisko TKKF Kozłówek
i Zarząd Dzielnicowy TKKF

Podgórze. Pierwsze miejsce
zajęła drużyna TKKF Włócz­
ki (Kowalski, Banaś, Kochań­
ski, Konleczniak), wyprzedza­
jąc Krakowską Spółdzielnię
Mieszkaniową Guliński, Flak,
ŻołnowBkl, Sowa). TKKF Ko­
złówek (Kulas, Górski, Mazur­
kiewicz, Wójcik), Chemobu-
dowę, MPWiK oraz Instal.
Kierownikiem rozgrywek był
J. Sowa.

m

Zapaśnicze medale

młodzików

W Radomiu odbył się ogól­
nopolski turniej w zapasach
w stylu klasycznym młodzi­
ków. Były to nieoficjalne mi­
strzostwa Polski tej kategorii
wiekowej. Dobrze spisali się
reprezentanci okręgu krakow­
skiego, którzy w klasyfikacji
województw zajęli czwarte

miejsce. Na pochwałę zasłu­
żyli przede wszystkim zawo­
dnicy Dalinu Myślenice. Ma-

toga zdobył złoty medal, bra­
cia Bruzdowie a także Polak
i Gacek znaleźli się na czwar­
tych miejscach, a Jamka był
piąty. Złoty medal wywalczył
także Pliszka z Bieżanowian-
ki, a jego kolega klubowy
Sciebura był czwarty. Dalinw

klasyfikacji klubowej był pią­
ty. Dwa srebrne medale zdo­
byli zapaśnicy Wisłoki Dębi­
ca: Bober i Michalik, a ich
kolega klubowy Bezak był
szósty. Na szóstych miejscach
znaleźli się również Kopała
(Gilndk Gorlice) 1 Nowak (Wi­
sła Saczuctn).

(U)

Kalendarzyk
sportowy

(g) A SIATKÓWKA KO­
BIET. I liga: Wisła — ŁKS,
niedziela godz. 11, hala Wlały.

< KOSZYKÓWKA KO­
BIET. II liga: Hutnik — AZS
Kraków, sobota godz. 17, hala
Hutnika.

JUDO. Drużynowe mi­
strzostwa Polski, sobota i nie­
dziela o godz. 9.30, nowa hala

Wisły.
A GIMNASTYKA ARTY­

STYCZNA. Drużynowe mi­
strzostwa Polski w kl. n, so­
bota i niedziela godz. 9, hala
AWF.

<)» TENIS STOŁOWY. Tur­
niej klasyfikacyjny seniorów,
sobota godz. 10. hala Wandy.

A PIŁKA RĘCZNA. Turniej
mistrzów lig międzyuczelnia­
nych, sobota i niedziela godz.
8, hala przy ul. Piastowskiej.

4 BOKS. I liga: Igloopol
Dębica — Zagłębie Lubin, nie­
dziela, godz. 11, hala Igloopo-
lu. II liga: Wisła — Gwardia
Wrocław, niedziela godz. 11,
Wieliczka.

Weekend z TKKF

SOBOTA
♦ Turniej tenisa stołowego,

N. Huta, os. Stalowe 16 (DMR)
— godz. 10

♦ Zabawy rekreacyjne dla
dzieci i młodzieży, park Jor-
dana — godz. 11

♦ Mistrzostwa Krakowa w

rzutkach do celu (drużynowe
1 indywidualne), sala gimna­
styczna AM (na zapleczu Szpi­
tala Kolejowego) przy ulicy
Dzierżyńskiego 44 — godz. 11

♦ Instruktaż kulturystycz­
ny, N. Huta, os. Kazimierzow­
skie 29 — godz. 16

NIEDZIELA
♦ „Bieg po zdrowie”, park

Jordana — godz. 8
♦ Zabawy rekreacyjne dl*

dzieci i młodriaty, park J«j»
dana — godz. 11 •



MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA

15 sierpnia ubiegłego roku rozpoczął dzia­
łalność Wojewódzki Ośrodek Kardiologii w

Zabrzu. Doc. dr hab. Zbigniew Religa, kie­
rownik Katedry i Kliniki Kardiochirurgii
Śląskiej Akademii Medycznej w wywiadzie
udzielonym „Polityce”: „Wykonaliśmy w

tyin roku 384 operacje na otwartym sercu, a

zamierzamy wykonać 5e00”. Zresztą ilość
zabiegów była nieco mniejsza niż ambicje
tego mocnego, zgranego zespołu ludzi. „Gru­
pa Inicjatywna” przyjechała na Śląsk z War­
szawy. Z Religą, który w stolicy pracował
pod okiem prof. dr. hab. Wacława Sitkow-
skiego, do Zabrza „zabrało” się paru leka­
rzy i kilka pielęgniarek. Mówią o swoim
szefie: „My lubimy pacjentów — szef ich
kocha”.

Drukujemy obok fragmenty książki nasze­
go redakcyjnego kolegi. Ukaże się ona nakła­
dem Państwowego Zakładu Wydawnictw Le­
karskich. najprawdopodobniej w II kwartale
198T roku.

Wszystko^o ożywa o siódmej rano. Mniej
więcej o tej porze na blok wjeżdżają pierwsi
pacjenci. Na obydwu salach trwa przygotowa­
nie anestezjologiczne chorych do operacji. Deli­
kwent położony zostaje na wąskim, w pełni
zautomatyzowanym stole, który można przesuwać
w poziomie i w pionie. Kilka pielęgniarek ma

pełne ręce roboty. Na przedramionach i szyi
poszukuje się żył, do których trafiają igły. Po­
łączą one na wiele godzin organizm pacjenta ze

wszystkimi zdobyczami chemii i fizyki. Plasty­
kowe rurki rozdzielając się na wiele odnóg uzu­
pełnione zostają całą serią strzykawek i butli

transfuzyjnych. Niektóre trafią też wprost
do diagnostycznych aparatów. Na twarz nało­
żona zostaje plastykowo-gumowa maska tleno­
wa. W czasie gdy płuca pacjenta są wentylo­
wane czystym tlenem, bezpośrednio do żyły
wstrzyknięty zostaje środek usypiający. Przez
moment chory popada w błogostan wywołany
narkotykiem i... usypia.

Od tego momentu praca zespołu rusza już
szybciej. Nie trzeba też zwracać uwagi na sło­
wa pacjent nie słyszy. Jego ciało zostaje za­
bezpieczone cewnikami, które pomogą w fun­
kcjonowaniu układu pokarmowego i gospodarki
wodnej. Do tchawicy wsuwana jest gumowa
końcówka aparatu regulującego oddychanie. W

centralnej części zabiegu automat będzie decy­
dował o szybkości i objętości poszczególnych
wdechów i wydechów. Do ciała przykleja się
też końcówki elektrokardiografu. Człowiek coraz

bardziej traci własną podmiotowość i staje się
niemal przedmiotem. Leży w bezruchu opleciony
dziesiątkami rur, rurek i przewodów.

Teraz kolej na mycie. Wszystkie części cia­
ła, które staną się obiektem chirurgicznej inter­
wencji, są dokładnie, kilkakrotnie zwilżone cią­
gle niezastąpioną jodyną. Skóra nabiera niena­
turalnego, brązowo-żółtego koloru (Jeszcze przed
zabiegiem wszystkie te miejsca są dokładnie go­
lone — przedramiona, piersi, brzuch, a w wy­
padku bajpasów ^również nogi). Na zakończenie
tego operacyjnego preludium na powieki pół­
otwartych oczu pacjenta siostra kładzie zwilż.o-
ne gaziki. Tp po to, by nie wysychały gałki
oczne operowanego — zabieg może potrwać
wiele godzin.’ Można już otulić ciało nieszczę­
śnika w zwoje sterylnego, zielonego płótna. O-
kryty zostaje nim tak dokładnie, że na zewnątrz
widać tylko środek klatki piersiowej — prosto­
kąt 40x25 centymetrów. Ten fragment ciała do­
datkowo obkleja się płachtą, specjalnie do tego
celu wyprodukowanego przezroczystego, plasty­
kowego lepca. Twarz jest oddzielona płócienną
zasłoną.

Do akcji przystępuje instrumentariuszka. Roz­
kłada cały swój majdan tak, aby wszystko było
pod ręką. Dziesiątki noży, nożyczek, kleszczy,
łyżek, haków. SetkiJ najprzeróżniejszych igieł z

nićmi i wiele metrów gaży. Można rozpoczynać
operację. Jest już po 9.00. Zabieg kończy się
koło południa. Szybkie sprzątanie sali i już
przywożony jest następny pacjent. Znów wszy­
stko powtarza się według utartego scenariusza.

W wypadku trudniejszych zabiegów ten prze­
widziany czas ulega wydłużeniu. Często światła
na bloku operacyjnym jarzę się do świtu. Nie
ma czasu na odpoczynek, na posiłek, na nic.
Gorączkowa krzątanina jest w końcu ciągłym
balansowaniem na krawędzi życia i śmierci. Na
sali panuje cisza. Przerywają ją tylko krótkie
polecenia operujących i anestezjologa.

Po wyjeździe na pop ostatniego operowanego,
rytm życia na bloku ulega swoistej przemianie.
Niby wszystko wraca do normy — można ode­
tchnąć, nawet zdrzemnąć się. Można też... no

właśnie... zabrzmi to dziwnie, ale w tym sercu

Oddziału Kardiochirurgicznego kilku jego pra­
cowników po prostu mieszka! Okazało się, że
złożone wcześniej przez Ślązaków „grupie ini­
cjatywnej” obietnice nie miały szans realizacji.
Mieszkania otrzymały trzy osoby. Reszta miej­
sca w hotelu. Ale ten do przytulnych nie nale­
ży, a w dodatku od szpitala bardzo odległy. Dla­
tego część personelu zdecydowała się przemie­
szkiwać w szpitalu. Czyni tak doktor Marian
Zembala, wrocławianin. Dzieli pokój lekarski z

doktorem Jerzym Wołczykiem, warszawianinem.
Całe szczęście, są tam dwie wersalki. Chociaż
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takie spanie na oddziale ma też swoje minusy.
Nawet jeśli nie ma się dyżuru, w każdej chwi­
li jest się nagabywanym przez pielęgniarki lub
chorych. Wołczyk, gdy chce pospać choć kilka
godzin, ucieka piętro niżej do pokoju psycholo­
ga. Miejsce całkowicie tajne — nikt o nim nie
wie.

W jeszcze dziwniejszej sytuacji są ci, którzy
„zamieszkali” na terenie bloku operacyjnego.
Czasami wygląda to wręcz zabawnie. Na jednym
posłaniu śpi, albo stara się zasnąć któryś z

„emigrantów”, a na drugim siedzą w kółeczku
pielęgniarki przygotowując sprzęt do zabiegu.
W pokoju lekarskim jest telewizor. Zdarza się,
że gapiący się w ekran siedzą na jednej poło­
wie wersalki, a na drugiej śpi odwrócony ty­
łem do "wszystkich doktor Brzozowski lub Pacia
Czerwińska-Dziemian. Ich oczywiście też nikt
nie pyta, czy są na dyżurze, czy też nie. Gdy
są potrzebni, po prostu się ich budzi. Klnąc pod
nosem, przecierając oczy, drepczą wtedy na sa­
lę operacyjną. W dodatku, co szczególnie ważne
dla kobiet, nie ma żadnej szansy na jako taką
dbałość o strój. W całym, obiekcie nie można

pekazać się w innym, jak zielony, chirurgiczny
uniform. Do wyboru są jedynie: koszula, spo­
dnie, sukienka. Komunikacja ze światem . też

jest utrudniona — na ogół musi wystarczać te­
lefon. Każde wyjście na zewnątrz to konieczność
przejścia przez „śluzę”.

Patricia wytrzymuje to przez dwa tygodnie
(od dwóch lat!), wtedy wsiada do ekspresu i
jedzie na trzy dni do Warszawy sprawdzić, jak
sprawuje się mąż. Jeździłaby chętnie częściej,
ale cała jej pensja szłaby wtedy na bilety ko­
lejowe. Zyje na bloku jak w więzieniu. Mieszka­
nie tutaj ma tylko jeden plus. Nie ma kiedy i
na co wydawać- pieniędzy. Cały czas zresztą za­
strzega się, że przyszła tu dla Religi tylko na

dwa lata. Tyle dała sobie czasu na wyszkole­
nie zastępu pielęgniarek anestezjologicznych. Te
najbardziej zwariowane lata w życiu wytrzyma­
ła chyba tylko dzięki interesującej kompilacji
krwi polskiej i irlandzkiej. Ojciec pływający w

czasie wojny w alianckich konwojach przywiózł
do domu łup wojenny w postaci przedstawiciel­
ki rodu ,zaprawionego w różnych, niekoniecznie
życiowych (jak to w Irlandii) bojach. A może
na. jej charakterze zaważyli przodkowie ka­
szubscy? No bo jaka kobieta wytrzyma taki
tryb życia?

Efekt tego taki, że dyżuruje praktycznie non

stop. Nawet gdy nie ma zabiegów, siedzi ze

swoimi dziewczętami i niczym prząśniczki, w

kółeczku, sortują „jednorazowy sprzęt wielora-
zowego użytku”. Każda plastykowa rurka, ka­
żdy kranik, zatyczka, kaniula, cewnik; nic pra­
wie nie trafia z sali operacyjnej na śmietnik.
Starannie sterylizowane służą kilku pacjentom.
Tylko dzieci są wyróżniane fabrycznie nowym
zestawem. Po każdym dniu zabiegów zostaje
pełny kosz tego dobra.. Wszystko musi przejść
przez uważne ręce pielęgniarek. Zajęcie to
bardzo monotonne, w dodatku wykonywane po
całym dniu pracy, w nocy — dyżur na bloku
trwa 24 godziny. Uprzyjemniają sobie czas śpie­
waniem.

Patricia Czerwińska-Dziemian pracowała z

docentem już w Szpitalu Wolskim. Potem
przeszli razem na Spartańską. Podobnie doktor
Jan Brzozowski. Operowali wspólnie z Religą
od 1968 roku. „Dyzio” ma wprawdzie pokój w

hotelu, ale zagląda tam rzadko. Częściej z kolei
jeździ do Warszawy. Trudno się dziwić — czeka
żona (pielęgniarka zresztą) i siedmioletnia córe.

, czka. Brzozowski uczynił dla realizacji wspól­
nych kardiochirurgicznych celów bardzo wiele,
zrezygnował z chirurgicznej praktyki. Ktoś mu-

siał zorganizować ekipę perfuzjonistów. Nie ma

w Polsce kierunku kształcącego specjalistów
obsługujących sztuczne płucoserca. Grupa, któ­
rą dowodzi, zawodowe przygotowanie, jak na

szpital, ma dość specyficzne. Dwie osoby ukoń­
czyły studia inżynierskie. Jest też dwóch te­
chników — jeden... samochodowy! Gdy weszli
po raz pierwszy na salę operacyjną i zobaczyli
operację, wcale nie byli pewni słuszności wy­
boru.

Oczywiście, cały dyżurujący na .bloku, ope­
racyjnym zespół musi być w każdej chwili „sil­
ny,-zwarty j gotowy”. W każdej bowiem może

nastąpić nagła konieczność operowania. Wtedy
w ciągu kilku minut operacja jest już. w toku.
Zdarza się, że trzeba „otwierać” pacjenta już zo-

perowanego. Wystarczy nawet drobny, wewnę­
trzny krwotok. Taka reoperacja wygląda ma­
kabrycznie. Decydują już nie minuty, lecz se-

„BIADA LUDZIOM BEZ SERCA"

kundy. Błyskawicznie rozcina się szwy i dru­
ciane sznurowanie mostka. A w chwilę później
ręka chirurga wydobywa z wnętrza klatki
piersiowej skrzepy wyglądające jak świeża, lek­
ko zastygła galareta. Jeśli zabieg taki ma miej­
sce nad ranem, to cały zespół chodzi już pra­
wie na czworakach. Dziewczęta siadają zmęczo­
ne na podłodze — chociaż na chwilę. Wiele za­
leży w takiej sytuacji od chirurga. Jak zmobi­
lizować ludzi kompletnie wyczerpanych? Takim
dopingiem niewątpliwie jest groza sytuacji. Ale
jak długo można?

W dodatku zmęczenie i zdenerwowanie potę­
gowane jest ciągle mnożącymi się trudnościami
obiektywnymi, które obiektywnego nic w sobie
nie mają. Bo czym wytłumaczyć to, że o dru­
giej w nocy w trakcie nagłej operacji okazuje
się, iż w całym Wojewódzkim Ośrodku Kardio­
logii nie ma ani kropli jodyny. Albo nie ma spo­

sobu na to, aby uruchomić zepsutą windę. A co

zrobić, gdy brakuje tlenu?
Osobny problem to ciągłe kłopoty w zaopatrze­

niu w sprzęt operacyjny. Wiadomo jakie są
kłopoty z dewizowymi zakupami. Lekarze wy­
jeżdżający za granicę wracają do kraju z ol­
brzymimi pudłami wyproszonych lekarstw, igieł,
cewników, narzędzi, nawet masek chirurgicz­
nych. Zakupy, które czyni centrala, są niewy­
starczające, a w dodatku nieregularne. Bywa,
żę kardiochirurgia jest unieruchomiona z po^
wodu braku worków pęrfuzyjnych, czy odpo­

wiednich rozmiarów protez zastawkowych. Na
zastawkę chory może poczekać. Są jednak wy­
padki, w których zabieg należy przeprowadzić
natychmiast: Nie mając worka perfuzyjnego —

jednorazowego pojemnika plastykowego, W któ­
rym utleniana jest krew — nie można zastoso­

wać sztucznego krążenia. Widziałem sytuację, w

której na oddziale pozostał jeden (!) zapasów#.
Wołałem nie pytać, co by było, gdyby zaszła
konieczność dwóch reoperacji. Przecież nieza­
stosowanie krążenia zmniejszy szansę uratową-
nia pacjenta. A zresztą co wtedy ma decydo­
wać o przyznaniu prawa do jego użycia? Orzeł
i reszka?

Ktoś, komu obca jest specyfika oddziału chi­
rurgicznego, nie może zdać sobie sprawy z te­
go, czym jest brak sprawnej windy. Sam byłem
czynnym uczestnikiem dramatycznej historii, w

której życie ludzkie zależne było od siły mięśni
zebranych ad hoc mężczyzn. Zaszła nagła konie­
czność reoperowania pacjenta z bajpasami. Czas
tak naglił, że zabieg przeprowadzano na cito na

popie. Pielęgniarki, anestezjolodzy, perfuzjoni-
ści biegiem przenosili potrzebny sprzęt z bloku
operacyjnego. Ale nawet sprawne wejście w

sztuczne krążenie nie załatwiało sprawy. Trze­
ba było serce pacjenta wzmocnić tak zwanym
balonem wewnątrzaortalnym — jest to jakby
drugie serce wmontowywane w tętnicę; ma za za­
danie wspomaganie pracy chorego serca. Do no­
gi pacjenta kierowana jest niewielka rurka. Ale
prowadzi ona od maszynerii ważącej kilkaset
kilogramów. Ponieważ akurat winda była nie­
sprawna, nie pozostało nic innego, jak wnieść
aparat na rękach na II piętro. W kilku chłopa
można to od biedy zrobić, ale niech się któryś
potknie... z trudem zdobyta maszyna kosztuje
wiele milionów złotych i to tych dewizowych.
Komentarz chyba zbędny.

Rozliczne trudności natury technicznej potę­
gowane są też przez notoryczny brak niektórych*
leków. Nie wszystko można usprawiedliwić o-

szczędnością czy kłopotami płatniczymi. Każdy
chory po wszczepieniu metalowo-teflonowej za­
stawki, każdy z i przeszczepionymi bajpasami,
również każdy zawałowiec, a nawet kobieta po
połogu, wszyscy muszą przyjmować leki osła­
biające krzepliwość krwi. Leków tych w Polsce
nie produkujemy, kupujemy za granicą. Ale o-

statnio jakbyśmy kupować przestali. Do Zabrza
przyjeżdżają z całego kraju zoperowani tu kie­
dyś pacjenci, którzy nie są w stanie zdobyć
syncumaru lub sintromu. Nie każdy jest na ty­
le życiowo zaradny, aby zdobyć potrzebne lekar­
stwo poprzez prywatny import lub na czarnym
rynku. A zresztą, jeżeli ktoś wydal zgodę na

to. aby wszczepić im protezę, niech zapewni —

tak argumentują — leki konieęzne w prowadze­
niu dalszego spokojnego życia. Dlaczego tak nie
jest?' Przecież leki przeciwkrzepliwe są już
produkowane na Węgrzech! Czy również w wy­
mianie handlowej z tym krajem jesteśmy zmu­
szeni do tak daleko idącej oszczędności?

Zdarzało się już, że do Zabrza jednego dnia
przyjeżdżało kilkanaście osób, które od dwóch,
trzech tygodni nie zażywały nawet pół tabletki

syncumaru. Pomocy odmówić im nie sposób.
Dostali po osiem tabletek. Ta ilość wystarczy na

16 dni. A co potem? Przecież jakikolwiek naj­
mniejszy zakrzep może być dla nich zabójczy.
W najlepszym wypadku stracą rękę lub nogę.
Chyba warto sobie uświadomić, że z winy nie­
odpowiedzialnych decyzji ekonomicznych są je-*
szcze w Polsce ludzie, którzy kładąc się wie­
czorem spać, żegnają się z całą rodziną. To nie
literacka przenośnia — taką właśnie skargę
słyszałem z ust jednej z pielgrzymujących do
Zabrza osób. W dodatku po każdym takim na-

jeździe nieszczęśliwców brakuje tych leków na

oddziale. W krytycznym momencie, w maju 1986
roku, stwierdzono z przerażeniem, że dla trzy­
dziestu kilku pacjentów kardiochirurgicznych
zostało w zapasie osiem i pół tabletki!

Efektem tych rozlicznych, wcale nie chirurgi­
cznych problemów jest ©prócz starganych ner­
wów stracony niepotrzebnie czas, który można

by poświęcić pacjentom. Czy można w. ogóle
myśleć o prowadzeniu nowoczesnej kardiochirur­
gii, skoro są dni, w których szpitalne krany są
suche? Nie ma w.ody! (c.d.n.)

starszy, Jurek, z początku nie pił wcale.
. Ani kieliszka. Może czasem, przy specjal­
nej okazji, ale naprawdę rzadko. Fatalnie

się. ożenił, wpadł. Nie chciałabym obrażać tam­
tej . synowej, ale prawdę mówiąc, to była pro­
stytutka. Rozwiódł się z nią. Na dziecko oczy­
wiście płaci, ale wiadomo, czyje to dziecko? Ona
ciągle przesiaduje w kawiarniach, a to maleń­
stwo bawi jakaś staruszka, chyba tylko z litości.

Ożenił. się drugi- raz z porządną dziewczyną,
ale cała jej rodzina pije. Razem z nimi mieszka­
ją. więc jak się miał chłopak nie rozpić? Nie, nie
pił tak wiele. Właściwie to go zmuszał do picia
syn sąsiada. Nożem. Nie. ja wcale nie bronię
syna, ale taka jest prawda. Podszedł do niego
nad rzeką i mówi — Pij! Jurek nawet nie chciał
wziąć butelki do ręki, no to tamten z nożem do
niego. Rozciął mu rękę, pokaleczył, wlał mu

w usta wino. Przyprowadzili go do domu. Oczy
mętne, krew.

Udało mi się namówić obu synów na leczenie
odwykowe.

— Chociaż upili się tylko kiłka razy? — nie
wytrzymuję.

— No trochę pili, i to coraz częściej. W do­
datku Jurek miał wypadek. Pracował jako kie­
rowca w zakładzie, w którym szef strasznie pił
i ciągle wysyłał pracowników po wódkę. Raz,
kiedy Jurek był bardzo zmęczony po całym dniu
pracy, kierownik jeszcze go posłał po gorzał­
kę. Zarzuciło na moście, roztrzaskał wóz i sam

o mało się nie zabił. Nie wrócił do domu na noc,
więc wybrałam się rano do jego zakładu, żeby
zapytać co się stało. Jadę autobusem, a kiedy
przejeżdżaliśmy przez ten most, słyszę jak kieŁ
rowca powiada jakiemuś pasażerowi, że wczo­
raj wieczorem zabił się Wodziński. Zemdlałam.
Potem się okazało, że syn żyje, leży w szpitalu
z pękniętą czaszką. Wykryto u niego jakieś pro-
mille alkoholu we krwi. Nie tak dużo wypił,
nawet może ktoś złośliwie zrobił takie badanie?
Pani nie wierzy? Różnie bywa. A może to była
pomyłka? Podobno takie pomyłki się zdarzają.
I nie dość, że chłopak leży tak ciężko chory,
jeszcze mu grożą sądami.

Nie było innego wyjścia, tylko odwykówka.
Zgodził, się, jak tylko. wyzdrowiał pojechał do
Kobierzyna. Namówiłam też Mietka, żeby po­
jechali razem, posłuchał mnie, bo ja mam na­
prawdę dobrych synów. Doktor Mika dotąd ich
wspomina, teraz kiedy Bolek się tam leczył,
także o nich mówił. Byli bardzo zdyscyplinowa­
ni, robili wszystko, co należało. Jeździłam na

każdŁ) psychoterapię i nie musialam się za nich
wstydzić. Starszy pracował w kuchni, bo on nie­
źle gotuje,' młodszy grał w orkiestrze. Obaj przed
wyjściem poprosili o wszycie esperalu.

Tylko z najmłodszym miałam trochę kłopotu.
Kazik nie pił wcale, od dziecka miał wstręt do
wódki, lecz on był chorobliwie nerwowy.. Taki
się już urodził. Lekarz mówił, że jest opóźniony
w rozwoju o trzy, cztery lata. W dodatku jest
nieodporny i taki wrażliwy, że już kilka razy
chciał .popełnić samobójstwo. Najpierw się wie­
szał o dziewczynę z zespołu. Ładna była, to

prawda, ale ja od razu powiedziałam, że to jest
dziewczę stworzone do lekkiego życia. Trakto­
wała go jak służącego. Nic nie robiła w domu,
zupełnie nic. Raź zachodzę do nich, patrzę, on

piecze placki ziemniaczane i myje podłogę a ona

leży, i czyta. Czy mogła być zgoda9 Spotkała bo­
gatszego i poszła, a jemu zostały alimenty. Płac:,
z renty zostaje mu 1250 zł. Znalazł sobie ostat­
nio, dobrą dziewczynę, ale ona jeszcze się nje
rozwiodła. Ma męża pijaka i 4-letniego synka.
Mieszka już u nas.bo musiała uciekać z domu.
Co miałam robić? Zamknąć przed nią drzwi?

Tylko Małgosi dobrze ułożyło się, życie. Ma
wspaniałego męża. Wykształcony, świetnie zara­
bia. bo to jest facet na stanowisku, mistrz. Jej
nie pozwala iść do pracy.

Żadne x moich dzieci nie ma nawet zawodowe­
go wykształcenia. Czyja to wina: Tylko ojca. Już
w podstawówce kiepsko się uczyły, bo ciągle
przeżywały te wszystkie awantury. On zmarno­
wał nie tylko własne i moje życie, ale także dzie­
ci. Nie mogę powiedzieć, żeby moje dzieci były
szpetne, nieudane, tylko tak jakoś trudno im iść
własną drogą. Są słabe. Nie wiem dlaczego. Cią­
gle myślę o nich j o moich wnukach, chciałabym
pomóc każdemu z nich i dlatego jeszcze pracuję
na pół etatu, chociaż wystarczałaby mi renta.

Tylko zdrowie mi szwankuje i czasem się zasta­
nawiam, jak oni będą żyć, kiedy mnie zabrak­
nie?

Bolek jak mówiłam, wyjechał na Nowy Rok
i słuch o nim zaginął — tu pani Agnieszka we­
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stchnęła x ulgą, jakby teraz dopiero pozbyła się
kłopotów i niepokojów o jakie przyprawiał ją
mąż. — Cztery lata temu napisał do Małgosi, że

leży w szpitalu w Opolu. Pojechała do ojca ra­
zem ze iwoim mężem, ona zawsze miała dla nie­
go najwięcej cierpliwości i serca. Zastała go tam,
podobno w strasznym stanie, reumatyzm powy­
kręcał mu ręce, wrzód na dwunastnicy znowu

się odzywał. Wrak. Zaprosili go z zięciem do
siebie, bo nawet nie miał dokąd wracać po wyj­
ściu ze szpitala. Pojechał. Nagi, bosy, chory. Ren­
ty nie miał, bo cały czas pracował prywatnie,
żadnych dochodów, żadnych oszczędności. Po
trzech miesiącach gdy było mu już wstyd sie­
dzieć na utrzymaniu zięcia, zaczął pracować jako
stróż.

Znowu pił. Mąż Małgosi wcale nie pije, sza­
nuje się, jak człowiek na stanowisku, a teściu-
nio przychodził do domu schlany, brudny, ro­
bił awantury, więc nie ma się co dziwić, że zię­
cia szlag trafiał. A niechby mu tyko nie otwo­
rzyli drzwi, to podnosił taki wrzask, że się blok
trząsł. „Tatuś jest głodny, ty k..., jaka z ciebie
córka?” Sypiał, na trawnikach, na ławkach, w pi­
wnicach. Gdy mu zabrakło pieniędzy na wód­
kę... brał worek, szukał flaszek na śmietnikach,
mył je, sprzedawał. Zresztą niewiele mu było
potrzeba, żeby się upić wystarczyło już nawet

piwo.
Raz po pijanemu, wszedł do jakiejś willi, po­

łożył się na werandzie i zasnął. Rano właści­
cielka patrzy, a tu w jej domu śpi obcy mę­
żczyzna. Narobiła krzyku, a ten idiota zamiast
wiać, ściągnął firanki i z nimi zaczął uciekać.

Wybiegł właściciel domu, a że Bolek był je­
szcze pijany, szybko go złapał, zamknął w ła­
zience i zatelefonował na milicję. Dostał rok w

zawieszeniu i 10 tys. zł kary. Kto to musiał za­
płacić? Oczywiście, ja i Małgosia.

Jak ta dziewczyna schudła, jaka zrobiła się
nerwowa. Nie mogła spać ani jeść. Zięć posta­
wił warunek, że jeśli Bolek będzie z nimi dalej
mieszkał, to on wyjedzie za granicę, albo we­
źmie rozwód. Szkoda mi ich było, martwiłam
się o Małgosię, bo to biedne dziecko. Ona prze­
cież wcale nie miała dzieciństwa. Bałam się, że­
by przez ojca nie rozleciało się jej małżeństwo'.

Myślę sobie: ja już mam zmarnowane życie, ale
dlaczego dzieci mają dalej cierpieć? I pojecha­
łam przywieźć do domu tego alkoholika.

Czekałam na niego u Małgosi przez dwie no­
ce, przyszedł dopiero na trzecią, po północy.
Brudny, pijany, strzęp człowieka. „Jedziemy do
domu’’ — mówię. Zgodził się bez słowa. Kupił

flachy piwa na drogę, w pociągu pił, zaczepiał
ludzi, znowu najadłam się wstydu.

Zaraz po przyjeździe skrzywdził następne
dziecko. Poszedł do narzeczonej najmłodszego
syna i naopowiadał jej takich bzdur, tak. skom­
promitował chłopaka, że ten znów próbował po­
pełnić samobójstwo. Wymyślił, że • Kazik jest
zboczeńcem. Jaka to podłość, przewrotność! I
ta młoda dziewczyna w to uwierzyła, no bo jak
ojciec tak mówi o synu... Chłopak jest bardzo
wrażliwy i jak się o tym dowiedział, połknął
garść nasennych proszków. Ledwo go w szpi­
talu uratowali. Nie chciał przyjechać do domu.
I Co ja mam dalej robić z tym starym? Niech
pani powie. Nie mogę unieszczęśliwiać dzieci,
więc męczę się z nim sama.

Fot. Jacek Wcisło

Odpoczęliśmy ostatnio przez sześć tygodni,
kiedy był na leczeniu odwykowym. Wzięłam ja­
kieś pismo, które przyszło z sądu, jeszcze w

sprawie tej kradzieży firanek, postraszyłam go
więzieniem i zgodził się na leczenie. „Albo wię­
zienie, albo odwykówka” — mówię. Pojechał do
Kobierzyna. Nie wiedział jak teraz wygląda
przyjęcie na oddział odwykowy, nie przypu­
szczał, że jest publiczna spowiedź. Tylko czeka­
łam, aż zacznie się awanturować, bałam się że
ucieknie. Został jednak.

Synowie jeździli do niego na psychoterapię,
bo ja już leżałam w szpitalu. Po powrocie z

Kobierzyna mąż nie pił, chyba ze trzy tygodnia,

a teraz słyszę od synów, że znowu zaczął pić.
Może gdybym była w domu, tym razem udałoby
mi się powstrzymać go przed wódką, a tak zno­
wu został sam... Mówili mi wczoraj, że sprze­
dał swój ńajlepszy płaszcz, który kupiła mu

córka. Wynosi z domu swetry, koszule, albo zbie­
ra po śmietnikach butelki i zanosi je do sklepu,
aby tylko kupić choć butelkę piwa. On już u-

pija się jedną flaszką piwa. Nie mogli mu

przez te wrzody dwunastnicy wszyć esperalu.
On jest naprawdę bardzo chory, czasem kiedy
przyjdzie atak, krzyczy z bólu. Bolą go ręce,
nogi, zwłaszcza na zmianę pogody. Pani widzia­
ła jego ręce? Powykręcane, trzęsą się, o tak.
Nie utrzyma nawet szklanki z herbatą. Wstydzi
się, chowa je pod blat stołu, albo za siebie.

Przychodzi tu codziennie, wiem, że nie z tro­
ski o moje zdrowie, tylko po pieniądze. W do­
datku nie na jedzenie je bierze, bo syn gotuje
obiady i zawsze w domu jest co zjeść, ale na

wódkę, albo na piwo. Wątpię, czy on jeszcze
potrafi martwić się drugim człowiekiem, cza­
sem myślę, że nie ma już w nim żadnych lu­
dzkich uczuć. Sam lekarz powiedział, że ma

poważne zmiany w mózgu. To kaleka. Żal mi
go, on tylko wzbudza we mnie litość. Boję się',
że kiedy ja tu leżę, dzieciom zatruwa życie, jak
mnie przez tyle lat, ale chłopcy są silniejsi, przy
nich boi się awanturować. Kiedy któryś z sy­
nów jest w domu, Bolek mnie nie uderzy.

Już nie wierzę, że przestanie pić, w nic nie
wierzę. Nawet w Boga, bo tyle razy się modli­
łam i Bóg mnie nie wysłuchał, więc pogniewa­
łam się na Pana Boga. Ja. wiem, że to głupie,
ale modlić się już nie potrafię. Co mnie czeka?
Będę patrzeć jak ten człowiek się kończy, jak
traci resztki ludzkich uczuć, zwierzęcieje. Już
teraz często bełkoce coś od rzeczy. Nie mam na­
wet dość siły, żeby cokolwiek postanowić, zmie­
nić, nabrać nadziei. A może .mnie wpierw za­
braknie? Bo czasem myślę, że ta moja choroba
to po prostu rak. tylko nie chcą mi o tym po­
wiedzieć. Nie wiem co wtedy będzie. Z nim, z

dziećmi. *

Było już ciemno, gdy wychodziłam ze szpita­
la. Cicho zamknęłam drzwi z napisem „Oddżiał
II Wewnętrzny Żeński”. Tuż za nimi stał niski

mężczyzna w ortalionowej kurtce, zmiętych spo­
dniach i zakurzonych butach. Stał nieruchomo
w kącie, oparty o brudną ścianę, niczym sprzęt.
Gdy już byłam na schodach podszedł do mnie
nieśmiało:

— Może pani poprosi...
— Panią Wodzińską? — dokończyłam. Dopie­

ro, teraz spojrzał na mnie zaskoczony.
Już po napisaniu tej najprawdziwszej z praw­

dziwych historii — sięgnęłam do literatury spe­
cjalistycznej. Ciekawiło mnie, o ile życie boha­
terki mojego tekstu jest typowe, a jej doświad­
czenia rodzinne dają się uogólnić.

Myślę, że, notatki z tej lektury zaciekawią ró­
wnież Czytelników.

„Synowie alkoholików mają więcej szans, by
stać się alkoholikami niż inni chłopcy” — czy­
tam w pracy angielskich psychiatrów Neila Kes-
sela i Henry Waltona „Alkoholizm”. Uczeni ci
uznali alkoholizm za chorobę rodzinną, lecz nie

dziedziczoną genetycznie. Zatem nie geny, a na­
byte w dzieciństwie urazy psychiczne czynią
młodego człowieka podatniejszym na uzależnie­
nie od alkoholu — inaczej mówiąc, mniej od­
pornym na jego działanie W przypisach prze­
czytałam jednak zastrzeżenie, że nie wszyscy
zajmujący się problemami, alkoholizmu są tego
samego zdania. Niektórzy twierdzą, iż „...tylko
50 proc, dzieci z rodzin alkoholików staje się
alkoholikami, a 50 proc, ma wręcz wrogie na­
stawienie do picia alkoholu i do ludzi piją-
cych...” Przyznam, że słowo „tylko” nieco mnie
w tym stwierdzeniu zdziwiło.

„Znęcanie się nad rodziną jest u alkoholików

przestępstwem pospolitym i cechującym się zna­
czną szkodliwością społeczną... wyimaginowana
podłość rodziny zwalnia alkoholika, w jego prze­
konaniu, od obowiązków troszczenia się o nią,
pozwala mu »zaoszczędzone« w ten sposób pie­
niądze wydać na wódkę. Obojętność na losy ro­
dziny przejawia się okradaniem jej, niszcze­
niem dobytku, a także złośliwym uchylaniem
się od nałożonych alimentów...” pisze Daniela

Soszyńska („Alkohol a psychika”, Warszawa,
1980 rok).'

Z badań opublikowanych przez Helenę Koła-
kowską-Przelomiec („Społeczne uwarunkowania
alkoholizowania nieletnich”, PAN 1979 rok) wy­
nika, że ponad 25 proc, ojców chłopców za­
trzymanych w izbie wytrzeźwień upija się co­
dziennie lub kilka razy w tygodniu.

W życiorysach alkoholików powtarza się skar­
ga na brak uczucia w dzieciństwie ze strony
najbliższych. W swoich wyznaniach mówią oni
o śmierci ojca czy matki lub też o kłótniach

między rodzicami, albo o rozbiciu rodziny, o

zbytniej surowości ojca czy matki, a nawet o

ich okrucieństwie lub też — przeciwnie — o

zupełnym braku z ich strony zainteresowania
dziećmi.

Rozsądne matki zabiegają o to, by dzieci nie

odczuły skutków pijaństwa ojca, lecz same nie

mogą przecież zapewnić normalnej atmosfery w

domu. Swoją miłość przelewają na dzieci, ale
temu uczuciu towarzyszy często brak krytycyz­
mu wobec postępowania syna- czy córki. Jest to

zaślepiająca, niekiedy wzajemna miłość. „Wielu
alkoholików posiada nadmierne, ścisłe powią­
zania uczuciowe z własnymi matkami — czyta­
my w cytowanej tu już książce autorów angiel­
skich N. Kessela i H. Waltona. — Tego rodzaju
gwałtowne i trwałe więzy uczuciowe z matką
są bardziej charakterystyczne dla mężczyzn-al-
koholików niż dla kobiet-alkoholiczek... Czło­
wiek dorosły, który trzyma się kurczowo, z po­
wodu wewnętrznego impulsu, związków z ro­
dzicami datującymi się z okresu dzieciństwa,
podsycanych często w fantazji, nawet przez dłu­
gi czas po ich śmierci, nie jest w stanie prowa­
dzić normalnego życia i nie może podjąć takich

zadań, jakich wymaga dorosły. Człowiek taki

zaczyna pić...”. Niedojrzałość to tylko jedna z

cech ludzi, podatnych na uzależnienie od alko­
holu, innymi bywają trudności natury seksual­
nej. nadmierna wrażliwość na stres itp. A wszy­
stkie mają rodowód we wczesnym dzieciństwie,
w domu rodzinnym, gdzie alkohol bywał na co

dzień.
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LIIBZIE TEATRU: WŁADYSŁAW KRZEMIŃSKI
TZ• J poczta doręczyła mi zaproszenie od Kierow-

nictwa Muzeum Starego Teatru na otwarcie
21 bm_ wystawy „WŁADYSŁAW KRZEMIŃ­

SKI’* oraz w dniu następnym „na spotkanie poświęcone Re­
żyserowi i Dyrektorowi naszego Teatru — Władysławowi
Krzemińskiemu" z podpisem dyr. Stanisława Radwana (fotoko­
pia oryginalnego rękopisu), zaś na odwrocie kartki wyszcze­
gólnienie bardzo uczonych referatów i referentów, a także
zapowiedź (w drugiej części spotkania) „luźnych wypowiedzi,
wspomnień, refleksji osób współpracujących z Władysławem
Krzemińskim" — pomyślałem zrazu, że cóż ja tam pocznę
w tym szanownym gronie... Nigdy z Krzemińskim nie współ­
pracowałem. Chyba — jeśli to można tak nazwać — na te­
renie Związku Literatów Polskich, gdy przez pewien czas

z początkiem lat 50. figurował w naszych rejestrach, jako
autor paru prób dramatopisarskich (własnych i adaptacyj­
nych) oraz przekładów kilku komedii, w charakterze kandy­
data ZLP i wtedy mogło dojść do współpracy w jakichś
akcjach literackich. Albo, co już bardziej prawdopodobne, je­
śli idzie o sens zaproszenia (lecz kto o tym wie, prócz kilku
osób w tzw. zaawansowanym wieku) kiedy w moim mieszka­
niu przy ul. Krupniczej 22 przed prawie 40 laty, podczas
niezapomnianych zabaw w teatr — oczywiście, po amator­
sku — występowałem jako reżyser kierujący m. in. akto­
rem Krzemińskim. Był to bowiem człowiek niezmiernie to­
warzyski i kochający aktorstwo (sam popisywał się niezrów­
nanymi w poczuciu humoru monologami).

No, więc nie przypominam sobie żadnej takiej współpracy,
która usprawiedliwiałaby publiczne wystąpienia niemal na

sesji naukowej, albo niechby nawet po sesji. Wprawdzie pi­
sywaliśmy o sobie — on do mnie w listach po moich re­
cenzjach, ja o nim: reżyserze, twórcy widowisk najczęściej
tak frapujących, że niekiedy odmiennie widzianych i osą­
dzanych przez nas obu (np. Kupiec wenecki Szekspira). Tyle,
źe gdy różniliśmy się w ocenach, choćby diametralnie —

słowa raczej, niby szpilki, maczaliśmy w miodzie. Zwłaszcza
celował w tym Krzemiński.

Władka (czas w końcu podjąć temat) znałem, odkąd poja­
wił się — po okupacyjnych perypetiach rumuńskich i kato­
wickim, tuż powojennym epizodzie na scenach Teatru im.
S. Wyspiańskiego — w rodzinnym Krakowie, wśród ekipy
artystycznej, przywiezionej ze Śląska przez dyr. Bronisława
Dąbrowskiego, który przejął po śmierci Osterwy schedę po
nim w ówczesnych Teatrach Miejskich (im. Słowackiego i Sta­
rym). Przyjechał tedy Krzemiński w dopiero co zdobytych
ostrogach reżyserskich (za Męża i żonę Fredry z intermedia­
mi Adama Polewki) i już we wrześniu r. 1947 zaprezentował
tę komedię „nie tylko salonową” przyrządzoną smakowicie
a. dowcipnie na Małej Scenie Starego Teatru. Przedstawił
również odmienione — nie tylko małżeństwem — nowe, inne
od warszawskiego sprzed wojny, oblicze aktorskie Zofii Ni­
wińskiej. Jeszcze w tym samym miesiącu wystartował z

Temperamentami Cwojdzińskiego.
Związki z Dąbrowskim okazały się trwalsze, niżby można

przypuszczać. Zwłaszcza po objęciu przez Krzemińskiego —

dwukrotnie — dyrektury Starego Teatru. Bo, chociaż dzi-

staj (i słusznie) czcimy pamięć Dyrektora scen im. H. Mo­
drzejewskiej w dwudziestolecie nagłej śmierci 59-letniego
podówczas artysty przeżywającego najpełniejszy rozkwit
•wej twórczości scenicznej, i o ironio losu, świeżo mianowa­
nego profesora krakowskiej PWST na Wydziale Reżyserii, to

jednak ostatnie swoje lata, obfite w nagrody i tłuste od
pochwał, spędził akurat w Teatrze im. Słowackiego. Znów

niejako pod opiekuńczym skrzydłem B. Dąbrowskiego.
O Krzemińskim-dyrektorze i jego zasługach dla Stare­

go Teatru napisano ostatnio (jak to bywa z rocznicami) dość
sporo w prasie krakowskiej. Przypuszczam, że to jeszcze li­
sta niepełna. I bardzo dobrze, albowiem jego sylwetka a r­
tystyczna wciąż rozpływa się tylko w zarysach, pozba­
wiona soczystych barw, jakie wnoszą dokonania Krzemiń­
skiego w reżyserii, rozmach lub żartobliwe ściszenia wy­
bornych inscenizacji, czy wreszcie osobisty stosunek do akto­
rów, z którymi przyszło mu pracować. I którzy go uwiel­
biali za takt, pomoc i swoistą troskliwość o ich losy.

A zatem — z mojej strony — ani słowa więcej o sześciu
latach jego dyrektorowania w Starym Teatrze (1957—1963).
Gdyż, wbrew temu, co niedawno wyczytałem w jakimś
wspomnieniowym artykule, że z chwilą kiedy odszedł (ze
Starego Teatru) „już było po wszystkim” — wcale tak nie
było! Jeszcze w tym samym roku 1963 — od nowego sezonu

teatralnego — przeszedł na sceny pod wezwaniem Słowackie­
go, gdzie B. Dąbrowski, także reżyser, nie tylko nie bał
się konkurencji, lecz skwapliwie skorzystał z okazji „przy­
garnięcia” tak znakomitego fachowca w prowadzonym przez
siebie teatrze. Nie pomylił się w swych przewidywaniach.
W grudniu doszło do premiery Lasu A. Ostrowskiego. Stała
się ona — moim zdaniem — jedną z najlepszych, a w każdym
razie najbardziej pomysłową inscenizacją Krzemińskiego.

Lasowi też pragnąłbym poświęcić trochę uwagi — po 23
latach — ponieważ sposób interpretacji sztuki, czy wręcz
czystego tekstu, wywołał ongiś wiele dyskusji oraz zastrze­
żeń ze strony aktorów biorących udział w spektaklu, a i
niektórzy krytycy jeszcze podczas antraktów widowiska pre­
mierowego z powątpiewaniem przyjmowali jego sceniczny
kształt. O co właściwie kruszono kopie? Przede wszystkim
o zmiany, jakich dokonał w tekście Krzemiński. To znaczy,
jak wspomina Marian Cebulski (grający wtedy rolę Szczast-
liwcewa), mniej szło o skreślenia dość licznych dłużyzn w

dramacie, więcej natomiast o to, dlaczego przedstawienie roz­
poczyna się od... drugiego aktu. Co najbardziej niepokoiło
Zofię Jaroszewską (odtwarzającą postać Gurmyskiej), która
próbowała jak najłagodniej wykazać inscenizatorowi „dzi-
waczność” tego rodzaju manipulacji. Na szczęście, ta wielka
artystka umiała się podporządkować decyzjom reżysera, a

także (co już bywa rzadką cechą) potrafiła później przyznać,
te nie miała racji.

W czym rzecz? Powiedzmy od razu, że pięcioaktowa sztu­
ka Ostrowskiego w nadmiarze werbalizmu, mnożenia sytua-
cyjek i dygresji dekomponujących strukturę dramatu, roz­
mazywała to, co w niej najistotniejsze dla wzroku i uszu od­
biorców: komedię pozorów. Żeby tę komedię wydobyć z gąsz-
ćza lasu ludzkich charakterów, nie wystarczyły Krzemiń­
skiemu zgrabne i konieczne skróty całości — do trzech aktów
W formie ostatecznej — wskutek czego komedia juzyskała
maksymalną kondensację treści i stała się jędrna satyrycznie.
Ale dopiero w efekcie przestawienia kolejności aktów
— drugiego na miejsce pierwszego, inscenizacja Krzemińskie­
go odkryła cały, ukryty przed współczesnym widzem, teatr
w teatrze, czyli mechanizm napędowy Lasu. Przewrotną ideę,
którą jakby zlekceważył autor (a może usiłował ją tak za­
kamuflować przed carską cenzurą?) owijając swą myśl prze­
wodnią grubymi zwojami waty melodramatycznej. Innymi
słowy: teatrzyk komedianctwa postaw, zachłanności,
prywaty osób tzw. dobrze urodzonych — w teatrze praw­
dziwych komediantów: tragika Nieszczastliwcewa (bratanka
óbszarniczki Gurmyskiej) i komika Szczastliwcewa, którzy
w jakimś sensie a przynajmniej wedle koncepcji (błyskotli­
wej) Krzemińskiego inscenizują na wzór komedii dell’arte,
jarmarczno — ckliwe, żałośnie — kąśliwe widowisko ujaw­
niając, jakie sznurki i czyje ręce uruchamiają niby-no-
bliwe kukiełki społeczne.

Myślę, że ów kapitalny pomysł (zresztą nie pierwszy i o-

statni) Władysława Krzemińskiego oraz nadzwyczaj staranna,
a eo ważniejsze — właściwie dobrana obsada ról Lasu, zło­
żyły się na niezapomniany spektakl. Nagrodzony na Festi­
walu Sztuk Rosyjskich i Radzieckich w Katowicach (1964)
I nagrodą zespołową i I nagrodą dla reżysera, oraz I aktor­
ską (Wiktor Sądecki — Nieszczastliwcew) i II aktorską (Ma­
rian Cebulski — Szczastliwcew). Ponadto II nagrodę sceno­
graficzną przyznano Kazimierzowi Wiśniakowi. Następnie ca­
ły zespół wyróżniony został II nagrodą ministra kultury
i sztuki w r. 1965. Szkoda, iż to przedstawienie nie znalazło
odbicia na taśmie filmowej, bo w telewizji — niestety, pod
nieobecność inscenizatora w tym czasie — wszystkie walo­
ry artystyczne widowiska pogubiła „po drodze” niedoskonała
podówczas technika i domorosłe metody nagrywania. Mam
prawo mniemać, że nawet wtedy i w takich warunkach, wy­
trawne oko i niezawodny zmysł teatralności pozwoliłyby
Krzemińskiemu posterować kamerami TV o niebo lepiej, ani­
żeli zrobili to raczkujący oraz uczący się na jego materiale
„fachowcy” od teatru ze szklanego ekranu...

A przecież był jeszcze potem i Urząd Brezy, również ob­
dzielony najwyższymi laurami (1964), Zoo Vercorsa, czy
wreszcie Sprawa Oppenheimera pośród wielu innych. Nie,
stanowczo nie kończyła się — lecz wzmacniała — świetna
passa artystyczna Krzemińskiego, choć przestał być równie
dobrym dyrektorem Starego Teatru.

JERZY BOBER

Ostatnie miesiące wojny w

1945 r. oznaczały dla Polski
rozstrzygnięcie spraw polity­
cznych. Przekształcenie PKWN
w Rząd Tymczasowy, całko­
wite wyzwolenie ziem pol­
skich, ostateczne rozstrzygnię­
cie granic Polski, miejsce na

konferencji założycielskiej
ONZ oraz przekształcenie
Rządu Tymczasowego w Rząd
Jedności Narodowej i jego u-

znanie przez mocarstwa za­
chodnie — oto kolejne etapy
historii tamtych miesięcy. Pro­
ces demokratycznych prze­
mian przy uwzględnieniu re­
aliów tamtych czasów zyski­
wał stałe i aktywne poparcie
Oskara Langego. Swoistym
podsumowaniem jest jego ar­
tykuł „The Liberation of Po-
land” w dwutygodniowym
biuletynie „Foreign Notes”,
organie chicagowskiej Cov-
neil on Foreign Relations z 26
stycznia 1945 r.:

„Obecny rozłam między Po­
lakami datuje się od czasu

między orientacjami zszedł
w podziemie. Organizacje pod­
ziemne zerwały z rządem •-

migracyjnym, przy czym roz­
łam ten dopełnił się po śmier­
ci gen. Sikorskiego w czerwcu

1943 r. 1 po przejęciu naczel­
nego dowództwa przez gen.
Sosnkowskiego. Od tego mo­
mentu istniały bezspornie dwa
podziemia.

Dnia 1 stycznia 1944 r. or­
ganizacje podziemne znajdu­
jące się w opozycji do rządu
emigracyjnego zwołały kon­
ferencję w Warszawie i po­
wołały Radę Narodową, któ­
ra ogłosiła się najwyższą wła­
dzą w Polsce. Rada Narodo­
wa zorganizowała własną ar­
mię podziemną, Armię Ludo­
wą i dowództwo nad nią po­
wierzyła gen. Roli-Żymier-
skiemu. W maju 1944 delega­
cja Rady Narodowej przybyła
do Moskwy i rozpoczęła roko­
wania ze Związkiem Patrio­
tów Polskich. Rezultatem tego
było utworzenie Polskiego Ko-

zwolennlków antyradzieckiej
orientacji. Nowy gabinet wy­
cofa się ze wszystkich u-

stępstw, do jakich był gotów
p. Mikołajczyk.

Tymczasem Komitet Wy­
zwolenia Narodowego stale u-

macniał swoją pozycję 1

wpływy wśród ludności wy­
zwolonych terenów. Przepro­
wadził on pomyślnie reformę
rolną, dzieląc posiadłości ziem­
skie między chłopów (dawni
właściciele mieli do wyboru,
albo przyjęcie 125 akrów, al­
bo rentę dożywotnią); majątki
kościelne nie zostały objęte tą
reformą. Stopniowo odbudo­
wano przemysł. Zgodnie z pro­
gramem Komitetu przemysł
ma działać na zasadzie „eko­
nomii mieszanej”, tj.' inicjaty­
wy państwowej, spółdzielczej i

prywatnej. Uporządkowano
system monetarny. W oparciu
o te sukcesy Krajowa Rada
Narodowa proklamowała 31
grudnia 1944 r. rozwiązanie
Komitetu Wyzwolenia Naro-

3. Rząd emigracyjny nie
kontroluje niczego poza do­
brze płatną maszyną propa­
gandową za granicę i poza pe­
wną częścią polsko-amery­
kańskiej opinii publicznej.
Domaga się on, aby jego dzia­
łanie było oparte na półfaszy-
stowskiej konstytucji z 1935 r.

4. Rząd Tymczasowy wypo­
wiada się za jednością i współ­
pracą wielkich mocarstw; rząd
emigracyjny spekuluje na roz­
łamie między głównymi alian­
tami i na przyszłym zbrojnym
konflikcie między nimi.

5. P. Mikołajczyk nie ma

szans na odzyskanie premie­
rostwa w Londynie. Premiera
powołuje p. Raczkiewicz, czło­
nek nieprzejednanej grupy
antyradzieckiej, która dopro­
wadziła do upadku gabinetu
p. Mikołajczyka. Jego jedyną
szansą polityczną na przysz­
łość jest przyłączenie się do
rządu działającego w Polsce”.

Oskar Lange zajął także
stanowisko w sprawie obecno-

Dwóch Wielkich przed Jed­
nym Wielkim, więc imć Lan­
ge, znany z czołobitności dla
Stalina, wystąpił na arenę (...)
i wyrżnął lekcję Wielkiej
Trójce (...) W każdym razie
lekcja, jaką dał profesor Lan­
ge Trzem Wielkim, zasługuje
na uwagę. Prof. Lange był na

Kremlu i bezpośrednio wąchał
dym z fajki Stalina, więc też
może teraz coś więcej wie, co

z tej fajki zalatuje. Przewi­
dywana nieobecność Polski na

konferencji w San Francisco
przybiera rozmiary na świato­
wą skalę skandalu. Nikt nie
może, nawet sam Stalin ani
prof. Lange, zaprzeczyć, że
Polska jest przysłowiową
»Matką Zjednoczonych Naro-
dów«. Pierwsza wystąpiła do
walki i walczy bezustannie”.

Równolegle w pierwszych
tygodniach 1945 r. Oskar Lan­
ge zaangażował się osobiście
na rzecz ponownego wyboru
F. D. Roosevelta na prezyden­
ta USA (Polacy w Chicago

zań w stosunku do tego kraju.
Niestety jednak, nie wydaj®
się, by cały Departament Sta­
nu podzielał ten pogląd, jak
to Pan może stwierdzić na

podstawie załączonych wycin­
ków z »New York Herald
Tribune«. ** Artykuły inspiro­
wane z tego samego źródła
pojawiły się w »Chicago Tri-
bune« i zapewne w innych
dziennikach (...) W tych oko­
licznościach zaczynam mieć
wątpliwości, czy podjąłem
właściwą decyzję. Obawiam
się, że systematyczna kampa­
nia prasowa wymierzona prze­
ciwko mnie może udaremnić
moje wysiłki przyczynienia się
do wzrostu zrozumienia rńię-
dzy narodami Dlatego zasta­
nawiam się, czy nie byłoby
rozsądne poinformować rząd
polski, że ktoś inny w roli
ambasadora mógłby skutecz­
niej i z lepszym® powodzeniem
zastąpić. Zastanawiam się
nad tą sprawą bardzo poważ­
nie”. r

Z teki dzieł
OSKARA LANGEGO

niemieckiej inwazji na Zwią­
zek Radziecki w czerwcu 1941
r. Do tej chwili rząd polski
na uchodźstwie miał jedno­
myślne poparcie przeważają­
cej większości narodu polskie­
go. Wszyscy Polacy, chociaż
często odnosili się do niego
krytycznie, uważali rząd emi­
gracyjny za symbol ciągłości i

bytu narodowego. Jednakże
na skutek niemiecko-radziec-
kiej wojny, powstały dwie o-

rientacje polityczne. Jedna o-

rientacja uważała zwycięstwo
radzieckie nad Niemcami za

sprawę zasadniczą dla wy­
zwolenia Polski; druga rozwa­
żała możliwość powtórzenia
się wyjątkowej sytuacji histo­
rycznej z 1918 r„ tzn. wza­
jemnego wyczerpania Niemiec
i Związku Radzieckiego. Dó
pierwszego starcia się tych o-

rientacji doprowadził polsko-
radziecki traktat podpisany 30
czerwca 1941 r. przez gen. Si­
korskiego. Część członków
rządu, na czele którego stał
gen. Sosnkowski, na znak pro­
testu podała się do dymisji.

Okres 1941—1942, to okres
walki stronników drugiej o-

rientacji przeciw gen. Sikor­
skiemu. Potrafili oni, po pozy­
skaniu większości służby dy­
plomatycznej i armii emigra­
cyjnej (obie składają się z

funkcjonariuszy przedwojen­
nego reżimu Piłsudskiego), po­
krzyżować z powodzeniem
politykę gen. ; Sikorskiego,
zmierzającą do zbliżenia ze

Związkiem Radzieckim i Cze­
chosłowacją. W Stanach Zjed­
noczonych, w Wielkiej Bryta­
nii i w innych krajach pla­
cówki polskiego rządu rozwi­
nęły szeroką akcję propagan­
dową i dyplomatyczną mają­
cą na celu poderwanie dobrej
woli okazywanej przez Zwią­
zek Radziecki wobec demo­
kracji zachodnich. Rząd ra­
dziecki odpowiedział zerwa­
niem stosunków dyplomatycz­
nych z polskim rządem emi­
gracyjnym.

Po zerwaniu stosunków dy­
plomatycznych pewna część
polskich komunistów, socjali­
stów, członków Stronnictwa
Ludowego i liberałów zorga­
nizowała Związek Polskich
Patriotów, który miał stać się
szermierzem pierwszej orien­
tacji politycznej. Stworzyli
oni armię, którą uzbroił rząd
radziecki i która osiągnęła li­
czbę 100 000 ludzi. Konflikt

mitetu Wyzwolenia Narodo­
wego.

Dnia 26 czerwca 1944 r. Ar­
mia Czerwona wkroczyła na

bezspornie polskie terytoria i
Komitet Wyzwolenia Narodo­
wego przejął nad nimi admi­
nistrację cywilną. Rada Naro­
dowa zainstalowała się w Lu­
blinie jako tymczasowe ciało
prawodawcze, a władzę wyko­
nawczą powierzyła Komiteto­
wi Wyzwolenia Narodowego.
Ogłoszono, że podstawą dzia­
łalności władz będzie demo­
kratyczna konstytucja z 1921

r., która w 1935 r. została
zniesiona przez „legalny za­
mach stanu” kliki Piłsudskie­
go. Komitet Wyzwolenia Na­
rodowego zobowiązał się do
przeprowadzenia wyborów
powszechnych do Zgromadze­
nia Ustawodawczego zgodnie
z konstytucją 1921 r. natych­
miast po wyzwoleniu Polski.
Armia Ludowa i armia pol­
ska uformowana przez Zwią­
zek Patriotów Polskich zosta­
ły połączone, a armii pod­
ziemnej rządu emigracyjnego
pozostawiono wybór, albo po­
łączenie się z armią Komitetu
Wyzwolenia Narodowego, albo
też rozbrojenie się. Znaczna
część wybrała połączenie się.

Komitet Wyzwolenia Naro­
dowego przystąpił do odbudo­
wy życia państwowego (...)
Latem i jesienią 1944 r. p. Mi­
kołajczyk, ówczesny premier
rządu emigracyjnego, dwu­
krotnie udał się do Moskwy
celem przeprowadzenia per­
traktacji z Komitetem Wy­
zwolenia Narodowego i z rzą­
dem radzieckim. Pierwsze per­
traktacje załamały się, ponie­
waż Komitet Wyzwolenia Na­
rodowego obstawał przy kon­
stytucji z 1921 r„ podczas gdy
rząd londyński domagał się
półfaszystowskiej konstytucji
z 1935 r. jako podstawy do
działania zjednoczonego rządu.
Powstały także wielkie różni­
ce w przedmiocie reprezenta­
cji obu ugrupowań w zjedno­
czonym rządzie. Wydawało
się, że kolejne pertraktacje
przyniosły pozytywne rozwią­
zanie. Rozwiązanie to spotkało
się jednak ze sprzeciwem po­
pleczników antyradzieckiej
orientacji, do której należy e-

migracyjny prezydent p. Ra­
czkiewicz. Spowodowali oni
upadek gabinetu p. Mikołaj­
czyka. Powstał nowy gabinet,
składający się wyłącznie ze

ZWIERZENIA
ESTETYCZNE

Aktor pewien miał — oczywiście przed wojną — benefis
(młodym Czytelnikom wyjaśniam, że benefis był przedsta­
wieniem na rzecz aktora. Obecnie benefisów zaniechano, gdyż
w erze dotowania teatrów tenże benefis byłby równoznacz­
ny z kompletną ruiną aktora, zmuszonego do pokrycia de­
ficytu przedstawienia).

Zatem mistrz ów wygarnął złotówki z kasy i udał się z
nimi do Paryża, oczywiście pociągiem z wagonem restaura­
cyjnym. gdzie dla wprawy kosztował francuskie, rzecz jas­
na, wina i koniaki. Ze zaś był z natury solidny, dotarł w

stanie lekkiego znużenia, zaczem wsiadł do taksówki, gdzie
ujawniły się jego wszystkie mankamenty językowe. W skraj­
nej rozpaczy wybełkotał więc słowa zapamiętane z jakiejś
sztuki, a brzmiały one „cherchez la femme”. Szofer skinął z

uznaniem głową i zawiózł go do mało prywatnego domu,
gdzie mistrzowi tak się spodobało, iż został w nim aż do zu­
pełnego wyczerpania się gotówki. Wtedy zatelefonował do
Konsulatu RP skąd nadjechał szofer, odwiózł go na dworzec
i wpakował z biletem drugiej klasy do pociągu powrotnego.
I wszyscy byli zadowoleni, a mistrz do dziś jeszcze wspomi­
na piękno Paryża, którego z przyczyn obiektywnych nie mógł
po raz drugi odwiedzić.

Przytaczam tę anegdotkę dla dwu przyczyn. Pierwszej, że
Paryż był dla słabości franka a siły innych walut miastem
tanim i drugiej, że wprost wypadało w nim bywać, zwła­
szcza artystom, gdyż dopiero tam otrzymywali oni szlify o-

ficerów swoich profesji.
W pierwszej połowie naszego wieku Paryż cieszył się bo­

wiem opinia niekwestionowanej stolicy sztuk wszelakich i
był nią naprawdę, choć nie we wszystkich orientacjach. Już
wtedy bowiem, przed Wielką Wojną, nawet i w dwudziesto­
leciu ważny nurt konstruktywizmu ze swa rewolucyjną filo­
zofią rozwijał się głównie przy nim, w Petersburgu. Niem­
czech i Holandii, lecz nie wdawajmy się w szczegóły. Fak­
tem jest, że Paryż odcinał kupony od rewolty nowoczesnych
wraz z ich salonami Odrzuconych i Niezależnych, a bodaj
czy nie najbardziej od sławnej paryskiej cyganerii z jej swo­
bodą życia oraz atmosferą skandalu i buntu przeciw mie­
szczańskim normom obyczajowym i ich strojom nawet, boć
faktem jest, że w całej Europie zaczęły mnożyć się paryskie
bohemy z ich kawiarniami i kabaratemi. zaś cygański właś­
nie strój Aristi de Bruanta, złożony z szerokoskrzydłego
kapelusza i peleryny z fantazyjnie zarzuconym szalem, stał
się mundurem awangardy nawet tam, gdzie klimat skłaniał
do solidnych płaszczy i futrzanych czapek, czyli w Krako­
wie, Lwowie i mroźnej Moskwie.

Jechał więc z zatęchłych akademickich miast kto żyw dla
„przemycia oczu" z monachijskich, jak je zwano, choć rów­
nie dobrze wiedeńskich i krakowskich sosów, czyli brunat­
nych tonów malarstwa muzealnego. Od nas pierwsi, już w

latach 90., pojechali Pankiewicz i Podkowiński, a po nich
inni, a niektórzy na zawsze, jak Makowski, Boznańska, Kis-

ling i Markus.

W SŁUŻBIE POLSCE

Repr. Jacek Wcisło

dowego i ustanowienie Rządu
Tymczasowego. Na czele Rzą­
du Tymczasowego stanął prze­
wodniczący Komitetu Wyzwo­
lenia p. Osóbka-Morawski. W
dwa tygodnie później, Armia
Czerwona rozpoczęła swoją
wielką ofensywę zimową”.

Po omówieniu sprawy uzna­
nia Rządu Tymczasowego
przez ZSRR i składu tego rzą­
du, O. L. konkludował:

„Stany Zjednoczone i Wiel­
ka Brytania stanęły teraz w

obliczu problemu, kogo należy
uznać jako oficjalny rząd
Polski. Przy podejmowaniu
decyzji będą one musiały
wziąć pod uwagę następujące
okoliczności:

1. Tymczasowy Rząd Polski
opiera się na aktywnym przy­
wództwie dawnego podziemia
i jest głęboko wrośnięty w lu­
dność. Wydarzenia ostatniego
tygodnia muszą spowodować
kolosalny wzrost tego popar­
cia wśród ludności Polski. Po­
traktowanie go po prostu jako
„rządu marionetkowego” o-

znaczałoby, że oceniono sytu­
ację zupełnie fałszywie.

2. Rząd Tymczasowy zobo­
wiązał się do przeprowadze­
nia wyborów do Zgromadze­
nia Ustawodawczego zgodnie
z demokratyczną konstytucją
z 1921 r.

ści Polski na konferencji za­
łożycielskiej ONZ w San
Francisco.* W liście do „New
York Times” z 15 marca pro­

ponował nawet stanowisko
kompromisowej delegacji zło­
żonej z przedstawiciela Rządu
Tymczasowego, ministra T.
Romera z rządu emigracyjne­
go premiera Mikołajczyka i

trzeciej osoby uzgodnionej
przez nich. Nie rozstrzygnięta
sprawa uznanego przez wszy­
stkie mocarstwa Rządu Jed­
ności Narodowej była pożyw­
ką do różnych działań w pol­
skich środowiskach.

24 marca list O. L. do „New
York Times” z 16 marca zo­
stał skomentowany przez
„Dziennik Związkowy” w ar­
tykule pt. „Lange poucza
Wielką Trójkę”. „Sławetny
profesor Oskar Lange, w gło­
sach czytelników »New York
Timesa, wyskoczył jako roz­
jemca w nowym zatargu
Trzech Wielkich o nowy rząd
polski, polecany przez konfe­
rencję w Jałcie, gdzie miała
zapanować okrzyknięta głośno
»harmonijność« między głów­
nymi aliantami. A ponieważ
tej harmonijności czy jednoś­
ci nie widać, tylko dalszą wal­
kę w rezultacie konferencji

krymskiej i nowe żądania
Moskwy dalszej kapitulacji

głosowali na Roosevelta w 85
proc., w Detroit — w 92 proc.).
W czerwcu uzgodniono spra­
wę przekształcenia Rządu
Tymczasowego w Tymczaso­
wy Rząd Jedności Narodowej
z udziałem osób z rządu emi­
gracyjnego i reprezentantów
demokratycznych kół na Za­
chodzie. 5 lipca rząd ten zo­
stał uznany przez Stany Zjed­
noczone, Wielką Brytanię i
Chiny. Kilka dni wcześniej u-

czyniła to Francja.
Już 17 lipca 1945 r. polski

Tymczasowy Rząd Jedności
Narodowej proponuje Oskaro­
wi Langemu stanowisko am­
basadora w Stanach Zjedno­
czonych. Po rozmowach m. in.
z sekretarzem stanu J. F.
Byrnesem O. Lange przyjmu­
je propozycję.

22 sierpnia O. L. pisał do
J. E. Daviesa (w Departamen­
cie Stanu). Przypominając mo­
tywy, dla których zdecydował
się przyjąć stanowisko amba­
sadora, stwierdzał, że decy­
zję tę podjął po przeprowa­
dzeniu rozmów z Byrnesem i
innymi osobistościami w De­
partamencie Stanu: „Wszyscy
oni zapewnili mnie, że przy­
jęcie przeze mnie tego stano­
wiska jest całkiem w porząd­
ku i że czyniąc tak nie naru­
szam żadnych moich zobowią-

23 sierpnia J. E. Davies od­
pisał O. L.:

„Było dla mnie bardzo do­
brą nowiną, że pomimo wy­
rzeczeń związanych ze zrezyg­
nowaniem z tak cenionego
przez Pana obywatelstwa a-

merykańskiego zdecydował się
Pan jednak przyjąć wezwani®
nowego rządu polskiego do o-

bjęcia stanowiska jego amba­
sadora w Waszyngtonie. Je­
stem całkowicie przekonany,
że stwarza to Panu możliwość
pełnienia służby o znaczeniu
naprawdę światowym.

Walka o wygranie pokoju,
w obliczu której wszyscy stoi-

my będzie równie zacięta, a

dłuższa i bodaj trudniejsza
niż walka o zwycięstwo w

wojnie. Zagrożeniem dla po­
koju, tak bezpośrednio jak 1
w długim okresie, będzie zer­
wanie tej jedności i zaufania
między Związkiem Radziec­
kim, nami i demokracjami za­
chodnimi, bez których ni®
moglibyśmy wygrać wojny.

W tej szczególności prezy­
dent Truman i sekretarz Byr-
nes w Poczdamie dobrze się
przysłużyli światu. Doprowa­
dzili do naprawy zachwianych
stosunków między trzema
wielkimi mocarstwami, któ­
rych pogorszenie poważnie juź
groziło tej wiosny (...) Ale dla
zachowania jedności potrzeb­
na będzie nieustanna walka.
Wśród przeszkód na tej dro­
dze nie najmniejszą rolę od­
grywają różnice w języku, o-

byczajaćh i zapatrywaniach
na to, co stanowi o demokra­
cji i demokratycznych proce­
sach.

Ze względu na Pańskie,
czerpane z pierwszej ręki,
wiedzę i doświadczenie, jest
Pan szczególnie dobrze przy­
gotowany do służby w tej wa­
żnej ponad wszystko sprawi®
zachowania zaufania i Jedno­
ści między narodami słowiań­
skimi i naszym narodem. Po­
siada Pan zaufanie zarówno
Stanów Zjednoczonych, iak
Związku Radzieckiego. Służąc
dobrze swemu krajowi, może
również Pan służyć sprawie
pokoju, tłumacząc stanowisko
Stanów Zjednoczonych swo­

jemu rządowi i Waszemu ra­
dzieckiemu sąsiadowi, i tłu­
macząc z kolei ich stanowiska
naszemu rządowi. Najważ­
niejsza chyba rzecz, jaką iedr
nostka może się przyczynić do

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

PARYŻ w ZACHĘCIE

Henr! Matissa „Wnętrze żółto-niebieskie”, 1946, olej.

A tam trwał już zlot gwiaździsty młodych, zdolnych, prze­
bojowych i wesołych nosicieli różnych tradycji sztuki. I

wtedy, proszę Państwa, masa krytyczna została przekroczona
i zaczęła się reakcja łańcuchowa awangardy naszego juź
wieku.

Tym też właśnie, najwspanialszym latom sztuki Paryża
poświęcona jest wystawa Centrum im. Pompidou 4 X Paryż
w stołecznej Zachęcie. Oryginalna w metodzie, gdyż doboru
eksponatów dokonał pod naszym niejako kątem komisarz
strony polskiej, Ryszard Stanisławski i żywa, gdyż oparta

na wypróbowanej juź metodzie, zastosowanej m. in. w wy­
stawie Paris — Paris tegoż Centrum w roku 1981, za co rę­
czę. bom był. widział i porównał. Metoda ta polega nato­
miast na pokazaniu dzieł osadzonych w klimacie i problema­
tyce epoki, tworzonym przez stroje, meble, plakaty, fotogra­
fie i filmy dokumentalne, w czym tkwi pierwsza zaleta wy­
stawy, a mianowicie ukazanie czemu, z jakich przyczyn, ten
lub inny prąd powstał, nie zaś kontentowaniu się prostym
stwierdzeniem, że tak się stało. Drugą jest — nazwijmy to
— rejonizacja życia artystycznego, do roku 1913 Montmartre,
od 1925 Montparnasse, od 1947 Saint Germain des Pres i od
1972 Centrum Pompidou. Symptomatyczna nie tylko dla Pa­
ryża, dodajmy, rejonizacja, z której wynika, źe do lat 60.
artyści awangardy sami szukali kontaktu ze sobą, zaś potem
byli już jednoczeni przez instytucje państwowe, bo awan­
garda. jej problemy i to wszystko, co łączyło środowisko,
przestało istnieć Do głosu doszła indywidualność, odmien­
ność. jednostka, nie zaś prąd, nurt, wspólny cel.

A teraz, proszę Państwa, to co najważniejsze: pierwszy
człon wystawy to kubizm zaś on to looika poznanie świata
i jego praw, to poszukiwanie nowej estetyki i nowej prze­
strzeni. tą zatem wiara w człowieka, jego rozum i wpływ, na

losy uniwersum. Etap drugi — to owej wiary zachwianie, to

z jednej strony szalone lata nerwowego zaufania do techniki
i nauki, sztuki dla mas (maszyna do mieszkania!), zaś z dru­
giej negacja zmysłu ludzkiego który dopuścił do rzezi 'Wiel­
kiej Wojny, to zatem surrealizm, nierozpoznane moce pod­
świadomości. to strach i odwołanie sie do piękna przeszłości
w art deco. trzeci — to pogłębienie tych odczuć przez ostat­
nią wojnę, to era filozofii bezsiły i bezradności w postaci
egzystencjalizmu, to taszyzm jako uznanie wyższości
ślepych sił materii (Hiroszima!) nad porządkującą i kiełzają-
cą wolą człowieka, to w końcu inna juź sztuka dla mas w

postaci zachodniej odmiany socrealizmu w postaci „realizmu
społecznego”.

A czwarty i ostatni, to, proszę Państwa, pożegnanie z Pa­
ryżem jako stolica światowej sztuki, z wielkimi prądami
artystycznymi i takimiż nazwiskami, na których przez pól
wieku wspierał się. jak na potężnych filarach ciężar nowych
orientacji. Nie ma już Picassa, Legera, Magritte’a. Żyją je­
szcze, lecz już nie oddziaływują na sztukę Chagall i Dali.
Przede wszystkim jednak Paryż stracił swa pozycję na rzecz

Nowego Jorku i Tokio po części. Sztuka zatomizowała się
bowiem nie tylko w swym łonie lecz również na mapie glo­
bu.

4 X Paryż to w końcu wykazanie, że purty mogły się
zwalczać, opluwać i w ogóle, lecz wszystkie bez wyjątku i
we wszystkich dyscyplinach od rzeźby po modę damską,
strzegły paryskiego właśnie szyku.

A „chic" znaczy przecież „dobry smak” i nie tylko. Rów­
nież zręczność w ruchach i ułożeniu.

JERZY MADEYSKI
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— Miejsce do twórczej pracy jest
ważne dla każdego artysty — mó­
wi — staram się pomagać w tym
względzie młodym.

Nic zresztą, co dotyczy żywotnych
spraw plastyki, nie znika z pola
jego zainteresowań. C,

‘

problem krytyki artystycznej, do­
kumentowania twórczości — w sze­
rokim pojęciu — od plakatów, ka­
talogów począwszy do monografii,
albumów i książek. Zmieniły się w

ostatnich latach nie tylko środki
wyrazu w sztuce, pojawiły się no­
we techniki przekazu, zmianom ule­
ga pojmowanie funkcji sztuki, roli
i miejsca artysty w społeczeństwie.
To wszystko nakłada na populary­
zatorów i krytyków nowe zadania.
O. tym trzeba dyskutować — po­
wiada — w kręgu samych artystów
i ludzi interesujących się plastyką,
piszących o niej. Stąd też, jako wi-

Kolejne odcinki krakowskiego
Parnasu nie oddają całej praw­
dy o przedstawianych twórcach
i ich dziełach. Jeśli jednak te

impresje pozostawią u Czytelni­
ka jakiś ślad, skłonią do częst­
szego obcowania ze sztuką, żyw­
szego zainteresowania malar­
stwem, rzeźbą czy grafiką, lub
tylko przyczynią się do zachowa­
nia w pamięci nazwisk twórców
— będzie to świadczyło, że ga­
leria na łamach „Gazety Kra­
kowskiej" spełnia swoje zadanie.

Dziś gości u nas przedstawi­
ciel średniego pokolenia twórców,
uczeń Xawerego Dunikowskiego,
autor wielu już zrealizowanych
pomników, profesor krakowskiej
Akademii, były Jej prorektor, ar­
tysta rzeźbiarz Antoni Hajdecki.

LUBIĘ

nych, jest to zresztą niepotrzebne.
Artysta ma prawo wypowiadać się
w takiej formie, jaką akurat uzna

za stosowną. Chętnie też maluje —

traktując to jako odskocznię od
rzeźbienia, pracy w Akademii i dzia-

Ot, chociażby - lalności społecznej. Na zdjęciach,
które wspólnie przeglądamy, mie­
szają się więc różne płaszczyzny je­
go życiowej aktywności. Niektóre z

tych zdjęć to prawdziwe rarytasy
archiwalne. Oto Senat Akademii
Krakowskiej przed wojną, w 1933
roku, tu znów Senat żegna Xawe-

rego Dunikowskiego, Dunikowski w

pracowni ze swoimi studentami w

1936 roku. Przewijają się nazwiska
i pożółkłe wizerunki artystów —

Frycza, Pronaszki, Fedkowicza, Ke­
nara, Stopki i wielu, wielu innych.

— To bardzo ważne — słyszę —

by dokumentować twórczość, prze­
cież my tworzący dzisiaj, jesteśmy
kontynuatorami tych, którzy byli
przed nami. Wielu z nich nie do­
czekało się nawet albumu... Jakież
to ogromne zaniedbanie i jakaż
strata. Albumy, katalogi, książki —

to jedyne ślady po twórcach, dzie­
ło przecież bywa najczęściej roz­
proszone po muzeach, galeriach,

dokumentować

Mało brakowało a zostałby księ­
dzem. Stryj artysty, Aleksan­
der Hajdecki, znany skądinąd

dokumentalista (jego zbiory znaj­
dują się w archiwach PAN) zobo­
wiązał się łożyć na naukę dwóch
braci Hajdeckich, pod warunkiem,
że jeden z nich — Antoni właśnie
— zostanie księdzem. Wybuch woj­
ny pokrzyżował rodzinne plany, ka­
płana zyskała sztuka. Do zajęcia się
nią przysposabiało go Liceum Tech­
nik Plastycznych, prowadzone przez
Antoniego Kenara. Przyjechał więc
młody Hajdecki do Zakopanego z

rodzinnej Bochni i sporo musiał
przeżyć, by środowisko górali uzna­
ło go za swego. Wiele jednak przy­
jaźni zawartych wtedy, przetrwało
do dzisiaj. Te pierwszo lata powo­
jenne odżyły podczas październiko­
wego, jubileuszowego spotkania w

zakopiańskim liceum (właśnie wte­
dy na okolicznościowej wystawie
pokazał pierwszą swoją rzeźbę za­
tytułowaną „Głową Hiroszimy”).

— Ileż to lat — wspomina — u-

płynęło od czasu, gdy w ramach
akcji likwidowania analfabetyzmu
jeździłem jako ZWM-owiec po oko­
licach Zakopanego i uczyłem
pów pisania i czytania.

Ta społecznikowska pasja
go nie opuściła, nie lubi się
wać od życia, toteż dziś także peł­
ni rozliczne funkcje — rzeczoznaw­
cy do spraw plastyki w Minister­
stwie Kultury i Sztuki, wicepreze­
sa Zarządu Głównego Związku Ar­
tystów Rzeźbiarzy, przewodniczące­
go Zespołu Plastyki przy KK PZPR,
nie mówiąc już o tym, że kilka
miast nadało mu honorowe oby­
watelstwo za pomoc w załatwieniu
różnych lokalnych problemów. Ar-

tysta-działącz to niezbyt łubiane w

środowisku połączenie, ale Hajde­
cki należy do wyjątków. Cieszy się
popularnością i szacunkiem, lubią
go studenci. Jowialny, prawie zaw­
sze uśmiechnięty, serdeczny i otwar­
ty na ludzkie sprawy, zjednuje so­
bie wielu przyjaciół. Nie pozostaje
obojętny wobec żyda artystycznego
miasta, z którym związał swe losy
od czasów studenckich. To on wła­
śnie był jednym z inicjatorów bu­
dowy przyszłego Centrum Plastyki
w miejscu dawnego kamieniołomu
przy ulicy Wielickiej. To podczas
jego prezesury w krakowskim Od­
dziale ZPAP wybudowano społecz­
nym sumptem dwanaście rzeźbiar­
skich pracowni.

chło-

nigdy
izolo-

cepreaes Związku Artystów Rzeź­
biarzy, postawił sobie (oprócz wie­
lu innych, równie ważnych) zadanie
animowania krytyki. Nie wystar­
czy obejrzeć dzieło na wystawie —

Fot. Konrad Pollesch

uważa — ale trzeba towarzyszyć w

procesie jego powstawania. Wów­
czas to, co przekazuje się o twór­
cach, jest autentyczne, a nie ogra­
nicza się tylko do odbieranych wra­
żeń. Do spraw dokumentacji sztuki
przykłada ogromną wagę, sam też
na własny użytek zgromadził po­
kaźne archiwum.

— Lubię dokumentować życie —

powie rozkładając przede mną w

swojej pracowni stos szarych kopert
ze zdjęciami, teczek z rysunkami,
szkiców. Można na nich prześledzić
wszystkie etapy, od rodzącego się
pomysłu rzeźby, poprzez kolejne
stadia, aż do końcowego efektu. Ry­
suje chętnie i dużo, to zresztą ko­
nieczne w tym zawodzie. Nie moż­
na — twierdzi — przeprowadzić ści­
słej granicy między poszczególnymi
dyscyplinami w sztukach plastycz-

zbiorach prywatnych w kraju i za

granicą.
Ale oto na kolejnych zdjęciach

czasy nie tak znów odległe — 1956
rok i grupa „Marg” (skrót od ma­
larstwa, rzeźby, grafiki), założona
przez studentów z zamiarem jej po­
pularyzowania. Czynili to nadzwy­
czaj aktywnie organizując objazdo­
we wystawy. Padają nazwiska człon­
ków tego ugrupowania: Buczek,
Hajdecki, Skulicz, Kluza, Ostaszew­
ski i inni. Zdjęcia Włodzimierza
Buczką, z którym przyjaźnił się ar­
tysta od czasów studenckich, skła­
niają go do refleksji. Przegląda
katalog pierwszej wspólnej z przy­
jacielem wystawy w 1958 roku.
Mieszkali razem podczas studiów,
razem pracowali w Akademii, ra­
zem działali społecznie. Po niedaw­
no zmarłym artyście pozostały tyl-

ko wspomnienia 1 płótna przez nie­
go malowane.

Hajdecki zbyt jednak kocha ży­
cie, by długo zatrzymywał się przy
jego ciemnych stronach. Oto pamiąt­
ki z Mirabeile we Francji, gdzie
nasi plastycy wyjeżdżają na wspól­
ne z Niemcami 1 Francuzami ple­
nery, Profesor jest niezłym gawę­
dziarzem i każdy rysunek, każdą
fotografię opatruje anegdotami czy
wspomnieniami o ludziach, którymi
był zafascynowany (Kenar, Duni­
kowski). Aby studiować w krakow­
skiej pracowni Dunikowskiego prze­
niósł się specjalnie z Warszawy,
gdzie rozpoczął studia. Potem, gdy
mistrz wrócił znów do stolicy, czę­
sto go tam odwiedzał. „Terminowa­
nie” u dobrych artystów i pedago­
gów ogromnie pomaga w doskona­
leniu własnego warsztatu, waży na

całej przyszłej drodze artystycznej.
Dlatego dzisiaj Hajdecki mówi o

swoim nauczycielu:
— Bardzo odpowiadała mi jego

myślowa konstrukcja, jego otwartość
na wszystkie sprawy, to, że cenił o-

sobistą postawę twórczą studentów,
odsłaniał możliwości szerokiego wy­
boru indywidualnego. Staram się go
naśladować w swojej pracy dydak­
tycznej na Akademii. Na tym m. in.
opiera się przecież owa ciągłość w

sztuce, przekazywanie młodszym te­
go, czego starsi nas nauczyli.

Stara się naśladować Dunikow­
skiego także w swojej twórczości,
nie po epigońsku, ale tak, by czy­
telna była szkoła, z której wyszedł.
Ma liczący się już dorobek twór­
czy. Zainteresowała go początkowo
ceramika, jako tworzywo, a i bli­
skie sąsiedztwo Fabryki Naczyń Ka­
mionkowych w Bochni, gdzie spę­
dzał lata młodzieńcze, też odegrało
w tym niemałą rolę. W późniejszym
okresie coraz śmielej zmierza w kie­
runku form przestrzennych, rzeźb
plenerowych i pomników. Jego pra­
ce znajdują się na wielu polskich
osiedlach, także i za granicą. Jest
bowiem autorem pomnika „Rycerze
pokoju”, który stoi w RFN, w miej­
scu dawnego działa przeciwlotni­
czego.

Ceramika, rzeźby konstruktywi-
styczne, pomniki — to twórcza prze­
szłość, teraz najważniejsze są prace
przy modelowaniu postaci marszał­
ka Koniewa.

W starej elektrowni przy ulicy
Wawrzyńca ruch jak na placu bu­
dowy. Wśród worków z gipsem, pia­
sku i gliny pracują trzej artyści
rzeźbiarze — Aleksander Śliwa,
Władysław Dudek i Edward Osie­
cki zaproszeni do współpracy przez
Antoniego Hajdeckiego. Kilkume­
trowe rusztowanie opasuje figurę
żołnierza. Poły wojskowego szynela
odchylone, jedna ręka w ruchu, dru­
ga zaciśnięta w pięść. Hajdecki ko­
ryguje, dogląda, zastanawia się. Je­
szcze nie tak jak powinno być, je­
szcze kołnierz szynela zbyt wąski,
więcej gipsu na pięść. Ogromną
rzeźbę, po wyschnięciu gipsowej po­
włoki, potnie się na części. Te po-
jadą do Gliwic i tam odlane zo­
staną w brązie. Czeka więc jeszcze
sporo pracy, zanim cała brązowa |
postać posadowiona zostanie na |

dwumetrowym cokole przy ulicy E
Koniewa. Tam, na osiedlu Widok t
również trwają przygotowania.

— Boję się — mówi w pewnym E
momencie artysta, któremu towa- I

rzyszę przy tej swoistej inspekcji —

boję się konfrontacji ze środowi­
skiem plastycznym, z ludźmi, którzy
pomnik mijać będą codziennie. To
napięcie jest naturalne i nie opu­
ści twórcy aż do odsłonięcia jego
dzieła. Tak było z pomnikiem Czy­
nu Zbrojnego Proletariatu Krakow­
skiego, tak z wieloma Innymi.

Różnorodność technik — od ce­
ramiki począwszy, poprzez rzeźby
w drewnie, konstruktywistyczne |
kompozycje,, aż do ostatnich pom- |
niików — świadczy o żywej, poszu- |
kującej postawie twórczej. Nie pa- |
da z mojej strony banalne pytanie |
o inspiracje. Te przecież niesie ży- |

cie, doświadczenia, obserwacje. Z

przejęciem nip. opowiada Hajdecki
tragiczne wydarzenie, jakiego był

Pf|*l będą wam wmawiać, że w Polsce pie­
li Hy niądze i szanse leżą na ulicy, trzeba się

“J tylko schylić, nie wierzcie. Trzeba się
schylić, ale nie raz i namachać zdrowo.

Po co mu to było, mówią pewnie o Michal­
skim. Jakbym to słyszała. Taką chłop miał do­
brą posadę, to mu się zachciało kości gimnasty­
kować, życie komplikować. Jego kumple już pa­
sują, przedtem pracowali na nazwisko — teraz
na siebie. Parcela niezbyt daleko stołecznego
bruku i gadka: cóż to za mężczyzna, który nie
zbudował domu. Potem hortensje, świerki, ko­
niecznie srebrne, niskopienny jałowiec 1 tym
podobne buzery. Michalski też zaczynał już tak
świrować. Działka 1/2 hektara, w pobliżu rzecz­
ka (ach te zdrobnienia...) cmentarz nie taki zwy­
czajny, bo z Chełmońskim.

Teraz Michalski ma 7 hektarów róż, znaczy się
20 tys. krzaków szczęścia. No, wyobraźcie sobie
te przestrzenie różowe do obłędu. Ciągle ma

Michalski prezencję biznesmena. Spracowane
dłonie ciut z nią nie grają. No, a czy do jego no­
wych zajęć pasuje dobra szara flanela (spodnie)
i nienagannie skrojona granatowa marynarka?
A w ogóle co do czego musi pasować?

Skończył wydział nawigacyjny szkoły morskiej,
studia inżynierskie z metaloznawstwa na Polite­
chnice. Łódzkiej. Krótki epizod edukacyjny zwią­
zał go z AGH (lata pięćdziesiąte) i dłuższy z Aka­
demią Techniczną. Ten ostatni zdecydował, że
przez pewien czas pracował w wojsku. Później —

przerzucił się na handel zagraniczny (branża; sprzęt
ciężki — łożyska toczne i takie tam inne). Został

przedstawicielem firmy Koyo. Nie bez sukcesów, za

jego sprawą obroty firmy wzrosły poważnie. Nie

było mu źle, dobry samochód od firmy, podróże
służbowe...

Nie było mu źle, więc dlaczego chciał się spraw­
dzić w innej dziedzinie? Diabli wiedzą, nie powie­
dzą.

Urodził się we Lwowie. W dzieciństwie często
chorował. Pamięta, że medykamentem nagminnie
wówczas stosowanym były konfitury i soki z róży.
Takie banalne wspomnienie. Mam uwierzyć, źe ono

zadecydowało o zupełnej zmianie życia? Plantacje

cJL Przyznają, sam ubiegł moje pytanie.
A brzmiało: dlaczego dwóm mądrym i nieźle
ustawionym naukowcom nie udało się wylan-
sować tego szlagieru z różą? Milewski był jakiś
czas dyrektorem Zjednoczenia „Las”, doprowa*
dził nawet do porozumienia między resortem
leśnictwa i rolnictwa. Ten pierwszy miał za­
kładać plantacje różane, ten drugi uruchomić
produkcję (wybór padł na Zakłady Koncentra­
tów Spożywczych w Poznaniu). Z perspektywy
czasu widać, że koncepcja była z gruntu chybio­
na. Chciano przetwory owocowo-warzywne wzbo­
gacać moszczem z róży. Róża dojrzewa we wrze­
śniu, a najwięcej przetworów powstaje w lipcu
i sierpniu. Zamrażalni wówczas nie mieliśmy,
jak mrozić różę, to są objętości, co za koszt?
Tak na marginesie, Michalski twierdzi, że do­
datkiem róży można zepsuć każdy sok i dżem.
Drożdże tylko czyhają, owoce róży są bardzo

dobrą pożywką dla bakterii.

*

Nie można przecenić udziału doświadczenia włas­
nego w tym, co decydujemy się obrać jako sposób
na życie. Był taki okres w życiu Michalskiego,
chudy okres, że nabawił się szkorbutu. Niby się go
pozbył, dzięki medycynie, ale zawsze pozostała mu

skłonność do
wiedział tak
w domu sok z róży. Po 10 dniach picia soku dzią­
sła przestały krwawić — a krwawiły niezmiennie

przez 20 lat — nabrały intensywnego, zdrowego
zabarwienia. Przekonało to resztę rodziny. Mija parą
groźnych tygodni jesieni — nikt w domu nie cho­
ruje na grypę. W tym momencie Michalski prze-
staje mieć wątpliwości, że jest na właściwej drodze.
Postanawia kupić gospodarstwo, założyć plantacją,
uratować odmiany Milewskiego. W samą porę, bo

już pozostały tylko 3 krzewy. Wybór pada na Sta­
rą Wieś pod Nadarzynem, 20 kilometrów od stolicy,
blisko miejsca, gdzie szosa krakowska łączy się
z katowicką. To, co teraz nastąpi, właściwie dałoby
się streścić w jednym zdaniu: Michalski pokonuje
tor przeszkód. Po co ziemia pod dziką różę? To

pewnie róża ozdobna, więc lu podatki, jak badyla-

krwawienia dziąseł i chorób. Gdy już
wiele o róży i o witaminie C, sporządził

JAKA RÓŻA•• •

(DOKOŃCZENIE NA STB. 6)

różane należały do pejzażu Galicji, nawet w sa­
mym Lwowie uprawiano róże („Co drugi człowiek
zdrowy i każdy chory ma niedobór witaminy C" —

Michalski wytłuścił to zdanie drukiem na etykiecie
butelek z „polską różą”. Tylko regularne spożywanie
nektaru z owoców róży może ci zapewnić dostatek

witaminy C” — ot, chwyt reklamowy, powiecie).
Wciąż nie rozumiem, co Michalskiego pchnęło do

tego, by zamówić sobie w Bibliotece Narodowej
bibliografię do hasła „róża”. Przygotowano tego spo­
ro, ale na użytek doczesności nie tak wiele się na­
dawało. Dowiedział się Michalski, że paru gości przed
nim — niech mi wybaczą tę frywolność — też miało
bzuma na punkcie róży. Tym swobodniej sobie

poczynam, że są już w grobie. Sp. inż. JAN
MILEWSKI, genetyk, miał ambicję wyhodować od­
mianę zawierającą maksymalną ilość witaminy C.
Po prawie 20-letniej pracy wyselekcjonował odmia­
nę o zawartości 3—4 tys. miligramoprocent (na
100 g), Nazwał tę różę „Konstancin”. Druga z odmian

Milewskiego, nieco mniej plenna, 5-płatkowa, nosi
nazwę „Skolimów”, trzecią — na cześć syna nazwał
„Wspomnienie Wiesława”. Ta ma 47 płatków, które

tworzą coś w rodzaju kapustki.
Niemal równocześnie z poszukiwaniami Milew­

skiego trudził się też śp. prof. STEFAN MROZEW-
SKI z AR w Warszawie. Z zespołem opraęowął
technologię przetwórstwa owoców róży do mini­
mum ograniczającą utratę witaminy C.

W tym
nazwisko

towarzystwie musi się jeszcze
LINUS PAULING. Dwukrotny

pojawić
laureat

rzowi. Może choć mały kredyt? Państwo nie będzie
pomagać niepewnym interesom! Pusty lokal gastro­
nomiczny nadawałby się na przetwórnię. Ile zmar­
nowanego czasu, ile pism. Milczenie. Podejrzliwość
urzędników każę im widzieć w każdym krętacza
i malwersanta. Wszyscy Michalskiego niby po­
pierają, nikt mu nie pomaga On sam twierdzi:
„Ktokolwiek dziś podejmuje się czegoś, dźwiga na

swych barkach skutki kryzysu”. Gdyby nie łań­
cuch ludzi dobrej woli, poddałby się dawno Gdy
po pierwszych zbiorach dał anons w „Życiu War­
szawy”: „Sprzedam nektar z owoców róży”, zgłosił
się jeden emeryt. Inny by się zupełnie załamał,
Michalski zaczął bywać w domach kultury, klu­
bach. Opowiadał cuda o róży. Powoli topił lody.
Ludzie kupowali na próbę, wracali do Michalskiego,
pisali, przysyłali mu zaliczki na poczet następnych
zbiorów. Tak pomaleńku sadził, zbierał i budował.
Nie tracił nadziei, że się w końcu przebije z tak
wielką sprawą, tylko musi być cierpliwy. Ten ne­
ktar Michalskiego to nie tyle sok, co cenna odżyw­
ka w płynie.

W zielniku wydanym we Francji, a podsuniętym
mu przez klientów doszukał się 200 przepisów
związanych z różą. Kiedyś płatkami róży leczono

gruźlicę. Wiedziano, że róża dobrze robi na drogi
oddechowe,; sprawia ulgę astmatykóin, ma' właści­
wości antys.eptyczńe zbliżone intensywnością do czosn­
ku. Dawno też róża zrobiła karierę w kosmetyce.
Firma kosmetyczna „Virgo” bierze więc od MichaL

Nagrody
iw1962

••• TAKIchemii

Akademicy, którzy tutaj przy- dra akademii składająca się z mu-

chodzą, mają po 4 i 5 lat. Zna- zyków, plastyków, historyków, fi-
ją już parę słów i zwrotów lologów, biologów i pedagogów o-

angielskich. Rozróżniają niektóre pracowała program zajęć dla ma-

muzyczne tony, wiedzą coś niecoś
o świecie, o Polsce i jej historii. I
nie są to wcale dzieci wybitnie zdol­
ne ani genialne. Ich uzdolnienia są

przeciętne.
Akademia Lolka i Bolka, bo o

niej będzie mowa, nie jest przed­
szkolem i nie działa na zasadach
przyporządkowanych tego typu pla­
cówkom. Jest — jak twierdzą oso­
by ją prowadzące — miejscem,
gdzie bawią się, a przede wszyst­
kim zdobywają wiedzę podczas in­
teresujących wykładów dzieci ro­
dziców, których stać na pewien
komfort czasowy. Zajęcia bowiem
w akademii odbywają się tylko w

poniedziałki, wtorki i środy w go­
dzinach od 9 do 12.45. Pozostałe dni
tygodnia akademicy mają wolne. Z

reguły więc przychodzą tutaj dzie­
ci, których matki nie pracują, bądź
te, które pozostają pod opieką babć.
Do akademii może dostać się każ­
dy maluch, który ma 4 lub 5 lat.
Nie obowiązują żadne kryteria przy
zapisie dzieci, ani też żadne spraw­
dziany poziomu ich wiedzy, bądź
jakichkolwiek umiejętności. Akade­
micy wywodzą się z różnych śro­
dowisk. Nie brakuje wśród nich i
dzieci robotniczych. Rodzice przy­
wożą je do akademii nawet z od­
ległych krańców Krakowa.

Maluchy tu przychodzące nie o-

trzymują żadnych posiłków, a jedy­
nie herbatę, którą popijają w cza­
sie kilkunastominutowej przerwy
między zajęciami, zjadając śniada­
nie przyniesione ze sobą z domu.
Za pobierane nauki rodzice uiszcza­
ją kwotę — w skali rocznej —

6 tys. zł (3 tys. kosztuje lektorat
języka angielskiego
składka na komitet

Akademia Lolka
od 1582 roku. Jest
składową Młodzieżowego Domu Kul­
tury przy ul. Czackiego w Podgó­
rzu. Autorką pomysłu jest HELENA
CIEPŁY od blisko 15 łat szefująca
podgórskiemu ośrodkowi kultury.
Zaś koncepcje zrealizowała DANU­
TA CZOPIK pedagog i zarazem

pierwszy dziekan akademii. Ka-

luchów-studentów. Ponieważ pla­
cówka ta nie jest przedszkolem w

pełnym tego słowa znaczeniu, auto­
rom zajęć pozostawiono wolną rękę
w ich doborze.

— Każdy dzień w akademii jest
wypełniony nauką i zabawą — mó­
wi dyrektor Helena Ciepły. — Wszy­
stkie dzieci, a jest ich około stu,
podzielone są na cztery grupy, w

których realizowany jest jednako­
wy program nauczania. Pierwsze
dwie godziny zajęć to ćwiczenia o-

gólnorozwojowe, potem 45-minuto-
wa lekcja języka angielskiego, a po

Często też oczekują na dzieci sie­
dząc na korytarzu. W naszej aka­
demii nie ma rygorów i zakazów
polegających na całkowitym rozłą­
czeniu matki i dziecka w momen­
cie przestąpienia jej progu. Uważam,
iż rozładowuje to w znacznym sto­
pniu atmosferę napięcia, zdenerwo­
wania i niewątpliwie lęku, który
towarzyszy tym pierwszym chwi­
lom pobytu dzieci zarówno w na­
szej akademii, jak i w każdym
przedszkolu.

W kilku salacłi I piętra Młodzie­
żowego Domu Kultury odbywają
się wykłady i ćwiczenia, w którym
uczestniczą akademicy, a nierzadko
i ich rodzice. Na ścianach tych po-

dwu i trzech kreseczkach, a potem
dwa kubeczki zamalowując wnętrze
jednego na kolor żółty, zaś drugie­
go na kolor brązowy. To samo u-

czyniły dzieci w swoich zeszytach.
Potem opowiadały one po angiel­
sku, jaka jest pogoda na dworze,
co widziały wczoraj na spacerze, a

także jakie zwierzątka poznały w

czasie wycieczki do krakowskiego
zoo. Konspekty z lekcji prowadzą­
ca zajęcia nauczycielka wywiesza
na tablicy ogłoszeń mieszczącej się
na korytarzu budynku. Rodzice mo­
gą więc już W' domu jeszcze raz

przerobić z maluchami program za­
jęć. Jeśli chcą, mogą oni także sko­
rzystać z kaset z nagranymi ćwi­
czeniami przerabianymi w trakcie

UJ Akademii Bolka i Lolka

i 3 tys. wynosi
rodzicielski).
i Bolka działa
niejako częścią

niej rytmika, umuzykalnianie i znów
zajęcia ogólnorozwojowe. Prowadzo­
ne są także ćwiczenia logopedycz­
ne. Pozostajemy w stałym kontak­
cie z doc. Minczakiewiczową z Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej i jej stu­
dentami, którzy w naszej akade­
mii przeprowadzają z dziećmi roz­
maite testy i ćwiczenia. Ponadto
raz w miesiącu maluchy biorą u-

dział w koncercie Krakowskiej Fil­
harmonii, a także oglądają specjal­
ny zestaw filmów dla nich prze­
znaczonych i prowadzą po jego obej­
rzeniu niezwykle ożywione mini-dy­
skusje.

W czasie zajęć plastycznych, pro­
wadzonych przez absolwentów ASP,
akademicy uczą się rysunku i po­
znają rozmaite techniki plastyczne.
Organizujemy także spotkania z

ludźmi różnych zawodów. Pomaga­
ją nam w tym ‘'dzdce naszych dzie­
ci, którzy opowiadają o swoich pro­
fesjach. Zresztą rodzice mają stały
kontakt z akademią. Mogą uczest­
niczyć raz w miesiącu w dowolnie
wybranych przez siebie zajęciach,
podpatrując w ten sposób postępy
w pracy i nauce swoich pociech.

mieszczeń namalowane są popular­
ne postaci z bajek i filmów dla
dzieci — to dzieło rodziców. Jest
więc i podobizna pszczółki Mai,
myszki Miki, kaczora Donalda. Kie­
dy odwiedzam akademię — malu­
chy, podczas zajęć ogólnorozwojo­
wych słuchają wykładu pani Elżbie­
ty Poźniak i pani Adeli Zawadz­
kiej o żołnierzu, Wojsku Polskim,
a także o porach roku, przede wszy­
stkim jesieni. Ćwiczenia ilustrowa­
ne są obrazkami, które dzieci sa­
me wykonują z barwnych liści i

papieru kolorowego. Potem ' akade­
micy opowiadają, jak ubrany jest
żołnierz, jak wygląda krajobraz je-
sienią i próbują odpowiedzieć na

pytanie, jak będzie wyglądała nad­
chodząca zima.

Język angielski prowadzi filolog,
pani Alicja Firek. W czasie lekcji,
której przysłuchiwałam się, akade­
micy uczyli się krótkiego wierszy­
ka, mniej więcej zamykającego się
w słowach: raz, dwa, trzy, ja lubię
herbatę, a ty kawę. Po nauczeniu
się tego na pamięć nauczycielka za­
pisała na tablicy ów wierszyk: ry­
sując w trzech rzędach, po jednej,

wykładu. W czasie 45 minut lekcji
języka angielskiego akademicy po­
znają jedno lub dwa słówka. Nie
chodzi bowiem — jak twierdzą pe­
dagodzy — o naukę języka angiel­
skiego w całym tego słowa znacze­
niu, a jedynie o osłuchanie się w

brzmieniu tego języka i poznanie
kilku zwrotów. Po opuszczeniu mu­
rów akademii dzieci pobierają nau­
kę nadal. Mogą ją kontynuować w

sekcjach językowych Młodzieżowe­
go Domu Kultury.

W wielkiej sali, pośrodku której
stoi fortepian, a na jej ścianach
umieszczone są olbrzymie lustra,
odbywają się zajęcia z umuzykalnie­
nia i rytmiki. Prowadzi je była tan­
cerka „Mazowsza”, od wielu lat zaj­
mująca się choreografią w Młodzie­
żowym Domu Kultury, pani Wiesła­
wa Zeman. Razem z muzykiem
.Krzysztofem Mazurem uczy ona

dzieci rozróżniać niskie i wysokie
tony, tańca i piosenek. Równocze­
śnie prowadzona jest gimnastyka
korekcyjna zapobiegająca wadom
postawy, a przede wszystkim pła­
skostopiu u dzieci.

(DOKOŃCZENIE NA STB. S)

Nobla (1954 w zakresie
_____

r. — pokojowa NN), nie był wprawdzie
i odkrywcą witaminy C, lecz na pewno najwytrwal-
| szym jej piewcą. Dobiega dziewięćdziesiątki, cieszy
I się pełnią życia. Nie będę się narażać na śmieszność
! i wciskać Wam, że z powodu witaminy C. Umówmy
I się, że to taki „dobry przedwojenny materiał”,

okey?
Witaminę C odkrytą w 1928, w pięć lat później

otrzymano syntetycznie. A już w 1934 pewien le­
karz opisał przypadkowe właściwie doświadczenie.

Leczył i obserwował grupę 50 chorych na szkorbut
i raka. Koncentrował się na szkorbucie, ale nie

mógł nie zauważyć, że terapia witaminą C hamo­
wała proces nowotworowy.

W bibliografii, którą Michalski sobie zamówił jest
> pozycja: amerykański artykuł, bodaj Irwinga Sto-
ne, (nie, nie autor „Pasji życia”) „Szkorbut, rak
i witamina C”, podsumowujący wszystkie badania

przeprowadzone w USA na temat wpływu Witami,
ny C na leczenie raka. Gdy wszczepić doświadczal­
nemu szczurowi komórki rakowe, organizm -jego
40-krotnie zwiększa produkcję witaminy C!

Aż śmiesznie mówić o witaminie C jako poważnej
broni przeciwko epidemii chorób nowotworowych.
Pauling twierdzi, że dostarczając swoim organi­
zmom odpowiednią ilość witaminy C i E mogli­
byśmy żyć o 20 lat dłużej. Rolę witaminy C można

by porównać do płuc. Tak, to takie płuca komórki.

Witamina C w istocie swej jest bardzo żrącym
kwasem (askorbinowym). Podając ją w formie

syntetycznej, w dużych ilościach, można w mig
zrujnować przewód pokarmowy; łatwo utle­
nia się i wchodzi w reakcje chemiczne. W na­
turalnej postaci np. w soku z róży występuje
w towarzystwie antyutleniaczy (bioflawonoidy),
takich jak np. rutyna. Tych antyutleniaczy jest
sporo, bo ok. 40. Jeśli róża Konstancin ma

3—4 tys. mg proc, witaminy C w 100 g 1 to
w stu procentach przyswajalnej — olśniło Mi­
chalskiego — wobec tego każde 15 tys. mg wi­
taminy C syntetycznej można zastąpić 5 tys.
mg naturalnej. To proste — wierzcie mi. Syn­
tetyczna jest tylko w 30 procentach przyswaja­
na, to raz. Zadano sobie trud i zbadano przy­
swajalność witaminy C syntetycznej i natural­
nej. podanej w postaci moszczu róży. W pierw­
szym przypadku stwierdzono przyswajalność na

poziomie 30 proc., czyli, że niektórzy w ogóle jej
nie przyswajają. W drugiej grupie studentów —

pojonych moszczem róży — przyswajalność zu­
pełna!!! Wszyscy wrzodowcy, ludzie cierpiący na

schorzenia metaboliczne, mają zaburzoną przy­
swajalność witaminy C.

Jak się okazuje, witaminy C w naturalnej
postaci to my bierzemy dziennie nie więcej jak
20—30 mg, a normy spożycia mówią o 75 mg, a

nawet 100—120 w przypadku ciężarnych kobiet
i ludzi w wieku podeszłym. Tak nas zachęcają
do natki pietruszki; 180 mg na 100 g. Ile waży
pęczek natki? 30 g! Ho, ho, musielibyśmy się tej
zieleniny napałaszować. strach pomyśleć. Cytry­
na i owoce cytrusowe- 30—40 mg procent wita­
miny C na 100 g. Trzeba by zjeść dziennie 30
deko, ale skąd to brać? Dziecko by już nawet
zrozumiało — jaka to szansą z tą różą. A propos
dziecko, niemowlęta są w strasznej sytuacji, jeśli
nie są karmione piersią. Po prostu codziennie
zero witaminy C! O powiązaniu braku witaminy
C ze skłonnością do infekcji nie będę nudzić.

Inteligencja to zdolność przystosowania się.
Nie odmówiłabym mojemu bohaterowi inteligen-

skiego surowiec (płatki) i robi całkiem niezłe kre­
my.

Michalski nie ma ani naśladowców, ani kon­
kurentów. Twierdzi, że ma przyjaciół dzięki róży.
I to nie byle jakich przyjaciół. Dyrektor Dejmek
ze swoim zespołem zaopatruje się u niego. Jere­
mi Przybora, Machowski, Matyjaszkiewicz, by
tylko ich wymienić. Michalskiego zaproszono na

II Targi Zdrowej Żywności do Tarnowa. Posy­
pały się zamówienia. Wszyscy zagrzewają
Michalskiego do walki. Jeszcze nie stanął pe­
wnie na nogach, bo co zarobi, wtapia w ten

swój interes. Żona na państwowej posadzie, to
czasem jeszcze może go poratować pożyczką
z kasy zapomogowej. No i ma następcę, syn
Dariusz skończył prawo, ale już w tej chwili
bardzo się wciągnął w to, co robi ojciec.

— Kartofel czekał na swoje odkrycie 200 lat,
pomidor 350. Trzeba mieć jakiś dystans do trud­
ności — mówi inż. ERNEST MICHALSKI. —

Przed tą produkcją jest przyszłość. Ćwierć
szklanki nektaru z róży spożywanego codziennie,
może nas uchronić od przykrych następstw nie­
doboru witaminy C.

Milewski i Mrożewski nie załatwili tej spra­
wy, bo brak im było mocnej motywacji, jaką ma

Michalski, przeświadczenia, że przetwory z róży
mogą odegrać wręcz kapitalną rolę w profila­
ktyce. Czy to nie wstyd, że my w ten sposób
produkujemy soki i dżemy, że są one zupełnie
pozbawione witaminy C. Michalski nie podaje
na swym wyrobie składu (toż to początek drogi
i doświadczenia technologicznego), ale zakłada, że
w jednej butelce nektaru „Polska róża” (pojem­
ność 0,33 1, cena 86 zł) jest nie mniej witaminy C
jak 150—200 mg w 100 mililitrach.

*

Róże są multiwitaminowe i multimineralne,
mają 23 razy więcęj witaminy C niż sok z po­
marańcz, a karotenu tyle, co marchewka. Mają
witaminę K (antykrwotoczną, skłonność do siń­
ców to objaw dużego jej niedoboru) i tyle wi­
taminy E. że zastanawiano się, czy nie pozyski­
wać jej - z róż na skałę przemysłową. Nasz
„Herbapol” produkuje „rosavit” (nijak go po­
równać z nektarem Michalskiego) i dostarcza
suszonych owoców na herbatę z róży. I to
właściwie wszystko. W wielu innych krajach —

Związek Radziecki. USA — asortyment wyro­
bów z róży jest nieporównywalnie bogatszy.
W Polsce jest to ciągle terrą incognita. Niech
skonam, jeśli Michalski nie przejdzie do historii
dzięki róży.

HALINA KLESZCZ
PS

Jeśli, co daj Boże, to pisanie zachęci kogoś do

dzieła, niech się poduczy z książki Ireny Gumow­
skiej „Owoce z lasów i pól”. Autorka ubolewa:

wszystkie przepisy na przetwory z róż zajęłyby co

najmniej pół tej książki.

Dla mniej wytrwałych mam wiadomość, że ne­
ktar Michalskiego dotrze niebawem do Krakowa.

Szukajcie go w sklepie ze zdrową żywnością przy
ul. Solskiego. A tarnowska PSS czyni starania by
róża trafiła do pawilonu „Klikowiak” 1 rklepu
przy ul. Narutowicz*.
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WIELKIEGO TYRNOWA

Serdecznie pożegnaliśmy gości,

czekamy na spotkanie w Wielkim Tymowie

Teatr „Maszkaron” wystawi utwór satyryczny

dla dzieci

„Oskarżony Wilk" Żarka Pętana
triumfuje na scenach Wiednia,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ne przez gości a także ich wy­
stępy. Chcieliśmy bowiem po­
kazać gościom stary gród nad
Wisłą, zapoznać ich z naszą
równie ciekawą i piękną hi­
storią, poznać historią i dzień
dzisiejszy Tyrnowa.

W ostatnim dniu pobytu ofi­
cjalnej bułgarskiej delegacji w

Krakowie, której przewodni­
czyła Nadeżda Rozlewa —

członek KC BPK, z-ca przewo­
dniczącego Okręgowej Rady
Narodowej, mili goście zostali
zaproszeni na spotkanie z wi­
ceprezydentem m. Krakowa —

Janem Nowakiem. I właśnie
na tym spotkaniu padło wiele
ciepłych słów pod adresem
wielkotyrnowskich gości, pa-
dły też konkretne propozycje
dalszej współpracy nie tylko
na niwie kulturalnej.

Wiceprezydent m. Krakowa
— Jan Nowak zaproponował
wymianę dzieci i młodzieży
bułgarskich i polskich w ra­
mach zimowej i letniej akcji
wypoczynkowej. Mówił rów­
nież o możliwościach współ­
pracy między teatrami na za­
sadach wymiany zespołów, so­
listów itp. W Krakowie są już
nawet wytypowane dwie szko-
ły podstawowe, których dy­
rekcje zadeklarowały współ­
pracę z podobnymi placówka­
mi oświatowymi w Wielkim
Tymowie. Rówńież^wyżęze u-

czelniie Krakowa są zaintere­
sowane kontaktami ze studen­
tami bułgarskimi.

Jednym słowem propozycji
padło sporo i jak sądzę, będą

one finalizowane przez kiero­
wnictwa polityczne i admini­
stracyjne obydwu zaprzyjaź­
nionych miast. Taką samą na­
dzieję owocnej współpracy
wyraziła w rozmowie z Janem
Nowakiem Nadeżda Kozlewa.
Jak zauważył uczestniczący w

spotkaniu Dimitr Dknitrow —

członek Komitetu Okręgowe­
go BPK, I sekretarz Miej­
skiego Komitetu BPK w Ele-
nie, nasze . obydwa miasta łą­
czą jeszcze inne sprawy, dro­
gie każdemu wielkotyrnowia-
ninowi i krakowianinowi.
Chodzi o rewaloryzację oby­
dwu starych grodów, które
były i są kolebkami kultury
narodowej obydwu państw.

*

Prawdziwą ucztą duchową
było spotkanie artystów Wiel­
kiego Tyrnowa i Krakowa w

Domu Polonii przy Rynku
Głównym. Tutaj bowiem wy­
znaczyli sobie ostatnie rendez-
vous nasi bułgarscy goście z

gospodarzami Dni Wielkiego
Tyrnowa w Krakowie. Ostat­
ni już koncert przyjaźni roz­
poczęła wspaniała pianistka
Lilia Naumowa polonezem
A-dur Fryderyka Chopi­
na. Soliści Teatru Dramaty-
czno-Muzycznego im. Konstan­
tyna Kisimowa: Srebra Micha-
lewa, Margarita Angełowa, Eli
Manewa i Georgi Sotirow, za­
prezentowali licznie zebranym
gościom w pierwszej części
koncertu — bułgarskie pieśni
ludowe, w drugiej części pieś­
ni i duety z operetek. Ze stro­

ny polskiej wystąpili artyści z

„Tria krakowskiego”.
„Koncert przyjaźni” w Do­

mu Polonii był ostatnim spot­
kaniem z bułgarskimi gośćmi,
wśród których byli obecni;
Nadeżda Kozlewa — członek
KC BPK, zastępca przewodni­
czącego Okręgowej Rady Na­
rodowej, Dimitr Dimitrow,
członek Komitetu Okręgowego
BPK, I sekretarz Komitetu
Miejskiego BPK w Elenie,
Kalinka Warbanowa — czło­
nek Komitetu Okręgowego
BPK, operator w«zakładach o-

lejarskich w miejscowości Pol­
ski Trembesz. Ze strony pol­
skiej miłych gości w Domu
Polonii żegnali m. in.: sekreta­
rze KK PZPR — Władysław
Kaczmarek i Henryk Iehas,
prezydent m, Krakowa — Ta­
deusz Salwa, wiceprezes KK
ZSL — Stefan Drzyzga, sek­
retarz KK SD — Roman Wil­
kosz, przewodniczący KR
PRON — Ryszard Zieliński,
wiceprezydent m. Krakowa —

Jan Nowak. Był również, obec­
ny konsul Konsulatu General­
nego ZSRR w Krakowie —

Enn Liimets.

Krakowskie Dni Wielkiego
Tyrnowa zakończyliśmy opty­
mistycznym stwierdzeniem, że

już w październiku 1987 roku,
my krakowianie, będziemy
mogli spotkać się ponownie z

naszymi miłymi gośćmi w cza­
sie trwania Dni Krakowa w

Wielkim Tymowie.

MAGDALENA LINK

Paryża i Meksyku
Zaproszenie na europejski festiwal do Sibenika

Państwowy Teatr Satyry
„Maszkaron” podjął decyzję o

wystawieniu, poza planem re­
pertuarowym, wesołej — ale
z morałem — sztuki dla dzie­
ci „Oskarżony Wilk”. Będzie
to polska prapremiera znane­
go w wielu krajach (Austria,
Francja, Hiszpania, Meksyk,
Jugosławia) utworu słoweń­
skiego satyryka i reżysera,
Zarka Pętana.

Sztuka „Oskarżony Wilk” o-

piera się na pomyśle spara­
frazowania bajki o Czerwo­
nym Kapturku: Wilk (Andrzej
Nowakowski) stanowi postać
centralną; dodatkowo zosta-

ją wprowadzone osoby z real­
nego świata — wszystko po
to, by pokazać, iż bajki, któ­
re stanowią niezwykle waż­
ny element w kształtowaniu
światopoglądu dziecka, rzą­
dzą się zupełnie innymi pra­
wami niż ludzie. Zastosowa­
na w utworze metoda proce­
su sądowego pozwoli dzieciom
włączyć się do wspólnej za­
bawy, zmusi do zajęcia włas­
nego stanowiska., ukształtowa­
nia własnej opinii. Spektakl

bawi — pojawiają się bowiem
ulubione postacie z bajek:
rozśpiewane, roztańczone, ko­
lorowe; równocześnie, jednak
uczy młodego widza, że ni­
kogo nie można bezwzględnie
potępić, nie rozważywszy
przedtem pobudek, i motywów
jego postępowania.

„Oskarżonęgo Wilka” w

teatrze „Maszkaron” reżyse­
ruje Tadeusz Junak. Teksty
piosenek napisał Henryk Cy­
ganik, muzykę skomponował
Andrzej Radniecki, choreo­
grafię opracował Marian Żak,
zaś scenografię — Henryk
Cios.

Na wiadomość o insceniza­
cji „Oskarżonego Wilka” w

Teatrze Satyry „Maszkaron”
nadeszło zaproszenie od Ko­
mitetu Organizacyjnego euro­
pejskiego Festiwalu Dziecka
w Śibeniku. Twórcą i założy­
cielem tego festiwalu jest wy­
bitny pisarz i dramaturg Ivo
Breśan, którego sztuka „Wspi­
nacz” znajduje się aktualnie
w repertuarze Teatru Satyry
„Maszkaron”.

85 lat w służbie miasta Opinie 1 poglądy prezentowane przez naszych Czytel­
ników nie zawsze zgodne aą z poglądami redakcji.

Sprawy tajnych
dostaw broni

do Iranu
- ciąg dalszy

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

proc. Amerykanów jest
zdania, iż Ronald Reagan
nie ujawnił na konferencji
prasowej jeszcze całej pra­
wdy. 78 proc, uważa dosta­
wy broni dla Iranu za po­
sunięcie błędne.

Robert Mc Farlane, były
doradca prezydenta ds. bez­
pieczeństwa narodowego,
który w maju br. udał się
z ładunkiem broni do Te­
heranu, oświadczył w

czwartek, iż tego rodzaju
polityka była „błędem”, za

który jest gotów ponieść
„pełną odpowiedzialność”.
Również Robert Dole, były
przywódca republikanów
w Senacie, stronnik Reaga­
na, oświadczył, iż Biały
Dom popełnił „błąd” sprze­
dając potajemnie broń Ira­
nowi.

TEHERAN (PAP). Aja­
tollah Chomeini w czwart­
kowym przemówieniu ra­
diowym nawiązał po raz

pierwszy do „sprawy irań­
skiej” w USA. Oświadczył
iż jest to kolejne upokorze­
nie dla Stanów Zjednoczo­
nych, wykluczył jednocześ­
nie nawiązanie normalnych
stosunków z Waszyngto­
nem. Dodajmy, iż w ocenie
administracji USA dostar­
czenie broni Iranowi miało
być sygnałem, że Waszyng­
ton jest zainteresowany
wznowieniem kontaktów z

Irańczykami.
PARYŻ (PAP). Francu­

skie Ministerstwo '

Spraw
Zagranicznych zaprzeczyło
w piątek doniesieniom a-

merykańskiego dziennika
„Los Angeles Times”, iż
oprócz USA w ostatnim
czasie Iranowi dostarczało
broń kilka innych państw
zachodnioeuropejskich, w

tym Francja.

Gospodarka ziemią winna być
w centrum uwagi organizacji
partyjnych woj. tarnowskiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tematem posiedzenia Egzeku­
tywy KW PZPR w Tarnowie,
które prowadził I sekretarz
KW PZPR Władysław Plew-
niak. Egzekutywa po zapozna­
niu się z oceną, uważa, że

gospodarka ziemią i jej wy­
korzystanie produkcyjne po­
winno znaleźć się w centrum
zainteresowania wszystkich
instancji j organizacji partyj­
nych. W celu wykonania za­
dań wynikających z harmo­
nogramu realizacji uchwały
X Zjazdu PZPR przez tar­
nowską wojewódzką organiza­
cję partyjną, Egzekutywa za­
leciła wojewodzie tarnowskie­
mu opracowanie programu
racjonalnego gospodarowania
ziemią, egzekwowanie od
wszystkich użytkowników obo­
wiązku pełnego i racjonalne­

go rolniczego zagospodarowani*
wszystkich gruntów, przyspie­
szenie przygotowań do podję­
cia prac scaleniowych i wy­
miany gruntów. Problemy te

winny być również tematami
posiedzeń plenarnych instancji
stopnia podstawowego i otwar­
tych zebrań wiejskich.

W trakcie posiedzenia oce­
niono również działalność in-

formacyjno-ideologiczną Tar­
nowskiego Magazynu Informa­
cyjnego „TeMI”. Stwierdzono,
że tygodnik prezentuje par­
tyjny, odpowiedzialny polity­
cznie styl myślenia i pobu­
dzania aktywności społecznej.,
Była też okazja do zaprezen­
towania przez redaktora na­
czelnego „TeMI” zamierzeń
na najbliższą przyszłość, któ­
re uwzględniają przyjęte przez
Egzekutywę zalecenia, (wisz)

Jubileusz tarnowskiego
Pałacu Młodzieży

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski otrzymali z

rąk wiceprezydenta M. Paszu-
chy i podsekretarza stanu w

Ministerstwie Budownictwa,
Gospodarki Przestrzennej 1
Komunalnej — Bogdana Ły-
saka: Edward Suski, Adam
Janiszewski, Eugeniusz U-
chacz, Adolf Janik. Wręczono
Złote. Srebrne i Brązowe
Krzyże Zasługi oraz Złote i
Srebrne Odznaki „Za zasługi
dla ziemi krakowskiej” i „Za

pracę społeczną dla m. Kra­
kowa”. Wzruszającym momen­
tem dla całej załogi przedsię­
biorstwa było udekorowanie
sztandaru MPWiK odznaką
..Zasłużony dla gospodarki
nrzestrzennei i komunalnej”.
Takie odznaki otrzymali rów­

nież wyróżniający się pracow­
nicy „Wodociągów”.

Serdecznie gratulując zało­
dze, składając najserdeczniej­
sze życzenią, Bogdan Łysak
złożył na ręce dyr. S. Maloty
od ministra Jerzego Bajszcza-
ka list gratulacyjny. Okolicz-'
nościowy adres i najserdecz­
niejsze życzenia przekazał od
przewodniczącego RN m. Kra­
kowa — Apolinarego Kozuba
— Tytus Lachnit, przewodni­
czący Komisji Gospodarki Te­
renowej i Komunalnej RN m.

Krakowa. Również od podob­
nych przedsiębiorstw w kra­

ju życzenia przekazał dyrektor
„Wodociągów” z Łodzi—■Janu­
ary Magalski. Depesze z ży­
czeniami dla załogi i dyrekcji
przedsiębiorstwa przysłały i
inne zakłady pracy z Krako­

wa. Warszawy, Rzeszowa, El­
bląga.-

W imieniu załogi i odzna­
czonych pracowników zabrał
głos Adam Janiszewski dzię­
kując za pamięć, za uznanie i
za pomoc okazywaną ze stro­
ny władz MPWiK.

Na wczorajszej uroczystej
akademii przekazano na ręce

dwóch sierot po pracownikach
przedsiębiorstwa książeczki
mieszkaniowe z wkładem po
60 tys. zł ufundowane przez
załogę i związki zawodowe w

MPWiK.
W uroczystej' akademii u-

ćżestniczyli m. in. kierownik
Wydziału Budownictwa i Go­
spodarki Miejskiej KK PZPR
— Władysław Łakomski oraz I
sekretarz KD PZPR — Kro­
wodrza — Władysław Kas­
perczyk. (ml)
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Działające w PM zespoły wo­
kalne, taneczne, chóry, mają
na swoim koncie wiele sukce­
sów krajowych i zagranicz­
nych. Sukcesy odnoszą też
młodzi plastycy, legitymujący
się nagrodami i wyróżnienia­
mi otrzymanymi na międzyna­
rodowych konkursach, m. in.
w Berlinie, Wiedniu, Delhi,
Sapporo, Tokio, Paryżu. Za­
wodnicy sekcji piłki ręcznej i

judo występują w wielu kra­
jach świata, zaś spora ich
grupa broniła barw reprezen­
tacji Polski.

O wszystkich tych faktach
przypomniał na wczorajszej
uroczystości z okazji jubileu­
szu były długoletni dyrektor
PM Józef Skubaja, mimo e-

merytury nadal często spoty­
kany w Pałacu. Obecny dy­

rektor Jerzy Pajdo przywitał

przybyłych gości, wśród któ­
rych byli m. in. sekretarz KW
PZPR Jan Karkowski, prezes
WK ZSL Stanisław Partyła,
wiceprzewodniczący WK SD

Andrzej Borczyk, przewodni­
czący WRN Mieczysław Men-
żyński, wicewojewoda Marian
Chudzik oraz szefowie zaprzy­
jaźnionych placówek tego ty­
pu z Łodzi, Krakowa, Szczeci­
na i Warszawy.

Jubileusz stał się okazją do
wręczenia odznaczeń państwo­
wych. Krzyże Kawalerski®
Orderu Odrodzenia Polski o-

trzymali Edward Borawski i
Mieczysław Najdała. Wręczono
też Krzyże Zasługi. Nagrodą
ministra oświaty i wychowa­
nia uhonorowano Zygmunta
Świątka.

Całą uroczystość uświetnili
prezentacja dorobku zespołów
artystycznych Pałacu. (i)

Wyrazy uznania dla załogi
M/S „Wieliczka”

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 1uznania za bardzo sprawną
skuteczną akcję ratowniczą pol­
skiego statku. Specjalny list do
dowódcy M/S „Wieliczka” kpt.
ż. w. Marcina Leguckiego wy­
stosował również minister-kie­
rownik
Morskiej
Czytamy w nim m. in. — „Pro­
szą przyjąć, Obywatelu Kapi­
tanie moje serdeczne podzię­
kowania i wyrazy wysokiego

Publikacja tych prac wraz z

dobrymi przypisami znakomi­
cie służy przybliżeniu szerszej
polskiej społeczności sylwetki
profesora Oskara Langego ja­
ko wieloletniego żarliwego
działacza społeczno-polityczne­
go, znanego głównie jako wy­
bitny ekonomista i działacz
państwowy w Polsce Ludo­

wej. Wspomniane artykuły
rozwijają i uzupełniają wyda­
ną w roku ubiegłym przez
Młodzieżową Agencję Wydaw­
niczą biografię Oskara Lange­
go pióra J. Zaręby w postaci
książki pt. „Reforma w testa­
mencie — Rzecz o Oskarze
Langem”. Prace te łącznie
przedstawiają pełniej osobę i

Langego
zarówno jako wybitnego eko­
nomisty o światowej sławie
jak też niestrudzonego działa­
cza społeczno-politycznego i to
od lat młodych.

Szczególną wartość omawia­
nych publikacji „Gazety”, w tym
zwłaszcza dla młodego pokole­
nia pracowników nauki, widzę
w tym, że pokazują one jak
można zdobywać i kojarzyć
pozycję znakomitego uczonego
z manifestowaniem postawy
patriotycznej i owocna pracą
społeczno-polityczną dla naro­
du i państwa, i to w warun­
kach nader trudnych.

Łączę wyrazy poważania
Prof. dr Józef Gajda

Polski głos
na spotkaniu

KBWE

Wiedeń '86

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

poprzedniego dnia sprawoz­
dań ze spotkań ekspertów,
przeprowadzonych w okre­
sie między Madrytem a

Wiedniem. W dyskusji za­
brali głos przedstawiciele
USA, NRD. Holandii, Włoch,
Norwegii, Austrii i Polski.

Przedstawiciel Polski am­
basador Eugeniusz Ktiłaga
podkreślił w swym wystą­
pieniu znaczenie politycz­
nej woli państw w rozwią­
zywaniu podstawowych
problemów kontynentu eu­
ropejskiego. w poszukiwa­
niu międzynarodowego po­
rozumienia.

Oceniając rozwój procesu
KBWE od spotkania ma­
dryckiego przedstawiciel
Polski powiedział, że naj­
istotniejsze dla przyszłości
Europy, dla jej bezpieczeń­
stwa są rezultaty konferen­
cji sztokholmskiej. Mówca
poinformował, że Polska ze.

swej strony podjęła już
działania, które zapewnią
skuteczność decyzjom sztok­
holmskim w zakresie pla­
nowanej w Poisce działal­
ności wojskowej. Decyzje te

podejmujemy — powiedział
— jako pierwszy krok zmie­
rzający do trwałego wyeli­
minowania możliwości kon­
fliktu zbrojnego w Europie.
Ale byłoby jednak błędem
gdybyśmy poprzestali na o-

siągniętym porozumieniu.
W Sztokholmie nie wyczer­
pano całego arsenału środ­
ków budowy zaufania i bez­
pieczeństwa. Musimy — do­
dał przedstawiciel Polski
— podjąć kolejne kroki
Powinny one objąć cały ob­
szar potencjalnych zagro­
żeń. zwłaszcza w zakresie
ograniczenia i redukcji
zbrojeń. W interesie bez­
pieczeństwa Europy leży u-

sunięcie tych zagrożeń.
Szansy, jaka otwiera się dla
kontynentu europejskiego,
nie wolno zmarnować.

jaskółki,
są spółki

Przekazaniu bliższych infor­
macji i pewnej konsultacji na

ten. temat służyło również
wczorajsze spotkanie dyr.
Krzysztofa Lotha w krakow­
skim oddziale: PIHZ z przed­
stawicielami przedsiębiorstw z

Krakowskiego, Tarnowskiego i
Nowosądeckiego zainteresowa­
nych uczestnictwem w forum
w „Forum”, Niestety wśród
wielu przedsiębiorstw można
zaobserwować jedynie pasyw­
ną wolę założenia bliżej nie­
określonej spółki, trochę ha
zasadzie: mam garaż i kufaj-
kę — oczekuję propozycji. A'
prawda jest w tym wypadku
taka, że to nam zależy na

przyciągnięciu kapitału, a nie
kapitałowi na nas. Bez zmia­
ny tej mentalności daleko nie
zajedziemy. Reportera „Gaze­
ty” rozbawiła jedna z ucze­
stniczek wczorajszego spotka­
nia. która przyznała się, że._
trzy miesiące na wypełnienie
ankiety zawierającej podstawo­
we informacje to... za mało
czasu. (jb)

że dobre
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

interesowane utworzeniem
spółki z zagranicznym kapita­
łem z drugiej strony. Będzie
to . jak powiedział dyrek­
tor- warszawskiego biura
UNIDO Krzysztof Loth —

spotkanie popytu z podażą.
Do tego spotkania musimy się
jednak solidnie przygotować.
Polskie przedsiębiorstwa mu­
szą dość wyraźnie i konkret­
nie określić, czego oczekują
od zagranicznych partnerów i
co w zamian oferują— albo­
wiem w prawdziwym biznesie
nie ma sentymentów. Służyć
temu będzie m. in. specjalha
ankieta. Zawarte w niej in­
formacje o zamiarach utwo­
rzenia spółki zostaną szeroko
rozpropagowane zarówno po­
przez sieć polskich przedsta­
wicielstw handlowych j dy­
plomatycznych jak i przy po­
mocy biur UNIDO znajdują­
cych się w Kolonii. Mediola­
nie. Nowym Jorku, Paryżu,
Wiedniu, Tokio j Zurychu.

Nagrody dla najlepszych pszczelarzyku M/S „Rapoca”. Akcja ra­
townicza przeprowadzona w

trudnych warunkach sztormo­
wych świadczy o wysokich
kwalifikacjach całej załogi o-

raz głębokim poczuciu solidar­
ności ludzi morza w walce z

groźnym żywiołem. Czynem
swym, godnym najwyższego
szacunku nawiązaliście dó
chlubnych i bogatych tradycji
załóg polskiej marynarki han­
dlowej w ratowaniu życia na

morzu”.
List ten zostanie wręczony

kapitanowi M. Leguckiemu po
powrocie M/S „Wieliczka” do
Gdańska, co nastąpi na po­
czątku grudnia br.

Statek PLO do Gdańska

całą 22-osobową załogę jugo­
słowiańskiego statku; „Rapoca”
— jest również szeroko opisy­
wana i komentowana w prasie
jugosłowiańskiej. Odpowied­
nik naszego „Kuriera Polskie­
go” zagrzebska gazeta „Vje-
snik” wystąpiła nawet z inicja­
tywą przyznania załodze pol­
skiego statku najbardziej pre­
stiżowej jugosłowiańskiej na- uznania dla Was i całej zało- wiezie m. in. 2117 ton cytryn
grody za męstwo, hiimanizm ‘ '

--- ---

i odwagę.
Nadal też napływają do PLO

listy i telęgramy z wyrazami narzy
'

jugosłowiańskiego stat-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

tern 125p” jadąc ulicą Axen-
towicza rozpędził pojazd do
nadmiernej szybkości j stracił
nad nim panowanie. Wóz ■wy­
pad! z drogi, zjechał do rowu,
uderzył w rosnące tam drze­
wo i przekoziołkował. Kierow­
ca poniósł śmierć na miejscu,
zaś jadący wraz z nim pasa­
żer doznał bardzo poważnych
obrażeń i o jego życie walczą
lekarze Wojewódzkiego Szpi­
tala Zespolonego w Nowym
Sączu.

Urzędu Gospodarki
Adam Nowotnik.

gi za podziwu godną, sprawną z Mersinu w Turcji oraz 195
i skuteczną akcją uratowania ton blach z Bilbao.
życia dwudziestu dwóch mary-

J. DRZEMCZEWSKI

600. wypadek
na drogach Nowosądecczyzny

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
uhonorowanym nagrodami
„Barć”. Zespołowo nagrody te

otrzymały Związek Młodzieży
Wiejskiej oraz pasieka Stacji
Hodowli i Unasienniania
Zwierząt w Zelkowie. Indy­
widualnie laureatami zostali:
doc. dr hab. Anna Hartwig —

kierownik pracowni chorób o-

wadów użytkowych Wydziału
Weterynarii SGGW-AR w

Warszawie. Stefan Palenik —

prezes Rejonowego Koła
Pszczelarzy w Hajnówce, E-
dward Pawlak — pszczelarz z

Gorzowa Wielkopolskiego i
profesor Bolesław Jabłoński z

Oddziału Pszczelnictwa Insty­
tutu Sadownictwa i Kwiaciar­
stwa w Puławach.

Natomiast nagrody imienia
Pocka — a więc za wkład w

rozwój i upowszechnianie kul­
tury ludowej — otrzymali: zbio­
rowo — kapela ludowa z Woj­
ciechowa w województwie lu­
belskim. Bolesław i Edmund
Piechowscy — garncarze z

Czarnej Wsi Kościelnej w

woj. białostockim. Nagrodami
indywidualnymi wyróżnieni
zostali: Mieczysław Biernacik
— artysta kowal z Zakopane­
go, Wacław Lipowski — mu­
zykant i poeta zamieszkały w

Różanie nad Narwią, Włady­
sław Rutkowski — poeta ze

wsi Grobla koło Krakowa,
Julian Smuga — działacz spo­
łeczny i poeta, mieszkający w

Brudzowie na Kielecczyźnie o-

raz Alojzy Śmiech — rzeźbiarz
i gawędziarz z Piekielnika na

Orawie w Nowosą deckiem.
Bardzo miłym akcentem

wczorajszej uroczystości było
udekorowanie przyznanymi im
jako nagrody szczególne Sto­
warzyszenia Twórców Ludo­
wych „Spinkami góralskimi”
redaktora naczelnego „Chłop­
skiej Drogi” Mieczysława Róg-
Swiostka oraz prezesa Pol­
skiego Związku Pszczelarskie­
go ks. dra Henryka Ostacha.

STANISŁAW SMIERCIAK

Z sfeiowo pietra mata

wyrzuciła G-tygodniowe dzieckoT

O

Opisany tutaj wypadek był
już 610. jaki zdarzył się na

drogach Nowosądeckiego w

tym roku. Dla porównania
warto przypomnieć, że w ca­
łym minionym roku w Nowo-
sądeckiem doszło do 601 wy­
padków drogowych, rok bie­
żący jest więc na nowosądec­

kich drogach naprawdę feral­
ny. Obrazu grozy dopełnić
mogą dwie inne liczby. W wy­
padkach jakie zdarzyły się od
1 stycznia do 21 listopada te­
go roku śmierć poniosło 55 o-

sób. a ciężkich obrażeń ciaią
doznał? aż 854 osoby.

(rf)

Winien jest wykonawca!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) zł. Koszty remontów zwiększą

się jeszcze o koszty proceso-
Znajdą się więc one w czyn- we. Uderzą one po kieszeni
szach. wszystkich spółdzielców z wo-

Wartość napraw budynków jewództwa krakowskiego.
na tym osiedlu wyniesie praw- Orzeczenie arbitrażowe nie
dopodobnie przeszło 100 min jest jeszcze prawomocne, (zs)

Lubię dokumentować życie UJ Akademii Bolka i Lolka

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

strasznego czynu dokonała je­
go 27-letnia matka, po­
siadająca prócz maleńkiego
synka także pięcioletnią już
córeczkę. W wyniku zderzenia
z ziemią chłopczyk poniósł
śmierć na miejscu.

Już wstępne czynności śled­

cze ujawniły, że Ewa O. cier­
piała na zaburzenia psychicz­
ne 1 pozostawała w leczeniu
psychiatrycznym. Po przepro­
wadzeniu przez lekarzy psy­
chiatrów badań sprawczyni
szaleńczego czynu została
przewieziona do szpitala psy­
chiatrycznego w Krakowie.

(sś)

W służbie Polsce

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)

świadkiem mając lat jedenaście Za­
ledwie. Rodzinna Bochnia, grudzień
1939 roku. Za dwóch zabitych Niem­
ców hitlerowcy aresztują pięćdzie­
sięciu Polaków. Zakładnicy wypro­
wadzani są z domów, niektórzy tyl­
ko w koszulach lub boso. Stoją tak
na mrozie przez kilka godzin, a po­
tem wszyscy giną, rozstrzelani pod
bocheńskim laskiem. To dramatycz­
ne wydarzenie po latach zaczyna
przybierać artystyczny kształt. O-
glądam projekty pomnika, który ma

stanąć w miejscu zbrodni. Na tle
ściany lasu obelisk otoczony półko­
lem leżących postaci. Będą to su­
rowe, żelbetowe odlewy o ludzkich
kształtach, przed nimi zaś staną —

odlane w brązie powiązane figury.
Płyną wspomnienia wojenne, raz

będzie to zbrodnia pod bocheńskim
lasem, innym razem dwa bochenki
chleba z narażeniem życia ściągnię­
te z niemieckiej ciężarówki. Głód
był silniejszy od strachu, chleb pa­
chniał świeżością. Doznania głodu,
Strachu, matczynego gniewu po

przyniesieniu chleba do domu, wra­
cają z siłą równą sile ówczesnych
przeżyć.

*

Jest twórcą, jak to się zwykło
potocznie określać, w kwiecie wie­
ku. Wiele już osiągnął, jeszcze wię­
cej — jak mówi — ma do zrobie­
nia. Co jeszcze przed nim? Może
właśnie TO najważniejsze? Pomy­
słów mu nie brakuje. Może wyrzeź­
bi znakomitego krakowskiego gra­
fika Jerzego Panka, który po la­
tach aktywności, żyje samotnie w

oderwaniu od środowiska? Chciałby
przedstawić tę postać z pieskiem.
Piesek i jego, pan to żywa legenda
Krakowa. A może wyrzeźbi naje­
żoną szpikulcami bryłę i zatytułuje
„Krzyk”? Szkice, rysunki, projekty,
wśród nich niewielka statuetka. Na
postumencie osadzona twarz bez
wyrazu, gładka, plaska, Wypolero­
wana.

— Marzy mi się taki właśnie po­
mnik. W nim, jak w lustrze przej­
rzeć mógłby się każdy...

URSZULA ORMAN

(DOKOŃCZENIE ZE STR. »)

Mali akademicy już kilkakrotnie
mieli okazję poszczycić się swoimi
osiągnięciami — wystawiając prace
plastyczne w różnorakich konkur­
sach i biorąc udział w festiwalach
muzycznych, zdobywając na nich
pierwsze miejsca. Za największy
sukces działalności tej placówki He­
lena Ciepły poczytuje niezwykle
serdeczną atmosferę, jaka w niej
panuje i pewien Juz” polegający
na wyzbyciu się nakazów, zakazów
i rygoru „kosztem” uśmiechu, roz­
mowy z dziećmi i oryginalnej za­
bawy z nimi. Akademia ta nie jest
miejscem; gdzie przychodzą dzieci
krakowskiej elity, choć można by
odnieść takie wrażenie przyglądając
się niektórym zajęciom. Przychodzą
tutaj maluchy, które „zaliczyły” już
po dwa i trzy przedszkola, nigdzie
nie mogąc się zaaklimatyzować, zaś
w akademii poczuły się jak w do­
mu. Na pewno taka praca nie by­
łaby możliwa w sytuacjach, gdy w

normalnym przedszkolu wychowaw­
czyni zajmuje się przez osiem a

nawet i więcej godzin ponad 30-o-

sobową grupą dzieci. Dlatego też
trudno byłoby niektóre wzorce po­
stępowania z dziećmi w akademii
przenosić na grunt przedszkoli, któ­
re są ciągle przepełnione. Pytałam
o opinię na temat pracy akademii
Lolka i Bolka panie psycholog Jo­
lantę Kwaśniowską, Ewę Witkoś i
Janinę Zając z Poradni Zdrowia
Psychicznego w Krakowie. Panie te

powiedziały mi, iż tego typu pra­
ca z dziećmi nie jest szkodliwa dla
ich normalnego rozwoju. Warunek:
by jednak była ona zawsze połą­
czona z zabawą i przerwami w za­
jęciach. Powinny też dzieci prze­
bywać w grupach wiekowych, bo­
wiem wówćzas można nawiązać je­
szcze lepszy kontakt z maluchami i

lepiej z nimi współpracować. Sam
zamysł — jak stwierdziły moje roz­
mówczynie — jest bardzo dobry.
Forma zbiorowego wychowania rea­
lizowana w taki sposób, jak dzieje
się to w akademii, wzmacnia doj­
rzewanie emocjonalne dzieci stwa­
rzając im niezwykle cenny w tym
wieku komfort psychiczny 1 pozba­

wiając dodatkowych stresów. Świad­
czy o tym niezbicie chęć, z jaką
idą na zajęcia do akademii ma­
luchy — dowiedziałam się o tym
podczas rozmów z kilkoma milu­
sińskimi, z uśmiechem opowiadają­
cymi mi o „fajnych” zabawach z

ciociami — i fakt ich szybkiej a-,

daptacji.
Zdaję sobie jednak sprawę, iż o-

pisując zajęcia w akademii mogę
tylko pozazdrościć dzieciom, które
w nich uczestniczą i rodzicom, któ­
rych stać na tego typu komfort
czasowy. Nie jest to chyba jedyna
przeszkoda uniemożliwiająca prze­
ciętnej krakowskiej rodzinie posy­
łanie dziecka do akademii. A o

tym, iż nasze przedszkola nabiorą
wyglądu i zostaną w nich stworzo­
ne nieco kameralne warunki — na

razie nie ma co marzyć. Dobrze, że
chociaż garstka naszych maluchów
może wieść bardziej nowoczesny ży­
wot- przedszkolaka.

IZABELA PIECZARA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)
zachowania jedności pokoju,
to doprowadzenie do zrozu­
mienia przez poszczególnych
partnerów tego, w jaki sposób
druga strona interpretuje fak­
ty. .Wszystkim będzie potrzebna
tolerancja, dostrzeganie punk­
tu widzenia drugiej strony i
kształtowanie stanowisk odpo­
wiednio do „Wielkiej Wizji«
świata żyjącego w pokoju,
przynajmniej przez jakiś
czas (...) Pan właśnie, z Pań­
skim przygotowaniem, z bez­
pośrednią znajomością zarów­
no narodów i rządów Europy
Wschodniej, jak i zrozumie­
niem poglądów i przekonań
demokracji zachodniej, jest w

stanie działać w tej dobie
szczególnie skutecznie.

Rzeczywiście bardzo się cie­
szę, że podjął Pan decyzję.
Tego właśnie oczekiwałem na

podstawie znajomości Pań­
skiej przeszłości i własnej z

Panem znajomości. Jeśli w

służbie tej sprawie będę mógł
być Panu użyteczny, .. jestem
zawsze gotów na wezwanie.

Wszyscy gorąco Pana powi­
tamy w Waszyngtonie”.

We wrześniu 1945 r. Oskar
Lange przybywa do Polski a

31 października otrzymuje no-

minacię na amabasadora przy
rządzie Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki. 21 grudnia
składa swoje listy uwierzytel­

niające w Białym Domu w

Waszyngtonie. Równolegle za­
czął pełnić stanowisko stałego
przedstawiciela Polski w ONZ,
a także uczestniczyć w pra­
cach Rady Bezpieczeństwa, w

której od 10 stycznia 1945 r.

Polska zajęła miejsce niesta­
łego członka na okres 2 lat.

Oprać, i wybór:

ELKA i ZT

* Polska nie znalazła się na

liście zaproszonych na konfe-'

rencję założycielską ONZ, bo­
wiem Rząd Tymczasowy nie był
uznawany przez Stany Zjedno­
czone i Wielką Brytanię. Była
jednak uznana za członka — za­
łożyciela ONZ (red.) .

** Mowa o artykule notują­
cym podobno niezadowolenie

funkcjonariuszy Departamentu
Stanu USA w sprawie projektu
nominacji O. Langego na amba­
sadora Polski w Stanach Zjed­
noczonych ze względu na jego
obywatelstwo amerykańskie
(red.).

W numerze 232 i 261 „GK”
podaliśmy mylnie nazwę edyto­
ra „Dzieł” O. Langego. Jest
nim Państwowe Wydawnictw*
Ekonomiczne w Warszawie a. nlt
Państwowe Wydawnictwo Nau­
kowe.

Za pomyłkę przepraszamy
wydawcę i Czytelników.
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PZPR w Niepołomicach

Zielone światło dla najlepszych
Z miasta i gminy Niepoło­

mice dojeżdża do pracy w

Krakowie wielu — spośród
ponad 18 tys. jej mieszkań­
ców. Część z nich to dwuza-
wodowcy, posiadający również
niewielkie gospodarstwa rol­
ne. Jest tych gospodarstw o-

gółem 2856. Sprzedaje pro­
dukty rolne zaledwie 1626 z

indywidualnych gospodarstw.
Pozostałe — to jest 1228 (!)
— nie sprzedały żadnych pro­
duktów sektorowi państwo­
wemu. W ostatnich latach
zwiększyło się na terenie gmi­
ny pogłowie owiec, ale znacz­
nie zmniejszyła się ilość ho­
dowanego bydła i trzody
chlewnej.

„Co się dzieje z zie­
mią — zastanawiał się pod­
czas Miejsko-Gminnej Konfe­
rencji Sprawozdawczo-Wybor­
czej PZPR w Niepołomicach
KAZIMIERZ CYLNY — brak
dla niej poszanowania. Starzy
ludzie są zmęczeni, młodzi z

niej uciekają, bo umieją do­
brze liczyć. Łąki leżą odło­
giem: koszenie 1 hektara kosz­
tuje 6 tys. zł, a spróbujcie
sprzedać siano za choćby tę
sumę. A suszenie, przewóz,
magazynowanie? Toż to się
wszystko nie opłaca! Polska
norma „zjadła" krowy: już
się nie opłaca sprzedaż mle­
ka, maleje skup, importujemy
sery! Urząd skarbowy znisz­
czył kowali i cieśli. Znikły
gdzieś małe cegielnie... Jak
może istnieć wieś bez pod­
stawowych usług? Jakoś jed­

nak może. Ludzie są dziś bar­
dzo ostrożni: boją się niesta­
bilnej polityki podatkowej,
nieustannie zmieniających się
przepisów..."

„Polityka rolna naszego
państwa — powiedział JAN
BORKOWSKI — wspiera naj­
lepszych: tych, którym się
chce i którzy zarazem mają
najlepsze kwalifikacje, by
właściwie wykorzystać wspól­
ne dobro jakim jest ziemia.
Tak więc najlepszym będzie
się na pewno opłacało produ­
kować. Nowa sytuacja wymu­
sić ma także zmiany na lep­
sze w gospodarstwach śred­
nich. Przyspieszy eliminację
gospodarstw złych.' Musimy
się więc zastanowić — jakie
jest właściwie nasze gospo­
darstwo: ile zależy od nas sa­
mych, by stało się dobre? Za­
stanowić się musimy także,
czy nie bronimy tych złych
gospodarstw — skazanych na

zagładę, gospodarstw, które
nie mogą wyżywić nawet swo­
ich właścicieli”.

Sprawy gospodarcze zdomi­
nowały dyskusję podczas kon­
ferencji, aczkolwiek dostało
się i zatruwaczom powietrza:
„W Puszczy Niepołomickiej gi­
ną młode dęby, zakwasza się
gleba..."

Niepołomickie Zakłady Dro­
biarskie zbudowane „pod
klucz” w latach 70. przez
RFN-owską firmę wykorzystu­
ją swoje zdolności produkcyj­
ne zaledwie w 60 proc., cho­

ciaż same tylko Zakładowe
Zespoły Gospodarcze dały w

tym roku dodatkową produk­
cję wartości 148 min zł.

Wszystkie wsie szykują się
do budowy wodociągów. O-
czywiście w czynie społecz­
nym. Oczywiście — bowiem
mieszkańcy miasta i gminy
zrealizowali w ostatnich la­
tach czyny społeczne na kwo­
tę 95 min. zł, przy udziale
środków własnych ludności w

wysokości 45 min.
Nie wiadomo jeszcze kto w

przyszłości będzie użytkowni­
kiem niepołomickiego zamku,
który dzisiaj nie wygląda re­
prezentacyjnie — wcale nie
przystoi to zabytkowi klasy I.
Mieszczą się w nim i MDK, i
biblioteka publiczna, poczta i
izba porodowa...

Omawiając sytuację spo­
łeczno-polityczną regionu —

sekretarz KK PZPR HENRYK
ICHAS zwrócił uwagę na

wzrost aktywności podstawo­
wych organizacji partyjnych.
Mówił również o konieczności
pogłębiania wiedzy o partii,
znajomości sytuacji społeczno-
-gospodarczej, w której znaj­
duje się kraj.

Podczas konferencji, w któ­
rej uczestniczył członek KC
PZPR STANISŁAW KNAP -

I sekretarzem KMG PZPR w

Niepołomicach wybrany zo­
stał ponownie TADEUSZ JAS­
KÓLSKI. Przewodniczącym
KKR został PAWEŁ KOPY­
TOWSKI. (ev)

SOBOTA
MINIATURA (pl. Ducha 2): T.

Williams: Szklana menażeria (od
lat 14) - ---- —

ska 1):
wodów

menty
MAŁA

zum nie śpi (premiera, abonamen­
ty nieważne) — 22 . KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): A. Polewka:
Mistrz Pathelln — 19.15. BAGATE­
LA (Karmelicka 6): J. Szaniawski:
Dwa teatry — 18. LUDOWY (os.
Teatralne 34): Homer: Odyseja —

18; SCENA „NURT”: A. Ayck-
bourn: Jak się kochają w niższych
sferach — 19.15.
KA (Lubicz 48):
Carewicz — 19.15.

(Wieża Ratuszowa):
Śmierć na gruszy

CA HOTELU POD
ska 14): Kabaret „!
Pipi z Pipidówki — 9, 10.30. FIL­
HARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncert dla dzieci: Od chorału
do walca — 9.30, 12, 16.30 .

Pozostałe nieczynna

- 19.30 . STARY (Jaglelloń-
T. Bradecki: Wzorzec do-

metaflzycznych (abona-
nleważne) — 19.15. SCENA

(Sławkowska 14): Gdy ro-

OPERET-
F. Lehar:

MASZKARON
W. Wandurskl:
— 20. PIWNI-
RÓŻĄ (Floriań-
,Drops”: Panna

NIEDZIELA
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

(pl. Ducha 1): M. Bałucki:
Niewolnice z Pipidówki — 19.15.
STARY: T. Bradecki: Wzorzec
dowodów metafizycznych — 19.15.
SCENA MAŁA: Gdy rozum śpi
(premiera, abonamenty nieważne)
— 18. PIWNICA HOTELU POD

RÓŻĄ: Kabaret „Drops”: Łapać
Ciaptaka — 11 .

Pozostałe jak w sobotą

SOBOTA

SOBOTA, NIEDZIELA, 1986-11-22—23 CECYLII i ADELI

krakowski
0 zadzwonił do nas Czy­

telnik, który usiłował telefo­
nicznie zasięgnąć informacji
w aptece w os. Ńa Kozłówce

czy lek, którego poszukuje,
jest tam dostępny. Telefon nr

55-51-87 był zajętf ’>ez prze
rwy. Podejrzewając, iż jest
po prostu zepsuty, zadzwonił
do biura napraw telefonów.
Po sprawdzeniu poinformowa­
no go, że telefon jest spraw­
ny, ale słuchawkę ktoś odło­
żył... Ciekawe, czy jeszcze le­
ży...

Nowy żłobek
w Kurdwanowie

Plagą nowo budowanych
osiedli jest brak m. in. przed­
szkoli i żłobków. Do niedaw­
na do takich osiedli zaliczany
był także Kurdwanów. Wczo­
raj wraz z uroczystym otwar­
ciem żłobka przy ul. M. B.

Wysłouchów 47 sytuacja ta u-

legła zmianie. Ten nowy, nie­
zwykle potrzebny obiekt po­
stawiono w trakcie niespełna
dwóch'lat za kwotę blisko 50
min zł. 24-osobowy wysoko
wykwalifikowany personel jest
w stanie zaopiekować się 60—
75 dziećmi, co powinno w zu­
pełności zaspokoić potrzeby
Kurdwanowa (awaryjnie przez
rodziców wykorzystywany mo­
że także być żłobek w Woli
Duchackiej-Zachód). Na mar­
ginesie wczorajszej uroczysto­
ści warto też dodać, że w

połowie przyszłego roku pla­
nuje się na tym osiedlu otwo­
rzyć przychodnię zdrowia. Jej
budowniczym będzie Krakow­
skie Przedsiębiorstwo Budo­
wlane — firma, która na

swym koncie ma także posta­
wienie żłobka przy ul. Wy­
słouchów i to według indy­
widualnego, nieszablonowego
projektu.

W uroczystości otwarcia
żłobka uczestniczyli m. in.

przedstawiciele władz polity­
czno-administracyjnych Pod­
górza. (koź)

35. urodziny Pralniczej
Spółdzielni Pracy

Ani się obejrzeliśmy a kra­
kowska Pralnicza Spółdzielnia
Pracy ukończyła 35 lat. Z tej
właśnie okazji wczoraj w No­
wohuckim Centrum Kultury
odbyła się uroczysta akade­
mia. Najbardziej zasłużonych,
długoletnich pracowników
spółdzielni udekorowano wy­
sokimi odznaczeniami pań­
stwowymi. Krzyżem Oficer­
skim Orderu Odrodzenia Pol­
ski odznaczono Edwarda Więc­
ka. Wręczono także 5 Srebr­
nych Krzyży Zasługi, wiele

odznak „Zasłużony działacz
ruchu spółdzielczego”, „Bu­
downiczy Nowej Huty”, „Za
pracę społeczną dla m. Kra­
kowa”, „Za zasługi dla zie­
mi krakowskiej”, „Zasłużony
pracownik handlu i usług”
oraz dyplomy „Przodującego
działacza ruchu spółdzielcze­
go”.

W akademii uczestniczyli
przedstawiciele władz poli­
tyczno-administracyjnych No­
wej Huty oraz spółdzielczości
pracy. (koź)

O KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Wysta­
wa „Człowiek — Świat —

Polityka” (10—18); Kwartet
Jorgi — muzyka staroirlandz-
ka — 19; Wystawa Ogólnopol­
ski Przegląd Nowości Wyda­
wniczych Miesiąca (12—18);
Wystawa malarstwa grupy
„Walor” (14—18).

Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): Koncert gru­
py „Pudelsi” — 19 (sob.).

Nowohuckie Centrum
Kultury (pi. Centralny): Na­
szym mamom i. ich bobasom
(10—18).

♦ DOM KULTURY KOLE­
JARZA (Filipa 6): Wystawa
z okazji 50-lecia trakcji elek­
trycznych w Polsce — otwar­
cie (9—13, wstęp wolny, niedz.).

DOBCZYCE — Raba: Duch (USA
15 lat), Przełęcz (radź. 15 lat).
GDÓW — Promyk: Miłość Swan-
na (fr. -RFN 18 lat), Dziewczęta z

Nowolipek (poi. 15 lat).
Pozostałe kina jak w sobotę.

wyst a -

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pi. Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi­
ce (Zdrojowa). Dobczyce (Rynek
14) Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Szpunara 20)

części zamienne do re­
montu silników MERCE­
DES DIESEL

A TULEJE cylindrowe
200—220 D 50 DM/szt.,
240—300 D 60 DM/szt

A TŁOKI nominalne
wraz z pierścieniami i swo­
rzniem tłokowym 200 D

(produkcja do 1978 r.) —

100 DM/szt., 200 D (produ­
kcja od 1979 r.) — 200 DM
/szt., 220D—140DM
/szt., 240—300 D (produk-

kcja do 1978 r.) — 180
DM/szt., 240—300 D (pro­
dukcja od 1979 r.) — 220
DM/szt, tłoki 220 D nad-
wymiarowe 0.50—140 DM
/szt

A PANEWKI nadwymia-
rowe 0,25 główne-j-korbo-
wodowe komplet 144 DM,
panewki nadwymiarowe
0,50 główne-f-korbowodowe
komplet 144 DM.

A USZCZELKI do silni­
ków 200 D i 220 D komplet
— 100 DM.

A PIERŚCIENIE tłoko­
we 200—220 D komplet 200
DM.

A KOŃCÓWKI WTRY-
SKIWACZY 25 DM/szt.

A Świece Żarowe z

podgrzewaczem 25 DM/szt.

Sprzedaż części w skła­
dzie konsygnacyjnym THZ
POLIMAR w Krakowie
przy ul. Ofiar Dąbia 14.
Bliższe informacje pod nu­
merem telefonu 11-30-09.
NAJTANIEJ WYREMON­
TUJESZ SILNIK SWOJE­
GO MERCEDESA KUPU­
JĄC CZĘŚCI ZAMIENNE U
NAS!

KIJÓW (Krasińskiego 34): „90
lat kina w Polsce” — wielkie wi­
dowiska.— 11, 16, 19.30, 22.45; KUL­
TURA: (Rynek Gł. 27): Więzień
Brubaker (USA 18 lat) — 13.30,
15.45, 18, Policjantka (fr. 18 lat)—
20.15; KSF MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Wetherby (ang. 18 lat) —• Wolnlca

16, 18; Polowanie (ang. 18 lat)— 20

(premiera filmu 1 spotkanie z twór­
cami); MŁODA GWARDIA —STU­
DYJNE (Lubicz 15): Iluzjon —

film prod. USA z cyklu: Morskie

opowieści — 15.45, 18, 20.15;
PASAŻ BIELAKA: Bajki dla dzie­
ci — 12; Głupcy z kosmosu (ang.
12 lat) — 10, 15, Sprzedawca kape­
luszy (fr. 18 lat) — 15, 17, 19.15;
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): ET (USA b. o.) — 15, Seks­
misja (poi. 15 lat) — 17, Samolot
w płomieniach (radź. 15 lat) — 19;
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Greystoke — legenda Tarzana

władcy małp (ang. 12 lat) — 15.30,
Protector (USA 18 lat) — 18, 20;
ŚWIT MAŁA SALA: Diabeł mor­
ski (radź. b. o.) — 15.15, Karatecy
z kanionu Żółtej Rzeki (chiń. 15

lat) — 17, 19.15; ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Zemsta po latach (kanad.
15 lat) — 15.30, Dotknięcie me­
duzy (ang. 18 lat) — 17.45, Spowiedź
dziecięcia wieku (poi. 18 lat) — 20.
SFINKS — STUDYJNE (Majakow­
skiego 2): Wyprawa po złote wło­
sy (CSRS b. o.) — 16, Wielki Szu

(poi. 18 lat) - 18, 20; TĘCZA
(Praska): Diabeł morski (radź, b.o .)
— 15, Blues Brothers (USA 15

lat) — 16.45, 19; UGOREK (os.
Ugorek): Greystoke: legenda Ta­
rzana władcy małp (ang. 12 lat) —

15, 17.30, Być albo nie być (USA
15 lat) - 19.45; UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Skorumpowani
(fr. 15 lat) — 15.30, Honor Prizzlch

(USA 18 lat) — 17.30, 20; WANDA

(Waryńskiego 5): Mały Iluzjon
(film CSRS b. o .) - 10, C. K.

Dezerterzy cz. I i II (poi. 18 lat)
— 12.15, 15.30, Slekierezada (poi. 15
lat) — 18.30, 20.15; WARSZAWA

(Stradom 15): Indiana Jones (USA
15 lat) — 15.45, Ga, ga — chwała
bohaterom (poi. 18 lat) — 18, Cot-
ton Club (USA 18 lat) — 20;
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Błę­
kitny Grom (USA 15 lat) — 10,
Wejście Smoka (Hongkong —

USA 18 lat) — 12.15, 16, 18, Epi­
zod Berlin — West (poi. 15 lat) —

20; WRZOS (Zamojskiego 50):
Przygody Robinsona Cruzoe (radź,
b. o.) — 15.30, Miłość, szmaragd i

krokodyl (USA 15 lat) — 17.30,
Paris, Texas (RFN — fr. 18 lat) —

19.45; ZWIĄZKOWIEC — STU­
DYJNE (Grzegórzecka 71): Straszy­
dła (poi. b. o;) — 15.30, Ucieczka
w noc (USA 18 lat) — 17.30, 19.30;

ALWERNIA — Chemik: Łzy pły­
nęły (radź. 12 lat), Głowy pełne
gwiazd (poi. 15 lat). KRZESZOWI­
CE — Nowości: Lubię nietoperze
(poi. 18 lat). MYŚLENICE — Wi­
sła: Sygnał ostrzegawczy (USA 15

lat). PROSZOWICE — Syrenka:
Przeznaczenie (poi. 18 lat). SŁOM­
NIKI — Czar: Powrót do przy­
szłości (USA 12 lat). SKAWINA —

Piast: Cotton Club (USA 18 lat).
WIELICZKA — Górnik: Lubię nie­
toperze (poi. 18 lat).

Pozostałe nieczynne.

SOBOTA — NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWE­

LU: KOMNATY (10-15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE

(10—15), Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓ­
LEWSKIE I DZWON ZYGMUN­
TA (9—15), niedziela (12—15). MU­
ZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): (10—15.30). MUZEUM W.

I. LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”; filateli­
styczna „Rosja — Lenin — Re­
wolucja” (10 — 17, wst. wol.),
niedz. (10—15, wst. wol.) . DOM LE­
NINA (Królowej Jadwigi 41): Wy­
stawy: „Mieszkanie Lenina”, „Re­
wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krakowskiej";
wolucji 1905 do
1917” (9 — 15, wstęp
muzeum historyczne krzy-
SZTOFORY (Rynek Gł. 33): Wy­
stawa „Z dziejów kultury Krako­
wa” (9—15). FRANCISZKAŃSKA
4: Wyst.: Od palisady do fortu

(9—15). JANA 12: Wystawa: „Mi­
litaria i zegary” (9—15). STARA

SYNAGOGA (Szeroka 24): Wysta­
wa „Z dziejów
(9-15).
„Oficyna
Jahody”
22-53-98.
CZE

fauna polska
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.

1): Wystawa: „Polska
kultura ludowa” (10—15). MUZEUM

ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy. „Starożytność i średnio­
wiecze

Nowej
świetle
niedz.

(Boh. Getta 13): Muzeum Pamięci
Narodowej (10—16). GALERIA
KRZYSZTOFORY (Szczepańska 2):
Wystawa prac Jerzego Bere­
sia (11—17). BWA (pl. Szcze­
pański 3a): VI wystawa medali 1

plakietek artystycznych „A1AM
— rzeźbiarze włoscy i polscy”. Wy­
stawa malarstwa Michaela Mathia-
sa Prechtla (RFN): (11—18), niedz.

(niecz.). GAL. ARKADY (pl. Szcze­
pański 3a): Wyst mai. Danuty Bo­
guszewskiej-Chlebowskiej (11—13).
MUZEUM NARODOWE (Sukienni­
ce): Galeria polskiej sztuki XIX

wieku (10—16). MUZEUM WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 5):
(niecz.). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): „Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r.” (10—
15.45). ZBIORY CZARTORYSKICH

(Jana 19): (10—15.30). NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Galeria

polskiej sztuki XX w. (niecz.),
konstruktywizm w Jugosławii:
„Zenit” i jego krąg 1921—1926 (10
— 15.30). MUZ. MŁ. POLSKI „RY-
DLÓWKA” (Tetmajera 23): „Fol­
klor wsi podkrakowskiej" (11—15),
niedz. (niecz.) . TPSP (pl. Szczepań­
ski 4): Wyst. malarstwa J. My-

cielskiego 1 T. M . Wojciechow­
skiego (10 — 17). SALON WY­
STAWOWY (al. Róż 3): Wystawa
malarstwa Aurelii Furdzik (10—
17) . KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
(10—13), niedz. (10—14). GALERIA:

Wyst. malarstwa L. Orzecha (14—
18) ; niedz. (niecz.). KLUB MPiK (pl.
Centralny) CZYTELNIA: (11—18);
niedz. (11—15). GALERIA: Wysta­
wy: „Rewolucja Październikowa”;
„Człowiek, świat, polityka”; „Le­
nin w fotografii” (10 — 18).
niedz. (11—15). GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wyst. prac fotograficz­
nych A. Muchy (10—18), niedz.

(niecz.). GALERIA KTF (Boh. Sta­
lingradu 13): Wyst. „Współczesna
fotografia francuska” (9—19).
WIELICZKA — ZAMEK ŻUPNY
(niecz.). MUZEUM ŻUP KRA­
KOWSKICH (3—17). KOPALNIA

SOLI (8—17).
MYŚLENICE — Muzeum Regio­

nalne: (Sobieskiego 3): Pokonkur­
sowa wystawa kolekcji pry­
watnych (10—13). MDK (Świerczew­
skiego 14): (14—21). MIEJSKIE SA­
LE WYSTAW ARTYSTYCZNYCH

(3 Maja la): (niecz.).

pogotowie#

Od wczoraj w Kościelnikach

Jest gazociąg a jakby go nie było
Mieszkańcy Nowej Huty

znani są z tego, że nie czekają
z założonymi rękami aż im
ktoś coś wybuduje, postawi,
podłączy itd. tylko sami pod­
wijają rękawy i w miarę
swych możliwości biorą się
do roboty. A że jest to bardzo
opłacalne, przekonać można
się na przykładzie m. in. Rusz­
czy i Przylasku Rusieckiego,
gdzie w tym roku w czy­
nie społecznym zamontowano

łącznie blisko 14 kilometrów
sieci gazociągowej. Na tym
nie kończy się gazyfikacyjna
aktywność nowohuckich spo­
łeczników. Wczoraj w obecno­
ści przedstawiciel; władz poli­
tyczno-administracyjnych. No­
wej Huty oddano do użytku
niebagatelną, bo aż 19-kilo-
metrową gazowa sieć rozdziel­
czą w Kościelnikach. Jei wy­
budowanie kosztowało 23,8 min

złotych, z czego 10 min zł po­
chodzi z dotacji państwowej
zaś resztę stanowi wkład, wy­
rażony głównie w pracy, miej­
scowej ludności.

Prace przy montażu gazo­
ciągu rozpoczęto w połowie
1982 roku. Nie było to łatwe
zadanie, zważywszy na kłopo­
ty związane z załatwianiem
niezbędnej dokumentacji tech­
nicznej, rur no i oczywiście
fachowców, którzy podjęliby
się wykonania specjalistycz­
nych prac (nie wszystko moż­
na zrobić w czynie społecz­
nym). Jednakże nikt się nie
załamywał i nie rwał włosów
z głowy, tylko dzięki własnym
znajomościom i poparciu
władz Nowej Huty stopniowo
nrzezwyciężano wszystkie kło­
poty. W rezultacie w ciągu
czterech lat gaz podciągnięto
do 285 domostw w Kościelni­

kach, co wymagało położenia
19 km gazociągu. Niestety
wczoraj gaz zapłonął tylko w

60 domach j wszystko wska­
zuje na to, że w najbliższym
czasie pozostali mieszkańcy
Kościelnik nadal będą musie-
li zadowolić się tylko energią
elektryczną. Oto bowiem oka­
zuje się, że do uruchomienia
całej sieci gazociągowej bra­
kuję ponad 200 reduktorów.
Zakład gazowniczy obiecuje,
że w ciągu roku jest w sta­
nie dostarczyć zaledwie 30 re­
duktorów. czyli — jak łatwo
obliczyć, gdzieś za 7 lat
wszyscy objęci gazyfikacją
mieszkańcy Kościelnik będą
mogli z niej korzystać. Jak
więc widać, nie zawsze wy­
starczy sam zapał społeczny,
by do końca pomyślnie zrea­
lizować powszechnie pożąda­
ną inwestycję. (koi)

„Od re-

rewolucj!
wolny).

kultury Żydów”
GOŁĘBIA 4: Wystawa

introligatorska Roberta

po zgłoszeniu tel.
MUZEUM PRZYRODNI-

(Sławkowska 17): Współcz.
(10—13, wst. wol).

Małopolski”, „Pradzieje
Huty”, „Mumie egipskie w

promieni „X” (niecz.) .

(11—14). „POD ORŁEM”

szpitaleDYŻURNE

ZDRO-

całą do-

Koper-
4.

90 lat
wido-

KSF

Ogól-

4.
Na
35.

NIEDZIELA
KIJÓW (Krasińskiego 34):

kina w Polsce — wielkie
wiska — li, 15, 17.30, 20.

MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
nopolska Sesja Naukowa pt. 90
lat kina w Polsce. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lu­
bić® 15): Superman III (USA 12

lat) — 12.30, Tankowiec w pło­
mieniach (radź. 12 lat) — 16, Wu-

jaszek z Ameryki (fr. 15 lat) —

18, 20. PASAŻ BIELAKA: Bajki
dla dzieci — 12, 13, 14, Głupcy z

kosmosu (ang. 14 lat) — 10, Sprze­
dawca kapeluszy (fr. 18 lat) —

15, 17, 19.15. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Bajki — 12,
E-T (USA b.o.) — 13, Samolot w

płomieniach (radź. 15 lat) — 15,
Seksmisja (poi. 15 lat) — 17; ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Tam na tajemniczych dróżkach

(radź, b.o.) — 13.30. ŚWIT MAŁA

SALA: Jeździec bez głowy (radź,
b.o .) — 15, Karatecy z kanionu

Żółtej Rzeki (chiń. 15 lat) — 17,
19.15. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Bajka o carze

Saltanie (radź, b.o.) — 13.30.
SFINKS — STUDYJNE (Maja­
kowskiego 2): Zestaw bajek:
Przez dziurę w ścianie (poi. b.o .)
— 11, 12, 13, Wyprawa po złote

Włosy (CSRS b.o.) — 16. DKF

Kropka: Retrospektywa filmów
R. Polańskiego — 18, 20.30. TĘCZA
(Praska 52): Zestaw bajek (poi. b.o.)
— 15.45, Blues Brothers (USA 15

lat) — 16.45, 19. UGOREK (os. U-

gorek): Bajki — 14 . WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Piramida

(USA 12 lat)
terzy cz. I 1 II (poi. 18 lat) — 9.30,
12.30,
lat) — 18.30, 20.15. WRZOS

mojskiego 50): Bajki — 12, W pu­
styni 1 w puszczy cz. I (poi. b .o.)
— 13. ZWIĄZKOWIEC — STU­
DYJNE (Grzegórzecka 71): Stra­
szydła (poi. b .o.) — 15, Ucieczka

wnoc(USA18lat)—17,IŁ

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY

WIA, tel. 22-05-11 (czynna
bą).

CHIRURGII OGÓLNEJ:
nlka 40, niedz. Trynltarska
CHIRURGII URAZOWEJ: Koper­
nika 19a, niedz. Trynitarska
CHIRURGII DZIECIĘCEJ:
Skarpie 65, niedz. Prądnicka
LARYNGOLOGICZNY: Koperni­
ka 23a, niedz. Kopernika 23a. U-

ROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
niedz. Prądnicka 35. OKULISTY­
CZNY: Witkowice, niedz. Wilko­
wice.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-

SRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14) wizyty domowe — zgłoszenia
(8-12).

SRODMIESCTE: (al. Pokoju 4),
tel. 11 -83-96 (8—19); gabin. stoma­
tolog. (9—14); (Skawińska 8), tel.
66-34-52; (Długa 38), tel. 22-86-77,
(Radomska 36), tel. 11-26-44; (Uła­
nów 29a), tel. 11-53-33.

NOWA HUTA: os. Jagielloń­
skie 1), tel. 48-56-26 (8—19); gabin
stomatolog. (8—14); (os. Na Skar­
pie), tel. 44-19-30; (os. Złoty Wiek),
tel. 48-20-70; (ós. Wzgórza Krze­
sławickie), tel. 44-57-77; zgłoszenia
wizyt domowych — tel 44-17-70.

KROWODRZA: (Wójtowska 3),
tel. 33 -21-97 (8—19); gabin. stoma­
tolog. (8—14); (Rusznlkarska 17),
tel. 34-01-27; (os. Widok), tel. 37-
07-40; (al. Krasińskiego M), tel.
22-52-66 .

strachu
10, C.K. Dezer-

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55-11 (8—19); gabin. stoma­
tolog (8-14); (Teligi 8), tel. 55
40-55; (Szwedzka 27), tel. 66-38 -72;
(Niemcewicza 1), tel. 66-87-00; (ul.
Na Kozłówce), tel. 55-16-11.

15.30, Sieklerezada (poi. 15

(Za-

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8—
14): Jerzmanowice, Skała, Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj, Dzle-
win, Zabierzów, Krzeszowice, Al­
wernia. Czernichów, Liszki, Zie­
lonki. Mogilany, Gdów. Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko,

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Tajemnice ludzkiego

ciałś” ode. 8 serial dok. prod.
USA

11.20 „Przyłbice i kaptury"
ode. 1 — „Porwanie” — serial
hist.-przygodowy

12.20 " ‘

13.00
życzeń

13.45
Prusa

14.35
15.00
15.05

chy”
16.00

piłki nożnej
16.50 “

17.15
nica”

18.20
19.00

ciństwo MuppetówJ
19.30 Dziennik
20.00 „Magma”
20.40 Przeboje

go Musicalu
21.00 „Pegaz”
21.50 IX Międzynarodowy

Konkurs Skrzypcowy im. H.
Wieniawskiego w Poznaniu (2)

22.50 Sportowa Niedziela
23.25 Kabaret Olgi Lipiń­

skiej Gwiazda” (powt.)
0.05 DT — wiadomości

„Siedem anten”
Telewizyjny koncert

„Warszawa Bolesława
- lata 1864—1900”
„Kraj za miastem*
DT — wiadomości
Teatr dla dzieci „Stra-

PROGRAM III

7.00 13, 19 Serwis Trójki. 7.05
Melodie przebudzankl. 8.00 Świato­
wid. 8.10 Komu piosenkę. 8.45 Ką­
ty widzenia. 9 .00 Muzyczny pora­
nek filmowy. 9.30 Z mojej płyto­
teki. 10.09 Tylko 50 minut: „BAR”
— Bezalkoholowa Audycja Roz­
rywkowa. 10.50 Bilskie spotkania:
„Nowoczesne krzesiwa”. 11.00 Pod
dachami Paryża 11.30 „Gombro
czyli bez gęby na Gombrowicza”
cz. 3 . 12 .00 Recital Josefa Chuch-

.,No­
woczesne krzesiwa”, cz. 2. 13.05
Niech gra muzyka. 14.00 Prywat­
nie u Igi Cembrzyńsklej. 14.15

Musicale, musicale. 15.00 Życie na

gorąco. 15.30 Odkurzone przeboje.
15.50 Bilskie spotkania „Nowocze­
sne krzesiwa”, cz. 3. 16.00 Dzie­
ła, Interpretacje, nagrania. 17 .00

Powiększenia. 17.30 Stare 1 nowe

nagrania Trójkowe. 13.00 Sławo­
mir Olejniczak: „Zgadnij kto”

(premiera). 19.05 Baw się razem z

nami. 21 .00 Miłość śródziemnomor­
ska — and. poetjjęka. 21.20 Pune-
tus contra punctum. 22.00 Sto

książek — sto rozmów: „Latar­
nia czarnoksięska” — Józef Igna­
cy Kraszewski. 22 .15 Lubię szum

starej płyty.
przed północą: Szymon Kobyliń­
ski. 23.00 Jam Session w Trójce:
Jazz Jamboree

Orkiestry Counio

„Drugie zabicie psa” — ode. 10.

SOBOTA - NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratunko- . ro. 12.50 Bilskie spotkania:

we, Łazarza 14, teł. 999; zachoro­
wania 1 przewozy — tel. 22-29-99 .

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99, Prokocim (Teligi
6) — tel, 55-59-99, Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99, Nowa Huta — tel.

44-49-99, Krowodrza (Białoprądnic-
ka 8) — tel. 34-39-99, Krzeszowice
— tel. 99, Jerzmanowice, tel. 48,
Proszowice — tel. 9, Myślenice —

tel. 993, Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4), tel. dla mieszkańców

999, tel. miejski 76-14-44, Wieliczka
— tel. 22-33-54 i 78-38 -66, tel. alar­
mowy 999, Niepołomice — tel.

alarmowy 198, tel. miejski 21-02-09,
Iwanowice, teł. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejoni­
zacji. 22.50 Rozmyślania

Studio sport I liga

Złota Tarka ’86
Teatr Telewizji: „Piw-

..Antena”
Wieczorynka: „Dzie-

>>>

Telewizyjny
(1) film TP

Telewizyjne-

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA APTECZNA: tel

11-07-65 (niecz.) .

Rynek Gł. 42 — tel. 22-23-71,
Długa 83 — tel. 33-42-90, Krakow­
ska 1, tel. 66-23-21, Kozłówka (pa­
wilon) — tel. 55-51-87, Nowa
Huta: Centrum A, tel. 44-17 -36, al.

Rewolucji Październikowej 6, tel.
44-17 -19.

SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le. Słomnikach I Niepołomicach.

'86 - Koncert

Bassiego. 23.50

SOBOTA

3

725
7.55

PROGRAM 1

TTR — fizyka, sem. 3
TTR — biologia, sem

8.25 Program dnia
8.30 „Tydzień na działce”
9.00 „Drops” — progr. dla

dzieci i młodzieży oraz film
z serii: .Jazon z gwiezdnego
patrolu”

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Stare, nowe, najnow-

SZ6łl
12.25 „Wędrówki dalekie i

bliskie” — „Rubens”, holend.
film dokum.

13.00 „W świecie ciszy” —

program dla niesłyszących
13.30 Telewizyjny koncert

życzeń dla honorowych krwio-
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU- daWCÓW

_

FANIA: 986 (14—19), niedz. (niecz.).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY: tel. 22-S-66 i 22-31-33 (15.30—
22.00), niedz. (8—22).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3 - tel. 37-55-75 (10—18).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT" (al. Pokoju 31).
tel. 43-00-84 (10—18).

NAGŁA POMOC LEKARSKA:

(lekarzy specjalistów): tel. 66-30-00

(8—21.30).
OGR0D BOTANICZNY:

nlka 7): (9—19); szklarnie
ZIELONY TELEFON:

(7-20);- niedz. (8—15).

12)

w:

Al-

SOBOTA — NIEDZIELA
DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel. 55 -56-64 (9—20).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

(Koper-
(10-14).

21-33-04

SOBOTA

PROGRAM I

8.05

DZIENNIKI: 4.00. 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00

4.00—8.00 Poranne sygnały.
Obserwacje K. Zielińskiej. 8 .15

Muzyka poranna. 8.30 Przegląd
prasy. 8.45 Żołnierski zwiad. 9 .00

Cztery Pory Roku. 11 .00 Koncert

przed hejnałem. 11 .57 Komunikat
o stanie wód. 12.30 Muzyka fol­
klorem malowana. 12 .45 Rolniczy
kwadrans. 13.00 Komunikaty. 13.10
Radio Kierowców. 13.30 Koncert

reklamowy. 14 .05 Magazyn Muzy­
czny „Rytm”. 14.05 Radiowa pio­
senka tygodnia. 14.55 Pięć minut
o filmie. 15.00 Bank przebojów.
16.05 Muzyka i aktualności. 17 .25

Alkoholizm, alkohol. 17.30 Koncert

życzeń. 17 .55 Przezorny zawsze

ubezpieczony. 18.00 Matysiakowie.
18.30 Muzyczne wizytówki. 19.30
Radio — dzieciom: „Supełek”.
20.15 Przy muzyce o sporcie. 20.55

Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego. 21.00 Komunikaty. 21.05 Ra­
diowy Tygodnik Kulturalny. 21.®

Interpretacje pieśni francuskiej.
22.05 Na różnych Instrumentach.
22.20 Na rockową nutę. 23.10 Pano­
rama świata. 23.® Zaproszenie
tańca.

14.00 „Za kierownicą”
14.30 „Militaria, obronność,

nowoczesność” — „Czołg bez
tajemnic”

15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia dramatu po­

wszechnego; Eugeniusz Szwarc
„Smok”

16.45 Losowanie Dużego Lot­
ka

17.00 Studio sport; I

piłki nożnej
17.50 „Kram” —

sumenta
18.30 Telewizyjny

Młodych „Promocje”
19.00 Dobranoc: „Opowiada­

nie z Doliny Muminków”
19.10 „Z kamerą wśród

zwierząt”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Żandarm i dziewczy­

na” — franc kom, film, w

roli gł. Louis de Funes
21.35
22.25

cie”
22.35
22.45

się bić’
23.20 „Sportowe rytmy ty­

godnia”
0.10 Kino nocne: „Wdowy"

(4) — ang. serial film.

PROGRAM n

10.30 Film dlaTniesłyszących
„Magma” (1) —■

13.30
_

"

publ
14.00

stwu”
14.30

czeń
Niedziela w „Dwójce*

14.55 Powitanie
15.00 Kraków na antenie

„Dwójki" — «Z drugiej stro­
ny sceny*

15.30 „Jutro poniedziałek”
16.00 K:no familijne: ..Ro­

bin H” '

ode25pt. „Czas
wilka” ;g seria] przyg.

17.00 Kraków na antenie
„Dwójki”: „Aktorskie bisy”
— Melpomena 70

17 40 „Kino-Oko”
desko,p film

18.30 IX. Międzynarodowy
Konkurs F zypcowy im. H.
Wieniawskiego

19.00 „Wywiady Ireny Dzie­
dzic”

19"' Dziennik Telewizyjny
2Q. .’ IX Międzynarodowy

Konkurs Skrzypcowy im. H.
Wieniawskiego — koncert lau­
reatów

21.25 Wielkie filmv małego
ekranu — „Saga rodu Forsy-
tów” cdc. 10 ot. .Wyzwanie*
film' ang

22.15 Szlakiem zamków pias­
towskich

22.50 Kraków na antenie
„Dwójki”: „Firma portretowa”
wg St. I. Witkiewicza

23.35 Opowieści o Wieniaw­
skim

23.45 Wieczorne wiadomości

„Prezentacje” mag.

„Potrzebni społeczeń-
— wojsk, progr. dok.
Lokalny koncert ży-

kalej-

mag.

liga TV BRATYSŁAWA
kon-

SOBOTA

Klub PROGRAM I .

„Czas” — mag. publ
..Siedem dni na świe-

i DT — wiadomości
„Za wolność Hiszpanii

— film dok.

9.00 Azymut
9.40 „Jedyna miłość”

rial radz.-bułg.
16.15
16.40
17.40
18.20
18.30
19.10

rodowe
20.00
22.30

kundy
22.45

se-

„Ivanhoe” (3)
Pionierska Jaskółka
„Mój dom” (9)
Wieczorynka
Studio Jezerka
Wydarzenia międzyna-

Program rozrywkowy
Bramki, punkty, se-

„Z życia wzięte”

do

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 9.00, 12.05,
18.00, 20.00, 23.00

6.00 Kiermasz pod kogutkiem.
7.® Moskwa z melodią 1 piosen­
ką. 8 .00 Radiowy Mag. Wojskowy.
9.10 Przeboje zawsze młode. 10.00

Poznajmy się. 11 .00 Koncert przed
hejnałem. 12.05 W samo południe.
13.00 Przegląd tygodn. 13.15 Pio­
senki naszych twórców. 14 .00 Kla­
sycy operetki. 14.30 „W Jeziora­
nach”. 15.00 Koncert życzeń. 16.00
Podwieczorek przy mikrofonie.
17.00 Dialogi historyczne. 17.15 IX
Konkurs im.
18.00
18.20
Muz.
cłom
20.10

Komunikaty.
Richter gra Sonatę C-dur nr 15

„Niedokończoną”. 22.00 TPR „Pro­
meteusz 1 Syzyf”. 23.20 Jazz dla

wszystkich.

Wieniawskiego.
„WEKTORY”,

wydanie Mag.

H.

Mag. Międz.
Niedzielne

„RYTM”. 19.30 Radio dzie-

„Czy na strychu straszy?”.
Przy muzyce o sporcie. 21 .00

21.05 Swiatosław

PROGRAM n

NURT14.30 — 15.55 —

(powt.)
Sobota w .Dwójce'

15.55 Powitanie
16.00 „5-10-15" — program

dla dzieci i młodzieży
17.25 Kraków na antenie

„Dwójki” — Teatr im. Słowac­
kiego i co dalei?

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Magazyn nowości pły­

towych”
19.00 Kraków na antenie

„Dwójki”; „Znalazłem w Kra­
kowie” film o K. Swinarskim

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Kraków na anteny?

„Dwójki” — mistrz i uczeń
21.20 „Tydzień w polityce”
21.35 „Klinika w Schwarz­

waldzie” ode 6 pt „Cudowne
źródło” seria! prod. RFN

22.20 „Muzyka 1 okolice”
23.00 Wieczorne wiadomości
23.05 IX Międzynarodowy

Konkurs Skrzypcowy im. H.
Wieniawskiego — ogłoszenie
wyników

23.15 Studio Międzynarodo­
wych

PROGRAM II

17.00 Piłka ręczna kobiet:
Czechosłowacja — Węgry

18.35 „Zuziila” — insceniza­
cja TV

19.10
20.00

bietach
TV

21.40
22.15

Wieczorynka
„O mężczyznach, ko-
i dzieciach” — Teatr

„Orbis pictus”
Film bułg.

NIEDZIELA

PROGRAM I

Spotkań Teatralnych
NIEDZIELA

PROGRAM I

7.25 Program dnia
7.30 — 9.00 — —

gramów rolnych:
Wszechnica
wiejskiej
Po gospodarsku
Tydzień

9.00 Dla młodych widzów:
„Teleranek” oraz film ..Kora­
lowa wyspa”

Blok
pro-

rodziny

8.20 Chodźcie z nami...
12.50 „Jak rugby zawędro­

wało do Czech" — film dok.
13.15 Auto-moto revue

14.00 Hitszarada
15.00 Wielka Nagroda SNP

w jeździe figurowej na lodzie
16.10
16.50

ski
18.20
18.30

komu to grają
19.10 Tydzień w kulturze
20. j5 „Klement Gottwaid”

serial TV
21.30
22.30

kundy
22.45

mojego

Komik i jego świat
„Babcia” — film cze-

Wieczorynka
Wszyscy się pytają,

Słowem i kamerą
Bramki, punkty, se-

Najpiękniejsza muzyka
życia

PROGRAM II

Klement Gottwaid 118.45
Słowacja

19.10 Wieczorynka
20.00 Muzyczne spotkanie w

Teplicach
22.00 „We mgle” — film ang.

Ta zmiany
wpiowadzone
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

w ostatniej chwil!
w programie tea-
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Ziółka
dla

wszystkich

RUMIANEK
Rumianek to jedna z najstarszych roślin

leczniczych stosowana już przez Asklepiade-
sa — lekarza, który przyczynił się do rozwo­
ju fitoterapii, ceniona przez Dioskrydesa i Ga-
lenosa — najwybitniejszego po Hipokratesie
lekarza tamtych czasów.

Rumianek kwitnie od maja do września,
zbiera się go dziś w całej Europie, w Azji,
Ameryce Północnej i Australii. Koszyczki
rumianku należy zrywać podczas suchej,
słonecznej pogody. Suszy się je w przewie­
wnym, ociemnionym miejscu.

Rumianek towarzyszy człowiekowi od uro­
dzenia przez całe życie: jako lek, środek
kosmetyczny i upiększający. Rumianek dzia­
ła: dezynfekująca, przeciwuczuleniowo, prze­
ciwzapalnie, przeciwskurczowo. Wewnętrz­
nie napar rumianku stosuje się z dobrym
skutkiem przy dolegliwościach żołądkowych
na tle nerwicowym, przeciwko nudnościom
w okresie ciąży, przy bolesnym miesiączko­
waniu, przy przeziębieniach dla osesków i
niemowląt przy zaburzeniach trawiennych i
kolce jelitowej, wspomagające
schorzeniach.

Zewnętrznie: do przemywania
worodków, przy owrzodzeniach
niach, w stanach zapalnych błon
do codziennej higieny.

Oczy zmęczone długim czytaniem, przeby­
waniem w zadymionych pomieszczeniach

w różnych

skóry no-

i oparze-
śluzowyćh,

możemy pielęgnować stosując kompresy z

herbatki rumiankowej, także przy zapaleniu
spojówek i puchnięciu powiek.

Bardzo dobrą, ściągającą nalewkę możemy
przygotować z rumianku, mięty (po łyżce) i
kwiatu arniki (łyżeczka) zalanych szklanką 60-
-proc. spirytusu. Nalewka musi przez tydzień
naciągać. Po tym czasie przesączamy ją i
używamy do przecierania twarzy dwa razy
dziennie. Nalewka wzmacniająca włosy: ły­
żkę rumianku i łyżkę rozmarynu zalewamy
1/2 litra czystej wódki. Butelkę szczelnie
zamykamy i odstawiamy na 14 dni. Przece­
dzoną nalewką nacieramy włosy trzy razy
w tygodniu.

Rozjaśnianie włosów rumiankiem: Na 1
litr wody dąjemy 2 pełne łyżki rumianku i
pod przykryciem gotujemy przez 20 minut.
W wywarze myjemy i płuczemy włosy. Ru­
mianek nadaje włosom ładny, złoty kolor i
leczniczo wpływa na skórę głowy.

Wywar rumianku w mleku jest znakomi­
tym środkiem do pielęgnacji skóry, a szcze­
gólnie do pielęgnacji rąk.

Do maseczek kosmetycznych przy podra­
żnieniach. wypryskach, uczuleniach.

Do kąpieli — uspokaja, działa regeneru-
jąco i przeciwzapalnie.
POKRZYWA

Pokrzywa — symbol zaniedbania i ubós­
twa, często uciążliwy chwast, w dodatku pa-

rzy — jest cenną rośliną leczniczą, znaną od
wieków,

W parzących wioskach zawiera kwas
mrówkowy, poza tym sole mineralne, acety­
locholinę, karoteny, witaminy C i K, a tak­
że dużą ilość chlorofilu. Medycyna ludowa
zaleca używanie świeżych, silnie parzących
łodyg wraz z liśćmi do biczowania ciała, w

celu wywołania miejscowego przekrwienia
skóry. Pokrzywa wzmacnia organizm, obniża
poziom cukru we krwi, sprzyja tworzeniu
się czerwonych ciałek, dodatnio wpływa na

pracę nerek, wątroby i pęcherzyka żółciowe­
go, na wydzielanie się soków trawiennych.
Działa przeciwbiegunkowo, przeciwgośćcowo,
hamuje krwawienie.

Wg medycyny ludowej:
— Przy ostrych i przewlekłych nieżytach

dróg oddechowych pije się 3 razy dziennie
po pół szklanki naparu z liści (25 g na 1/2
litra wody).

— Młode liście wygotowane w winie i
miodzie stosuje się przy astmie.

— Przy bólach reumatycznych stawów
pije się herbatkę z suszonych liści, używa
się też nalewki do nacierania bolesnych
miejsc. Sporządza się ją z liści pokrzywy i
spirytusu w równych częściach. Po tygod­
niu nalewka jest gotowa.

— Napar ze świeżych liści lub sok z nich
należy pić przy zbyt obfitych menstruacjach.

— Odwar i liści działa
nie, podobnie jak świeży
nich.

Pokrzywa to znakomity
gnacji włosów:

— Odwar z ziela, zmieszany w proporcji
pół na pół z octem likwiduje łupież.

— Wyciąg z liści i nalewka alkoholowa z

korzeni dodatnio wpływają na porost wło­
sów.

Wyciąg: 1 część drobno pokrojonych liści
pokrzywy zalewamy 3 częściami spirytusu,
pozostawiamy na słońcu przez dwa tygodnie.
Po upływie tego czasu płyn trzeba przefil-
trować i zlać do butelki z ciemnego szkła.

Głowę naciera się mieszanką z 3 łyżek
wyciągu na szklankę przegotowanej wody.

Podobne działanie ma nalewka z korzeni:
przygotowujemy ją zalewając 1 część ko­
rzeni 3 częściami spirytusu i 2 częściami wo­
dy.

Nalewkę tę wciera się w skórę głowy.
Liście pokrzywy zbieramy od maja do

września, przed kwitnieniem rośliny. Zbie­
ramy liście zdrowe, intensywnie zabarwione
— w pogodne dni, oczywiście w rękawicz­
kach. Suszymy. je w pomieszczeniu prze­
wiewnym i zaciemnionym, po wysuszeniu
przechowujemy w płóciennych woreczkach.

(LE)
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Jazda we mgle

Kiedy z rozświetlonych słoń­
cem wzniesień obserwuje się
doliny wypełnione białym
„mlekiem” ogarnia człowieka
romantyczny nastrój. Jeżeli
wędruje na piechotę, bo za

kierownicą strach niekiedy.
Wszak na mgłę, zwłaszcza po
zapadnięciu zmroku — nie ma

mocnych.
♦ PRZED JAZDĄ we mgle

trzeba bezwzględnie uzupełnić
wszystkie punkty oświetlenio­
we samochodu. Wiem, że bra­
kuje żarówek, ale jeżeli po­
jazd jest „półślepy” to lepiej
poczekać aż mgła opadnie lub
podniesie się. Przednie i tylne
światła muszą być czyste. To
taki niewielki wysiłek —• wil­
gotna gąbka w foliowym wo­
reczku i przystanek „higieni­

czny” co pewien czas na tra­
sie. Kto ma „poloneza” niech
do tylnych świateł mgielnyoh
nie podłącza dodatkowych
świateł hamulcowych — o pas
tylny do „poloneza” trudno, a

te światła mgielne widoczne
są z większej odległości.♦ W CZASIE JAZDY po
głównych drogach bacznie
obserwować białą linię wzdłuż
pobocza, by nie stracić orien­
tacji. Kierowcy samochodów
osobowych, głównie „malu­
chów” mających mdłe oświet­
lenie mogą poszukać „holow­
nika”, czyli ciężarówki lub au­
tobusu, z reguły we mgle jeż­
dżących szybciej niż inne po­
jazdy. Trzeba pamiętać, że
przy poruszaniu się z szybko­
ścią TYLKO 40 km/godz. w

ciąga każdej sekru,'-* przejeż­
dża się AZ 11 metrów!

Niegdyś, żeby kupić światowej klasy samochód trzeba by­
ło być milionerem, dzisiaj, by stać sie posiadaczem porząd­
nego samochodu trzeba być irzynastomilionerem. Złotówko­
wym oczywiście. Oto bowiem w ofercie firmy „POL-MOT"

pojawiły sie dwa modele samochodów „volvo” — 740 GL-D
w wersji limuzyna za 15700 dolarów USA oraz 240 combi
GL-D za 14800 USD. Ceny te dotyczą jednak podstawowych
odmian samochodu. Za dodatkowe usprawnienia trzeba
płacić — i to niemało.

W nowocześniejszym modelu „volvo 740 GL-D” naj­
droższy jest ABS — układ zabezpieczający przed poślizgiem
przy hamowaniu nawet na lodzie — za 1834 dolary. Za 1720
dolarówfirma zamontuje programowany podgrzewacz układu
chłodzenia, żeby rozruchu dokonywać o wybranej przez sie­
bie porze, nawet w najtęższe mrozy, z ciepłym płynem w sil­
niku i chłodnicy. Za mniej więcej równowartość „malucha”,
czyli za 1539 dolarów możną mieć zamontowaną klimatyza­
cję w samochodzie. W porównaniu z tymi wydatkami inne
elementy wyposażenia dodatkowego są naprawdę tanie —

elektrycznie podnoszone i opuszczane szyby we wszystkich
drzwiach to wydatek „tylko” 938 dolarów, elektroniczne u-

rządzenie alarmowe — 656 dolarów, cyfrowy wskaźnik tern- ■
peratury na zewnątrz —143 dolary. Gdyby zaś ktoś rzeczy­
wiście chciał „zaszpanować” to za 205 dolarów może zamówić
...słupek flagowy do swego samochodu „volvo 740 GL-D”.

Ceny wyposażenia dodatkowego do modelu „vólvo 240
combi GL-D” są nieco niższe, jako że samochód ten jest już
od lat wytwarzany. Czy na któryś z tych modeli znajdą się
w Polsce nabywcy? Przypuszczam, że tak. Za wysoką
wprawdzie cenę otrzymuje się samochód trwały. Wedle do­
stępnych mi źródeł — nie pochodzących z firmy VOLVO —r

średni wiek samochodu „volvo” eksploatowanego w Szwecji
wynosi... 19 lat! Na pewno więc samochody „volvo” nabyte
obecnie przez trzynastomilionerów (by wyjaśnić nazwę wy­
starczy przeliczyć prawie 16000 dolarów razy 800 zł...) do­
czekają wieku XXI. A nazwa „yolvo” jakby mniej drażniła
skarbowców niż trójramienna gwiazda w kole... Na zdjęciu:
„volvo 740 GL-D” za 15700 dolarów USA.
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S<ł wykonywanie
'‘których wiąże się z wizy­

tami obcych ludzi w pry­
watnym mieszkaniu. Zawód
taki wykonuje właśnie pan
K., toteż gdy 26 marca br.
dwaj nieznani ludzie zapu­
kali do jego lokalu pani K.

’

wizytę tę przyjęła jako
rzecz naturalną. Poinfor­
mowała ’

przybyszów, że
męża nia ma, wskazując
adres, pod którym w okre­
ślonych dniflch i godzinach

■praiinó mogą go spotkać. Niezna-
Z | fclwl I ŁJ/jL iomi mieszkanie opuścili

aby ponownie zjawić się w

nim po dwóch godzinach. Pani K. postanowiła
wręczyć im wizytówkę męża zawierającą odpo­
wiednie, interesujące klientów informacje. W
przedpokoju niespodziewanie nastąpił atak.

Jeden z napastników przewrócił kobietę na pod­
łogę, ręką zatkał jej usta przystawiając jednocześ­
nie ostrze noża do twarzy. Drugi kilkakrotnie kop­
nął bezbronną w brzueh udowadniając, że przestęp­
cy żartować nie zamierzają.

Sceneria tego napadu była typowa. Plądrowanie
mieszkania, poszukiwanie pieniędzy i przedmiotów
wartościowych. Gdy napastnicy uznali, iż zagarnęli
już interesujący ich łup wyrwali kable dwóch te­
lefonów z gniazdek krępując ręce i nogi kobiety. W
pośpiechu opuścili miejsce przestępstwa.

Pani K. po wielu minutach udało się wyswobo­
dzić z więzów. Zaalarmowała sąsiadów, a ci o na-

Profesor Swiatosław Fiodo­
rów z Moskiewskiego In­
stytutu Miikrochirurgii O-

czu zastosował na sali opera­
cyjnej system taśmowy! Ta
metoda operacyjna zaszoko­
wała świat. Za pomocą tech­
niki chce szybciej operować.
W ciągu czterech godzin ze­
spół chirurgów okulistów jest
w stanie przeprowadzić 60 o-

peracji oczu! A jeżeli już o

cyfrach mowa, to dzięki tej
metodzie 12 000 obywateli
ZSRR mogło się pożegnać na

zawsze z okularami. Brzmi to

nieprawdopodobnie, a jednak
jest możliwe.

peracyjnego i nie może uwie­
rzyć, że już wszystko skończo­
ne. Może zaraz wracać do do­
mu. W następnym tygodniu
zespół profesora Fiodorowa
wykona korektę jej drugiego
oka. Po 17 latach noszenia o-

kularów będzie mogła odło­
żyć je do szuflady.

Po zakończonych zabiegach
stoły operacyjne wracają do
punktu wyjścia. W poczekal­
ni — oglądając program vi-
deo — oczekują już opatuleni
w sterylne okrycia następni
pacjenci. Teraz słychać w sa­
li operacyjnej „Eine Kleine
Nachtmusik” Mozarta. Taśma

cierpiących na krótkowzrocz­
ność. w pozostałe dni operu­
je między innymi kataraktę,
również korzystając z .„ta­
śmy”.

— Są naturalnie takie scho­
rzenia oczu — stwierdza pro­
fesor — gdzie zastosowanie
metody taśmowej jest niemo­
żliwe.

Pierwszym pomysłem prof.
Fiodorowa, pozwalającym
szybciej leczyć za pomocą te­
chniki, było zastosowanie me­
tody karuzelowej. Pacjenci
leżeli na obrotowej płycie,
przy głowie każdego z nich
czuwał chirurg. Pierwszy znie-

KWADRAT LOGICZNY

KONIEC HUMANIZMU

Z profesorem Jerzym A-
damskim o kasandryczne;
wymowie jego najnowszej
książki „Upadek humaniz­
mu” rozmawia „KULTU­
RA”.

Tomasz Miłkowski: —

Książka już jest, ale nim
czytelnik po nią sięgnie,
może ogarnąć go zdumienie.
Każdego bowiem dnia sły­
szy o znaczeniu warto­
ści humanistycznych, styka
się z deklaracjami polity­
ków, kazaniami, oświadcze­
niami i różnego rodzaju za­
biegami pedagogicznymi,
które go utwierdzają raczej
w przekonaniu, że huma
nizm dla Europy jest czymś
tak oczywistym jak powie­
trze.

Zespół pięciu chirurgów
przystępujących do operacji
nie gromadzi się przy jednym
stole operacyjnym. Pomiesz­
czenie, w którym odbywają
się zabiegi, dzieli coś na wzór

taśmy montażowej. Co dwa
metry siedzą obok siebie
nieruchomo lekarze. Przed
twarzą każdego z nich mikro­
skop. Na głowie słuchawki i
mikrofon ' do porozumiewania
się między sobą. Siedzą nie­
ruchomo, tylko pacjenci —

przesuwani taśmą — wędrują
dalej.

Przygotowanie do zabiegu
odbywa się w pomieszczeniu
sąsiadującym z salą operacyj­
ną, odgrodzonym szklaną śluzą.
Przy dyskretnych taktach
muzyki taśma pomału rusza.

Na niej na specjalnych sto­
łach leżą pacjenci. Stół za­
trzymuje się dokładnie naprze­
ciw pierwszego chirurga. Ten

wyciąga ręce do przodu i
przystępuje do pracy. Zamie­
nia jeszczfe parę słów z pa­
cjentem, szczelnie okrytym
sterylnymi gazami. Koncen­
truje się na organie odkrytym
w małym kwadracie. Na oku.
Dezynfekuje i znieczula miej­
sce zabiegu. Po dwóch minu­
tach pierwszy etap operacji
jest zakończony. Pacjent
przesuwa się na taśmie dalej.

Kiedy taśma toczy się do
następnego operatora, pierw­
szy lekarz otrzymuje już na­
stępną osobę. Każdy operu­
jący z tego pięcioosobowego
zespołu ma swój ścisły zakres
czynności. Chory defiluje przed
całą piątką.

Z plastrem na oku, opusz­
cza salę drugą śluzą 27-letnia
Natalia. Schodzi ze stołu o-

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 46

Poziomo: 7. z lekceważe­
niem o lichym adwokacie,
8. wątróbka, nereczki itd.,
9. związek azotu z wodo­
rem, 11. stolica Austrii
Górnej, 18. poprawianie fo­
tografii, 15. miejsce dla far­
maceuty. 17. butla do robie­
nia wina, 19. spór, polemi­
ka, 22. pieniek, 25. rodzaj
fartucha, 27. dusza, 28.
„woalka” muzułmańska, 29.
zwiędłych liści pod nogami,
30. mały, prymitywny in­
strument dęty, 31. arbiter
elegantiarum z „Quo va-

dis?”.

Pionowo: 1. obejście, za­
groda. 2. przezwisko sędzie­
go na boisku, 3. wysokie

HENRY FORD

OKULISTYKI?

powoli rusza znowu do przo­
du.

— Niektórych bulwersują
moje metody leczenia — opo­
wiada profesor Swiatosław
Fiodorow. — Niech Więc po­
zostaną przy tradycyjnych
metodach leczenia, zalecając
noszenie okularów.

Profesor Fiodorow jest mi­
mo wszystko zadowolony z

rezultatów swojej pracy. Ma

nadzieję, że Ministerstwo
Zdrowia, które wyasygnowało
już 2,5 miliona marek zacho-
dnioniemieckich na zakup „ta­
śmy” w Republice Federalnej
Niemiec, pomoże również w

realizacji dalszych ambitnych
planów przy budowie kliniki
o 12 salach operacyjnych i
500 łóżkach. Teraz w swoim
instytucie przeprowadza 2 ra­
zy w tygodniu zabiegi u osób

czulał oiko, drugi dokonywał
precyzyjnych cięć. Pacjent
wędrował do następnego le­
karza. Ten usuwał zmętnienie
soczewki, czwarty zszywał o-

ko. Metoda karuzelowa na­
stręczała jednak wiele trud­
ności, pomysł jednak pozostał.

I tak zrodziła się metoda
taśmowa. Urządzeń dostarczy­
ła firma Siemens z RFN. Spe­
cjaliści z tej znanej firmy
przepracowali w moskiewskim
instytucie 2000 godzin montu­
jąc skomplikowaną aparaturę,
skonstruowaną w ten sposób,
aby np. w razie awarii zasi­
lania elektrycznego można

było doprowadzić zabiegi do
końca. Zastosowano więc po­
dwójne Systemy hydrauliczne
i elektryczne.

Operacja jak na taśmie, to
straszne! — takie są komen­
tarze okulistów na Zachodzie
— gdzie jest miejsce na in­
dywidualne podejście do pa­
cjenta, to jak w fabryce. Pro­
fesor Fiodorow odpowiada
spokojnie: „Wiem, że jest to

pomysł z fabryki, funkcjonu­
je jednak najlepiej. Nabiera­
my wszyscy rutyny, a im wię­
ksza rutyna, tym większe bez­
pieczeństwo dla chorego. I

jest mi wszystko jedno, czy
będę operować w fabryce, czy
też w separatce”.

(OPRAĆ.: H.K.)
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W’ Krainie Racjonalizacji nowy minister poczt i telegra­
fów dla ułatwienia i dla szybszej obsługi wprowadził no­
we znaczki pocztowe. Każdy był innego kształtu — i każ­
dy służył do innego celu.

1. Znaczek na pocztówkę nie jest trójkątem — i nie ma

na nim żadnych budynków; ratusz nie jest na znaczku na

paczki, który nie jest koloru niebieskiego. 2. Zielony
znaczek nie jest przeznaczony na paczki przesyłki, a zna­
czek z wizerunkiem pałacu nie jest odwrócony trójkątem.
3. Czworoboczny, niebieski znaczek na ilustracji starego
zamku. 4. Poziomo-prostokątny znaczek eksponuje ra­
tusz — choć nie jest on różowy, ani na przesyłki listów.
5. Czerwony znaczek jest kwadratowy. 6. Znaczek z je­
ziorem jest na listy polecone.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 29 listopada br. (de­
cyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem „Kwadr; t

Logiczny”. Wśród nadawców prawidłowych odpowiedzi
rozlosujemy 5 nagród książkowyah.

ROZWIĄZANIE KWADRATU LOGICZNEGO

„AUTORZY” z NR 260 „G.K.”

Artur Jaremba — „Dygnitarz” — KAW

Bożena Jagoda — „Aleksander I” — PIW

Filip Tarecki — „100 potraw” — ISKRY '.

Wanda Wrzosień — „Kwiat pustyni” — Arkady
Wiktor Szancer — „Noc w Bombaju” — WL

Nagrody otrzymują: 8. Murzyn — Wiśniowa, A. Wol­
ska — Nowy Targ, E. Łapa — Myślenice, J. Kołpak —

Skomielna, J. Sitek — Kraków.

Prof. J. Adamski — Czy
nie obcujemy z mistyfika­
cją? Nic nie pomogą zaklę­
cia, prawa człowieka i ich
obrona, kazania i ceremonia­
ły, jeśli wyobrażenie idea­
łu człowieka jest skompro­
mitowane. Wcale nie jest
prawdą,' że ludzie tak wy­
soko cenią człowieczeństwo,
jak skłonni są o tym mó­
wić, że człowiek to świę­
tość, że to najwyższa war­
tość. Przeczą temu. fakty.
Wojny, wyniszczania się
wzajemne, wojna pojęta
jako eksterminacja, ukazu­
je prawdziwy stosunek do
człowieka. Wcale nie jest
oczywiste, że człowiek obok
człowieka może istnieć.

kamasze, 4. do prasowania,
5. boczny dopływ, 6. „zimne
nóżki”, 10. siłą przywłasz­

cza cudze, 12. pomocny w

nauce języka obcego, 14.
wagon dla dostojnika, 16.

padzie poinformowali Wojewódzki Urząd Spraw
Wewnętrznych w Krakowie. Na miejsce zdarzenia
przybyła ekipa dochodzeniowo-śledcza.

Typowe czynności dochodzeniowe, pierwsze prze­
słuchania. Ustalono straty, które poniosło małżeń­
stwo K. Okazało się. że przestępcy zabrali m. in.
złotą biżuterię, zloty zegarek, 6 złotych monet. 1070
dolarów USA, 100 dolarów kanadyjskich, 1530 ma­
rek RFN — o łącznej wartości (liczonej oczywiście
po cenach oficjalnych) około 1,5 miliona złotych.

nl to gra, ni to wróżba, 17.
jeden ze zmysłów ludzkich,
18. człowiek w głębinach,
20. u niego kupisz kanarka,
21. też tor ale nie na głów­
nym szlaku, 23. „Pąn Ta­
deusz” w szkole. 24. poczu­
cie szczęścia, radości, 26
nauczyciel (specjalista)
sportowy, 27. ma oczy na

mokrym miejscu.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać w terminie do
dnia 29 listopada 1986 r.

(decyduje data stempla po­
cztowego) z dopiskiem na

kopercie: „Krzyżówka nr

46”. Wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi, redakcja rozlo­
suje nagrody w postaci 10
książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 44

Poziomo: 7. przedmurze,
8. pucybut, 9. Ibrahim, 11.
rufa, 13. szelma, 15. ściana,
17. smutek, 19. Radziejow­

ski, 22. fronda, 25. nabiał,
27. slalom, 28. złom, 29. li-
notyp, 30. iluzjon, 31. u-

szczerbek.

Pionowo: 1. argument, 2.
grobla, 3. centrum, 4. Ru­
ciane. 5. czaruś, 6. palisada,
10. asekurant, 12. pantomi­
ma, 14. mozaika, 16. cyrkiel,
17. Syzyf, 18. kawka, 20. su-

blimat, 21, milioner, 23, roz­
pacz, 24. demiurg, 26. Ło­
tysz, 27. skutek.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

44, z 1986-11-08, 09 książki
otrzymują: T. Jajko —Pod­
czerwone, D. Turzańska —

Przemyśl, J. Kasperowicz
— Rabka, B. Marcinek —

Jodłowa, A. Jarosińska —

Bochnia, W. Medwid, A.
Micthaliszyn, Cz. Stacho­
wicz, J. Tyszczyk, M. Wró­
bel.

Nagrody prześlemy pocz­
tą.

siącach Wincenty O. został ujęty na krakowskim
dworcu PKP.

Początkowo odżegnywał się od udziału w zarzuca­
nym mu napadzie, szukał dla siebie alibi. Znacz­
nie spuścił z tonu, gdy pani K. w trakcie okazania
wśród, kilku podobnych do siebie mężczyzn bez wa­
hania wskazała właśnie na Wincentego O. jako
tego, który powalił ją na ziemię i terroryzował no­
żem. Wincenty O. był zbyt doświadczonym „klien­
tem” organów ścigania by nie wiedzieć, że wobec

thvaj kryminaliści
Na szeroką skalę podjęto działania operacyjne.

Sprawdzanie miejsc, w których zwykli się skupiać
krakowscy przestępcy, wizyty w sklepach „Jubi­
lera” przyjmujących biżuterię w komis. Liczono, że
uda się trafić na ślad biżuterii skradzionej * mie­
szkania małżeństwa K. Po pewnym czasie rzeczy­
wiście ustalono nazwisko jednego z• domniemanych
sprawców napadu. Chodziło o mieszkańca Ostrow­
ca Świętokrzyskiego 28-letniego Wincentego O.

Podejrzany od 6 lat nie przebywał w miejscu sta­
łego zamieszkania wędrując po Polsce. Był kilka­
krotnie karany co jeszcze bardziej uprawdopodob­
niało jego udział w napadzie. Ustalenie-personaliów
jednak to nie to samo co zatrzymanie przestępcy.
Sporządzono listy gończe. W efekcie po kilku mie-

jednoznacznych dowodów zaprzeczanie jest naj­
zwyklejszą głupotą. Zmienił taktykę i podał wersję
zdarzenia zbieżną w zasadniczych punktach z wcze­
śniej złożonymi przez panią K. zeznaniami.

Gdy miał 17 lat po raz pierwszy trafił za kratki,
potem był kolejny wyrok. Nie mógł się ustabilizo-
wać. Zmieniał pracodawców, miasta. „Pracę porzu­
całem — mówił w trakcie śledztwa — bo mi się z

reguły nie podobała”. Nie ułożyło mu się także ży­
cie osobiste. Wprawdzie ożenił się, został ojcem,
ale żona widząc, że jej partner proicadzi naganny
tryb życia l nic nie wskazuje na poprawę — odeszła
od niego. Orzeczony został rozwód.

Na początku br. Wincenty O. znalazł się w Kra­
kowie. Podjął pracę w Hucie im. Lenina, ale mie­

stety i tym razem nie na długo. 20 marca rozstał
się z kombinatem w typowy dla siebie sposób, po
prostu w pracy się nie zjawił.

„Zostałem bez pieniędzy — mówił — i postano­
wiłem je jakoś zdobyć. Wymyśliłem sobie, że kogoś
okradnę, ale musiał to być ktoś bogaty, bo wiado­
mo, że do biednego nie ma po co iść”.

Tego popołudnia siedział w restauracji „Pod Ba­
sztą”. Przy sąsiednim stoliku zauważył młodego
mężczyznę z charakterystycznym tatuażem io ką­
ciku lewego oka. Wiedział już,-że ten obcy jest swój
czyli jest kryminalistą. Kilka wymienionych, zdań i
przyjaźń została zawarta. Nieznajomy przyjechał
ze Szczecina na tzw. przestępcze gościnne występy.
Uzgodnili, że napadu dokonają wspólnie. Zostawa­
ło jeszcze ustalenie ofiar. Wybrali mieszkanie mał­
żeństwa K.

Szczecinianin wręczył Wincentowi O. 750 marek
RFN i 35 tys. zł, rozliczenie całości łupu zostawiając
na czas późniejszy. Zobowiązał się, że biżuterię
spienięży na północy kraju, gdyż tu, w Krakowie,
przedsięwzięcie to okazać się mogło niebezpieczne.
Wincenty O. pojechał do Szczecina lecz tam nie
znalazł wspólnika. Wiedział już. że tamten oszukał
go.

Pieniądze wydał szybko. Na nocne lokale, na

dziewczyny. Gdy go zatrzymano był bez grosza i
być może planował kolejny napad. Teraz stanie
przed sądem oskarżony o popełnienie szczególnie
niebezpiecznego przestępstwa. Poszukiwania dru­
giego uczestnika napadu trwają w dalszym ciągu i
wierzyć należy, że zakończą się powodzeniem.

JANUSZ HAŃDEREK
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WITAMINY SPOŁECZNE

„Z rozmów, ankiet, ze­
wsząd . niemal wyziera ten

prosty fakt — złe samopo­
czucie Polaków — pisze
Wojciech Jaroszewski w

„PRZEGLĄDZIE TYGOD­
NIOWYM”, ale konkluzja
jego wywodów jest taka:
istnieje psychiczna szcze­
pionka przeciw epidemii
frustracji i zobojętnienia.
Trzeba „INWESTOWAĆ W
RADOŚĆ” — sugeruje au­
tor już w tytule. Jak? Szan­
se upatruje Jaroszewski w

„usportowieniu” życia Po­
laków (dostępność sportu!),
w turystyce, likwidacji ,u-
rzędowych, uprzedzeń do
„wszelkiej maści regionali­
zmów, towarzystw przyja­
ciół czegokolwiek, stowa­
rzyszeń absolwentów czego­
kolwiek co nie jest kursem
produkcji heroiny, wspiera­
nie moralne pasjonatów
jakiejkolwiek pożytecznej
sprawy, wolna droga dla
wszelkich samofinansują­
cych się inicjatyw słu­
żących dobru publicznemu
(...) stworzenie takich pól
aktywności i cieszenia się
życiem, które pozwolą na­
ładować akumulator ko­
nieczny na poważniejsze o-

kazje (...) Liczby alarmują:
co szósty młody Polak przy-
znaje się do tego, że chciał-
by wyemigrować. A ilu się
nie przyznaje? Nie zwlekaj­
my więc: gromadźmy do­
wody, że nawet w nieboga­
tej Polsce można żyć radoś­
nie".

MILIONERÓW
WŚRÓD nas nie ma...

Z pułkownikiem Kazimie­
rzem Otłowskim, dyrekto­
rem Biura Dochodzeniowo-
Śledczego KG MO rozma­
wia „ITD” (nr 46).

I —Czydopracywmili­
cji przychodzi się dziś z po­
wołania czy też z powodu
korzyści materialnych?

— Powiedziałbym: ra­
czej z powołania, z tym że
powołania niekoniecznie ro­
zumianego jako miłość do
porządku i ładu społeczne­
go. Często decyduje cieka­
wość, chęć przeżycia przy­
gody itd. Porównując zaś
zarobki funkcjonariusza do
zarobków w niektórych ga­
łęziach przemysłu, to nasze
z pewnością nie są konku­
rencyjne. Milionerów zośród
nas nie ma.

WIELKIE PORZĄDKI
W KULTURZE

Od 1 stycznia przyszłego
roku w 72 teatrach Związ­
ku Radzieckiego rozpoczyna
się eksperyment, polegający
na w pełni swobodnym do­
borze zespołów, repertuaru.
Jeśli spektakl cieszy się po­
wodzeniem, teatr ma prawo
podnieść ceny biletów i od­
wrotnie: na przedstawienia
o małej frekwencji — prze­
cenić bilety. W październi­
ku przebywał w Warszawie .

minister kultury ZSRR
Wasilij Zacharów, wziął u-

dział w naradzie szefów re­
sortów kultury krajów so­
cjalistycznych. W wywia­
dzie udzielonym „PERSPE­
KTYWOM” powiedział:

— Dlaczego w spekta­
klach warszawskiego Tea­
tru Wielkiego nie mają wy­
stępować nasi soliści tej
miary co Obrazcowa, Atlan­
tów? (...) Proszę sobie wyo­
brazić na przykład „Euge­
niusza Oniegina” w wyko­
naniu najgłośniejszych
gwiazd krajów socjalistycz­
nych, z ich najlepszą orkie­
strą i chórem...


